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Żniwa na polach Wielkopolski

• Sprzęt rzepaku zakończony
• Skoszono 30 procent żyta
• Pomoc na wagę... chleba

Po zakończeniu sprzętu rzepaku, większego tempa na­
brały pod koniec ubiegłego tygodnia prace przy koszeniu 
zbóż, które tego lata dojrzewają niemal równocześnie.Do soboty skoszono w woj. poznańskim 30 procent areału żyta, to znaczy z 117 000 ha sprzątnięto jeszcze niewiele, bo zaledwie z 2 400 ha. Jęcz­mień jary jest skoszony w 23 procentach (32 000 ha) i ze­brano go z 5,6 procent po­wierzchni uprawy. Rozpoczy­na się cięcie pszenicy ozimej — 1 500 ha i owsa — 500 ha, a także mieszanek zbożowych — 2 500 ha. W sumie skoszono 23,3 procent roślin zbożo­wych.Szybko dojrzewające zboża mogą być zbierane przy po­mocy kombajnów i właśnie w sobotę pracowały one pełną parą na polach państwo­wych gospodarstw rolnych i rolniczych spółdzielni produk­cyjnych, wykorzystywano tak że kombajny kółek rolniczych. Np. w PGR Skoraczew, nale­żącym do Przedsiębiorstwa Chocicza w powiecie jarociń­skim rozpoczęto zbieranie żyta przeznaczonego na siew. W kombinatach PGR Ma­nieczki w powiecie śremskim, Gułtowy w powiecie średz- kim i Gołębin Stary w po­wiecie kościańskim, dokony­wano omłotów grochu. Dosta wy do Centrali Nasiennej w Lesznie rozpoczął właśnie Kombinat Gołębin Stary, któ ry uzyskał po 35 kwintali na­sion grochu z ha (średni plon z 46-hektarowej plantacji).

Z dużą pomocą w spiętrza­jących się robotach żniwnych śpieszą ekipy członków ZSMW i ZMS. Członkowie koła ZSMW z Dymaczewa Sta rego w powiecie poznańskim przepracowali w ubiegłym ty godniu 118 godzin u rolników indywidualnych: IgnacegoZandeckiego i Jana Miazgi, pomagając im w żniwach żyt nich. Tamtejsza młodzież przy jęła zasadę kolektywnej po­mocy wzajemnej w swoich gospodarstwach, aby efektyw niej wykorzystać wypożyczo­ny sprzęt kółkowy.45 członków koła ZSMW z Bracholina w powiecie wą- growieckim pomagało w sprzę cie i omłotach rzepaku u wdo wy Agnieszki Jagodzińskiej i dwóch innych rolników: Ste­fana Mendlika oraz Stefana Przesławskiego, którzy z racji podeszłego wieku mieliby kło poty ze żniwami. Podobnie pomagali przy koszeniu i u- stawianiu żyta członkowie koła ZSMW w Zajączkowie, w powiecie ostrzeszowskim. Natomiast 17 osób z koła ZSMW z Bronowa w powiecie pleszewskim pracowało przy zbiorze rzepaku na polach tamtejszego PGR, należącego do kombinatu Taczanów. 26 członków koła ZSMWT z Krą- goli w powiecie konińskim kosiło i ustawiało żyto u dwóch rolników indywidual-
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Przymiarka do potrzeb rynku

nych Józefa Adamczyka i Władysława Kantorowskiego. 11 członków Koła ZSMW z Jankowa Dolnego w powiecie gnieźnieńskim wykonywało po dobne prace przy zbiorze ży­ta u Janiny Tomków.Te przykłady, jak i wiele innych, świadczą o społecznej postawie młodzieży wiejskiej, która włącza się kolektywnie do żniw. W niedzielę ruszą na pola ekipy ZMS i zakła­dów pracy, pracownicy nie­których z nich pomagali już w ubiegłym tygodniu w godzi nach popołudniowych przy sprzęcie słomy rzepakowej i ustawianiu zboża, (emp)
♦

Rolnicy wykorzystują każdą go­
dzinę dla przyspieszenia żniw, któ 
re w tym roku są trudne i znacz 
nie opóźnione. Aby ułatwić rol­
nikom te najpilniejsze prace polo 
we wiele przedsięwzięć podejmują 
wszystkie organizacje współpracu­
jące na co dzień ze wsią, w tym 
także rzemiosło. Uruchomiono w 
całym kraju liczne placówki, 
świadczące w okresie żniw usługi 
przede wszystkim rolnikom.

W Wielkopolsce, gdzie rze­
mieślnicy już po raz drugi poma­
gają żniwiarzom, wytypowano 
1266 warsztatów do obsługi maszyn 
rolniczych. Zakłady, (ślusarskie, 
mechaniczne, kowalskie, elektrycz 
ne i mechaniki pojazdowej), dzia­
łające w okresie najważniejszych 
prac polowych na zasadzie „pogo­
towia technicznego rzemiosła” — 
czynne będą również w niedzielę. 
Co 3 pogotowie dysponuje radio­
telefonami i własnymi środkam. 
transportowymi, co znacznie przy­
spiesza różnego rodzaju naprawy 
sprzętu żniwnego. Z usług tych 
placówek korzystają zarówno rol­
nicy indywidualni jak i gospodar 
stwa uspołecznione. (PAP)

Zapowiedź przemian

Projekt nowej 
konstytucji dla EtiopiiW Addis Abebie podano do wiadomości, że komitet d/s rewizji konstytucji przedsta­wi 6 sierpnia premierowi Mi- kailowi Imru projekt nowej konstytucji Etiopii.Zakończenie prac nad przy gotowaniem nowej konstytucji stworzy bazę prawną dla realizacji programu dalszych przemian struktury władzy państwowej i reform socjalno- gospodarczych obiecanych na rodowi przez rząd., Dziennik „Addis Soir”, wi­tając z zadowoleniem kroki podejmowane przez siły zbrój ne w celu szybszej realizacji zamierzonych przeobrażeń o kreślą je jako „chęć wyrwa­nia kraju z mroków przeszło­ści i wprowadzenia go na drogę postępu”. Gazeta pod­kreśla, iż siły zbrojne, jeśli idzie o te pragnienia, mają poparcie całego narodu etiop skiego. Etiopia — pisze dzień nik — znajduje się obecnie na przełomowym etapie swej historii i działalność sił zbrój nych ma na celu odnowę spo łeczeństwa etiopskiego..Wojskowy Komitet Koordy nacyjny podał wiadomość o aresztowaniu przez siły zbrój ne 10 nowych osób. Wśród aresztowanych znajduje się były premier E. Makkonnen, sędzia sądu najwyższego M. Blatta Gebre-Kidane oraz Akilu Bete-Mariam, general­ny dyrektor biura d/s rolni­ctwa.

☆
Premier Etiopii, Mikail Imru po­

dał w sobotę skład nowego rządu 
etiopskiego. Przesunięć dokonano 
przede wszystkim na kluczowych 
stanowiskach w gabinecie mini­
strów. Nowym wicepremierem zo­
stał minister spraw zagranicznych 
Zawde Gebre Sellasie. Generał 
Aman Andon został mianowany na 
stanowisko ministra obrony, a mi­
nistrem spraw wewnętrznych zo­
stał Belachew Girmane.

PAP

Braterstwo broni

Na wystawie „XXX lat Socjalistycznej Polski” trwającej obecnie 
w Moskwie, obok wielu zdjęć pochodzących z archiwum CAF, 
znalazło się również i to, przedstawiające żołnierza polskiego 
i radzieckiego w okopach nad rzeką Wkrą. Organizatorzy wy­
stawy spotkali się wielokrotnie z zapytaniem czy wiadomo kim 
są ci żołnierze ze starej fotografii i kto wykonał to zdjęcie. Z 
tym pytaniem zwraca się dziś do polskich czytelników Central­
na Agencja Fotograficzna. Zainteresowała się tą sprawą rów­
nież prasa radziecka, a organizatorzy wystawy ogłosili kon­

kurs na ten temat.
Jeśli ktokolwiek mógłby udzielić informacji o ludziach widocz­
nych na zdjęciu, prosimy o nadesłanie wiadomości pod adresem: 
CAF 00-372 Warszawa, ul. Foksal 16 z dopiskiem na kopercie: 

„Spotkanie nad Wkrą".
Fot. — CAF

Sukces polskiej wystawy w Moskwie

Pół miliona zwiedzających
Pół miliona osób zwiedziło już polską wystawę gospodar­

czą w Moskwie. Jest to ogromny sukces naszej jubileuszowej 
ekspozycji, która od pierwszego dnia cieszy się powszechnvm 
i niesłabnącym zainteresowaniem mieszkańców stolicy ZSRR.W sobotę, 3 sierpnia, kiedy podejmowano półmilionowego gościa, zanotowano jednocze­śnie rekordową frekwencję dzienną: prawie 50 tys. osob Przeciętnie każdego dnia na terenie wystawy przebywa około 30 tysięcy zwiedzają­cych. Wśród nich spotkać mo­żna wielu kombatantów II wojny światowej, którzy znają Polskę jeszcze z czasów walki o jej wyzwolenie spod hitle­rowskiej okupacji. Dziś przy­chodzą na wystawę konfron­tując dawne wrażenia wynie­sione ze zniszczonego wojną

naszego kraju z jego powojen­nym dorobkiem, z imponują­cym rozmachem socjalistycz­nego budownictwa. Nie kryją swego podziwu dla Polski, dla naszych osiągnięć w minionym 30-leciu, mówią o wielkim o- sobistym przeżyciu, jakim by>o dla nich zwiedzanie jubileu­szowej ekspozycji.Michaił Ogariow, którego spotkaliśmy ha wystawie i który okazał się posiadaczem biletu nr 499.999, był jednym z setek tysięcy wyzwolicieli Polski. Walczył pod Białym-
Dokończenie na str. 2

W dniach 1 — 8 września odbędą się XXXIV Targi Kra­
jowe „Jesień 1974”. Przedmiotem targowych transakcji bę­
dą towary konsumpcyjne wa rtości ponad 116 miliardów 
złotych, przeznaczonych na zaopatrzenie rynku w IV kwar­
tale bieżącego roku oraz w roku 1975.

Zjednoczenie sil 
lewicy w Indiach?W Delhi trwają obrady Kra jowej Rady Komunistycznej Partii Indii, na których oma­wiane są palące problemy po litycznej i gospodarczej sy­tuacji w kraju, a także waż­niejsze zagadnienia międzyna rodowe. Większość członków Krajowej Rady KPI, biorą- cych udział w dyskusji nad projektem rezolucji politycz­nej i gospodarczej sytuacji Indii, zwróciło uwagę na ko­nieczność utworzenia zjedno­czonego frontu lewicowych, demokratycznych sil w celu nasilenia walki z zagroże­niem prawicowym, ze speku­lacją, z wielkim kapitałem monopolistycznym i posiada­czami ziemskimi, o szybsze wcielenie w życie radykalne­go programu przemian spo­łeczno-gospodarczych w inte­resie szerokich masW projekcie rezolucji KPI ^zywa naród indyjski, wszy­stkie partie polityczne i orga­nizacje masowe kraju do u- działu w zjednoczeniu wszy­stkich sił antyimperialistycz- nych dla wspólnej walki o pokój j niepodległość, w ce- lu spowodowania, by proces odprężenia na święcie był pro cesem nieodwracalnym. (PAP)

Ekspozycja obejmie w zasa dzie wyroby wszystkich branż- produkujących na potrzeby rynku. Największe grupy to­warowe stanowić będą: ubio­ry. wyposażenie wnętrza mie­szkalnego, wyroby gospodar­stwa domowego, chemii gos­podarczej, przedmioty nie­zbędne do organizacji wolne­go czasu i wypoczynku.Częściowo wystawiane bę­dą też niektóre towary o cha rakterze zaopatrzeniowo-in- westycyjnym, głównie prze­znaczone dla handlu wiejskie go, a także niektóre poszu­kiwane akcesoria samochodo­we, wytwarzane przez rzemio sło.Głównym motywem, bra-t nym pod uwagę przez organi zatorów Targów, będzie pró­ba lepszego dostosowania struktury produkcji do po­trzeb rynku. W związku z tym, spodziewane są też han­dlowe pertraktacje, wykracza jące swym zakresem poza pro pozycje wystawców.Tradycyjnie już, podczas Targów, zorganizowany bę­dzie konkurs „Dobre — Ład­ne — Poszukiwane”. Ukierun kowany on zostanie przede wszystkim na wyroby dla nie mowląt. sprzęt i wyposażenie mieszkań oraz sprzęt turys­tyczny. W czasie trwania Tar gów zorganizowanych zosta­nie kilka wystaw problemo­wych. (k)

dziekolwiek by wstąpić, z kimkolwiek 
rozmawiać, mówi się teraz u nas jak 
w angielskich domach. Zwyczaje Al- 

bionu, by konwersację zaczynać od pogo­
dy, mają w tym roku dla nas wcale nie 
konwencjonalne znacznie. Podle ao nie­
dawna lato jednym zmniejsza urok wypo­
czynku, innym komplikuje czas pracy, to­
też pierwsze trzy słoneczne dni sierpnia zo 
stały zauważone przez wszystkich. Najbar­
dziej czekało na nie rolnictwo.

Każdy dzień bez opadów wzmaga tem­
po robotv i zmienia obraz naszych pól. Re­
porterska wyobraźnia podsuwa słowa z o- 
pisu wielkich bitew. Choć pióro niechętne 
jest schematom, przecie wiele jest w tej sce 
nerii i atmosferze — z pola bitewnego.

Premier wydał w ubiegłym tygodniu polece 
nia, wyznaczając cel i środki działania nie 
tylko dla rolników, ale dla całego zaplecza 
i „sił wspierających”. Niepogoda, opóźnia 
jgea tegoroczne żniwa, spiętrza pracę rol­
ników. którzy nie mogą po kolei, lecz mu­
sza jednocześnie, zbierać zboża i przygo­
towywać stanowiska pod przyszłoroczne plo 
ny. Przypomniał więc premier, że bzeba te 
raz żniwa przeplatać siewem rzeoaków i 
zbóż ozimych, musi więc być w porę orzy- 
gotowane ziarno i nawozy; czas zbioru skra 
cać trzeba sprawną organizacją, wykorzy­
staniem maszyn, by go znaleźć dla innych 
prac polowych. Bo Anglicy mogą sobie na 
pogodę ponarzekać, my — teraz musimy ją 
optymalnie wykorzystać.

Na zbożowy front, prosto z fabryk, kiero­
wane są decyzją premiera wszystkie nowo 
wyprodukowane w lipcu i sierpniu maszy­
ny żniwne; wojewodowie otrzymali upo­
ważnienie, by — licząc koszty a nie licząc

W dożynkowy wieniec
światło" przewozom ziarna i nawozom 
sztucznym A więc autentyczna walka, w 
której nie ma zwyciężonych, wygrana to 
ziarno zgromadzone w magazynach i przy­
gotowane pole przyszłorocznego zb;oru.

Ta walka toczona jest szczególnie inten­
sywnie w Wielkopolsce. I nie jest to wynik 
jakichś frontalnych niepowodzeń — dotych­
czasowy przebieg prac żniwnych w regio­
nie potwierdza dobre ich organizacyj­
ne przygotowanie. Po prostu, jako gospo­
darze Centralnych Dożynek roku XXX-lecic 
PRL, chcęmy potwierdzić, że to wyróżnienie 
było i jest zasłużone.

Toteż gdy rolnicy — dosłownie — dwoją 
się na polach, pracując na dwie robocze 
zmiany, równie intensywnie pracują zmia­
ny robotnicze w zakładach przemysłowych, 
nie zwalniając tempa produkcji mimo okre 
su urlopów. Pytaliśmy w minionym tygodniu 
w kilku poznańskich fabrykach o plan Hp- 
ca i przygołowaniach na sierpień: --ealizu- 
je się z powodzeniem bieżące zaaan;a. 
Można powiedzieć, że załogi przemysłowe 
w regionie pracują także zgodnie z „roz­
kazem żniwnym” premiera.

Inny żniwny nakaz obowiązuje w powia­
tach i samym Poznaniu. Chcemy s:ę jak 
najlepiej przygotować do uroczystego fina­
łu. Dożynki traktujemy nie tylko jako wiel­
kie ogólnokrajowe święto, jako potwierdzę-

się z przepisami — mogli podwyższać staw- nie poznańskiej sprawności organizacyjnej.
ki za prace przy żniwach i przygotowcniacn Będzie to dla nas zarazem początek no­
do siewów: na ten okres zniesiono w kól- wego stylu działania codziennego i koniec
kach ograniczenia w zużyciu paliw; mini­
ster komunikacji ma z kolei dać „zielone

dotychczasowych, nie najlepszych przyzwy 
czajeń.

PozWojewódzka h stancja partyjna w
naniu postawiła bowiem w minionym ty­
godniu problem — nie tyle jednorazowych 
przygotowań do rolniczego święta, co u- 
trzymania nastroju I wystroju naszych 
miast, na późniejsze, powszednie dni. Cho­
dzi o to, żeby piękniejące nam z okazji Do 
żynek miasta, wsie i sam Poznań, oozosta- 
ly takimi trwale, aby nastały porządek za­
początkował ład i większą gospodarność w 
pracy każdego z nas.

Można powiedzieć bez przesady, że ma­
my ku temu gruntowne przygotowanie: i z 
tradycji, i z dokonań kilku lat. Od dawna 
przecież toczymy batalię o czystość i po­
rządek w regionie aby teraz móc wysuwać
powszechny program poszanowania tego, 
co zrobiliśmy w naszym otoczeniu >
wisku pracy.

Na niedawnej naradzie aktywu 
wódzkiego, wśród wielu ważkich

środo­

we je-
spraw, 

istotnych dla utrzymania tempa pracy w o- 
kresie lata, dla godnego przyjęcia dożyn­
kowych gości, poruszono nawet... wygląd so 
mochodów, aby nie czyniły złego wrażenia 
w odnowionym mieście. Komu się to wyda 
śmieszne, czy mało ważne, ten nie dostrze-
ga w tym istotnych symptomów co-jz wyż­
szego poziomu kultury życia powszedniego 
i rosnących wobec niej wymogów. Fakt, że 
i o tym mówi aktyw polityczny, gospodar­
czy i administracyi^y regionu dowodzi, iż 
spinamy konsekwentnie pojedyncze ogniwa: 
lad — porządek — gospodarność w rzetel­
ną całość.

ZBILUT SĘK



Rozruch największej w Polsce 6,5 mld złotych na inwestycje W „MERA ZAP-MONCIE"

fabryki płyt wiórowych
Dobiega końca rozruch mechaniczny wszystkich podstawo­

wych urządzeń i oddziałów największych w Polsce zakładów 
płyt wiórowych w Jaśle na Podkarpaciu.Budowa tego obiektu zrea-W przyszłym roku rozpocznie lizowana została w czasie opół roku krótszym niż prze­widywał cykl normatywny: rozruch mechaniczny, który rozpoczęto jeszcze w końco­wym stadium budowy, zosta­nie zakończony na 8 miesięcy wcześniej niż przewidywał początkowy harmonogram. Już w najbliższych dniach przy­stąpi się do kolejnej fazy uruchamiania zakładu — roz­ruchu technologicznego. Jesz­cze w tym miesiącu zakłady w Jaśle wyprodukują pier­wsze płyty wiórowe.O 3 miesiące tj. do 1 roku

się ponadto budowę oddziału uszlachetniania płyt wiórowych (m. in. przez ich laminowanie), temu procesowi będzie pod­dawane w przyszłości ok. 40 proc, wytwarzanych tu płytZmechanizowana i zautoma­tyzowana w dużym stopniu fabryka w Jaśle będzie wy­korzystywać do produkcji tak­że tzw. drobnicę. (PAP)
Od 5 sierpnia

zostanie skrócony równieżokres dochodzenia przedsię­biorstwa do pełnejprodukcyjnej. Wynosićzdolnościonabędzie 124 000 metrów sześć.płyt wiórowych rocznie. Za-kłady będą wytwarzały płyty wiórowe najlepszego gatunku, przeznaczone niemal wyłącznie dla przemysłu meblarskiego
Eksplozja w fabryce 

sztucznych ogni
Indonezyjska agencja prasowa 

Antara informuje o eksplozji w 
fabryce sztucznych ogni w miej­
scowości Kebumen w środkowej 
części Jawy. Była to nielegalna 
fabryka tych artykułów. W wyni 
ku eksplozji 7 osób zostało zabi­
tych a 6 odniosło rany. (PAP)Coś dla oka

i żołądka
Pełnia lata, na szosach 

ruch. Setki kilometrów prze 
mierzają samochody i auto 
kary wypełnione turystami 
krajowymi, zagraniczny­
mi, wycieczkowiczami. Po 
dwóch, trzech godzinach 
jazdy — warto odpocząć. 
I tu na pochwałę gospoda­
rzy terenowych oraz dro­
gowców — można odnoto­
wać doraz liczniejszą sieć 
parkingóio przydrożnych, 
często rozsądnie i z gustem 
położonych wśród lasów, 
nad rzekami i jeziorami, w 
miejscach atrakcyjnych wi­
dokowo. Coraz częściej też 
parkingi te wyposażone są 
w kwiaty, ławeczki, stoły, 
a także w wodę i sanitaria­
ty.

Ale co ma robić turysta 
zgłodniały lub spragniony? 
Niestety, w pięknych par-
kingowych
gdzie zatrzymuje

miejscach.

chętnie, 
glądałby

darmo
się on 

wy-
jakiegokolwiek

punktu gastronomicznego. 
Pozostają mu więc albo 
własne zapasy, albo tłocze­
nie się w restauracjach czy 
kawiarniach w miastach i 
miasteczkach. A dodajmy, 
że w wielu wypadkach na­
leży jeszcze do nich doje­
chać, bowiem modernizu­
jąca się sieć drogowa 
wprowadza obwodnice miej 
skie dla szybkiego ruchu.

To w dzień- A w nocy? 
Na najbardziej ruchliwych 
szlakach, by nie wspom­
nieć o pozostałych — jeśli 
minie godzina 22.00 zgłod­
niali i spragnieni — po­
rzućcie wszelką nadzieję. 
Tu i ówdzie — szczególnie ?b Wielkonolsce — hu dnie 
się przydrożne gościńce, alz 
to jeszcze kropla w morzu 
potrzeb. Nasuwa się zatem 
pytanie — właściwie dla­
czego gastronomia regio­
nalna, nie może pofatygo­
wać sie w pobliże dróg, czy 
na atrakcyjne parkingi?

PAP

Usługi pilnie poszukiwane
Każdy z mieszkańców naszego kraju wydawał miesięcz-

nie w I półroczu br. 
wszelkiego rodzaju 
uspołecznione.

— średnio biorąc — około
usługi, ś wiadczone przez

250 zł na 
warsztaty

Jest nieco kiiem, niska,
to co prawda kwota dy turystyczne w kraju i zawiększa niż przed ro-ale dalszym ciągujeśli zważymy, że wwyliczeniach tych uwzględnia się również takie stosunkowo kosztowne usługi, jak wy jaź­

Pierwsze wypłaty podwyższonych 
rent i emerytur

5 sierpnia będzie pierwszym dniem wypłaty rent i emery­
tur zwiększonych z tytułu podwyżki świadczeń najniższych, 
a także podwyższonych dodatków dla inwalidów I grupy, do­
datków rodzinnych dla emerytów i rencistów, świadczeń dla 
inwalidów wojennych i wojskowych, rent przyznawanych 
za przekazywanie państwu gospodarstw rolnych.

granicę, jak naprawy samo­chodów, jak remonty miesz­kań itd. Jednocześnie — jak wiemy — ceny niektórych u- sług zostały w tym czasie pod niesione, co także nie pozo­stało bez wpływu na globalne wydawane na nie sumy.Mimo to — łączny wzfost opłat za usługi (ponad 13 pro­cent) był w pierwszych 6 mie­siącach br. znacznie słabszy od przyjętego w rocznym pla­nie (prawie 18 proc.) i dużo niższy od tempa wzrostu wy­datków na zakup gotowych wyrobów. Trzeba dodać, że w II kwartale nastąpił nawetpewien sługi w tału.Dane
spadek popytu na u- stosunku do I kwar-te świadczą nie o braŚwiadczenia emerytalne i rentowe w nowej wysokości otrzyma tego dnia ok. 240 tys. osób.Następne wypłaty podwyż­szonych emerytur i rent odbywać się będą co 5 zwykłych terminach tj. 10 sierpnia, 15, 20 samym w sierpniu

dni, w płatności, itd. Tym wszyscyzainteresowani otrzymają na­leżne im podwyżki. Oprócz b;e żących świadczeń w nowej wy sokości poczta dostarczy im wyrównanie podwyżek przysłu gujących od 1 sierpnia, tj. od daty wejścia tych decyzji w życie.Najliczniejszą grupa wetera­nów pracy objętych sierpnio­wymi wypłatami jest ok. 1.2 min emerytów i rencistów, którzy korzystają z podwyżki świadczeń minimalnych. Nale­żą również do nich osoby, któ­rych emerytury lub renty mieszczą się w granicach mię­dzy dawnym a nowym mini­mum. We wszystkich takich przypadkach zagwarantowano podwyżkę nie mniejszą niż 125 zł. Natomiast osobom, które przed przejściem na emerytu­rę pracowały dorywczo lub w niepełnym wymiarze czasu pra cy i zarabiały mniej niż wyno si obecna emerytura lub ren-

mi świadczeniami. Więcej — wykaz tych dodatków, których nie wlicza się do rent i emery tur minimalnych, został rozsze rzony. Należą do nich obecnie m. in. dodatek do rent inwa­lidzkich z tytułu zaliczenia do I grupy inwalidów oraz doda tek z tytułu inwalidztwa będą cego wynikiem wypadku przv pracy, lub choroby zawodowej. Dzięki temu niektórzy emery­ci i renciści skorzystają w sierpniu z podwyżki podwój­nej: z tytułu podniesienia rent najniższych oraz dodatków dla inwalidów I grupy, wynoszą­cych dziś 500 zł, a dla ociem­niałych — 800 zł miesięcznie

Zachmurzenie małe i umiarkowa 
ne. Lokalnie zwłaszcza w woj. po­
łudniowych możliwe przelotne 
opady i burze. Temperatura mak-
symalna od 22 st. na północy do 25 
i 28 st. na pozostałym obszarze
kraju. Wiatry słabe z kierunków
zmiennych.

mmmmimiiuiiiiiinii
Dzisiejszy serwis informacyjny 
opmonwo’ Andrtei Skrzvoezak

ta minimalna — przyznaje podwyżkę 100 zł.Wzrost emerytur i rent to podwyżki „na czysto”;
się
niepochłaniają one bowiem żad­nych dotychczasowych dodat­ków wypłacanych razem z ty-

Sukces polskiej 
wystawy w Moskwie

Spora grupa emerytów i ren cistów skorzysta również z pierwszego etapu reformy do­datków rodzinnych, wchodzą­cego w życie 1 sierpnia. Cho­dzi tu, przypomnijmy, o pod­wyższenie w rodzinach, które osiągają miesięcznie dochody nie wyższe od 1.400 zł na oso­bę, zasiłków na trzecie i każde następne dziecko oraz dodat­ków na niepracująca matkę wychowującą troje lub więeej dzieci. Niezależnie od tego — osobom, których emerytura lub renta inwalidzka nie przekra­cza 1.500 zł — przyznano do­datek w kwocie 60 zł, jeżeli ma ją na wyłącznym utrzymaniu współmałżonka.Wszystkie te równoległe pod wyżki będą uwzględnione w wypłatach sierpniowych. Prze­liczenie emerytur i rent, utrudnione w wielu przypad- J kach zbiegiem różnych dodat­kowych tytułów do podwyżek było jedną z nawiększych i naj bardziej odpowiedzialnych ope racji przeprowadzonych przez ZUS. (PAP)

ku zainteresowania społeczeń stwa, lecz o nadal dającym się we znaki niedorozwoju działalności usługowej — za­równo pod względem ilości, jak i asortymentu oraz jako­ści oferowanych świadczeń. Wystarczy zapoznać się z pro ponowanymi, bardzo odległy­mi terminami realizacji za­mówień, że nie wspomnimy już o tasiemcowych kolejkach przed usługowymi przedsię­biorstwami turystycznymi...Tak więc nie udało nam się jeszcze w tej dziedzinie wypłynąć na głęboką wodę. Rangi tego problemu dowodzi fakt, że rząd uchwalił spec­jalny program rozwoju usług w latach 1974 — 75 i przykła­da wielką wagę do jego spraw nego wykonywania.Zgodnie z założeniami tego programu, usługi dla ludności mają osiągnąć w tym roku wartość 111,8 mld zł. Nato­miast w przyszłym roku — 127 mld zł. W pierwszych mie siącach br. realizacja progra­mu przebiegała z oporami, ale względnie pomyślnie. Szyb sze np. było tempo przyrostu usług szczególnie potrzeb­nych m. in. naprawczych i konserwacyjnych sprzętu gos­podarstwa domowego. Do 1975 r. w dziale tym pragnie się objąć obsługą wszystkie miasta powiatowe i wieś — na zasadzie współpracy ,,Ar- gedu” z CRS „Samopomoc Chłopska”. Równie intensyw­ny ma być postęp usług re­montowo-budowlanych. Ich planowany wzrost powinien wynieść w tym i przyszłym roku po ok. 30 proc. Niemniej — jak wykazują najnowsze oceny — tempo poprawy nie może zadowalać.Do 1975 r. przewiduje się
Dokończenie zestokiem, Łomżą, Odrę. Za wykazane

str 1forsował męstwo wbojach na terytorium naszegokraju otrzymał wyróżnienie: tytuł Gwiazdę Bohatera najwvż,ze i Złota ZwiązkuRadzieckiego. Gdy pytamy go o opinię na temat wystawy, odpowiada lapidarnie: warto było ją obejrzeć. Cieszę się, ż? dzisiejsza Polska poszczycić s:ę może tak wielkim dorobkiem.Podobnie wysoko naszą ekspozycję uczestnicy rozmowy oceniają pozostał’ Maria

Rozmowy H Kissingera
Amerykański sekretarz stanu H. 

Kissinger spotkał się w Waszyngto 
nie z sekretarzem d/s zagranicz­
nych Indii K. Singhem. Omawiano 
szeroki wachlarz zagadnień zwią­
zanych z sytuacją międzynarodo­
wą, stosunkami amerykańsko-in- 
dyjskimi, niedawną podziemną 
eksplozją nuklearną w Indiach i 
zbliżającą się wizytą amerykań­
skiego sekretarza stanu w tym 
kraju.

Elektryfikacja Indii

francuskiego 
dożywotnie 
przebywa on 
torium RFN
eksportowo-importowej 
nii.

— został skazany na 
więzienie. Obecnie 
na wolności na tery 
i pracuje w firmie

Oświadczenie DRW
Ministerstwo Spraw 

nicznych DRW ogłosiło
czenie 
nie ]

krytykujące

Kilo-

Zagra- 
oświad- 

zwiększe-
przez USA pomocy ad-

Czukowienko — inżynier bu­downictwa, Ludmiła Markowa — wychowawczyni przedszko^ i inni wystawowi goście, którzy znaleźli się w grupie rozpo­czynającej drugą półmiliono­wą rzeszę zwiedzających Wszyscy darzą nasz kraj szczerą sympatią, podkreślają w swych wypowiedziach zna­czenie łączących Polskę i Zwią­zek Radziecki braterskich sto­sunków, proszą aby przekazać mieszkańcom Polski serdeczne pozdrowienia. (PAP)

Republika Indyjska przyspiesza 
elektryfikację kraju. W najbliż­
szym czasie na ten cel przeznacza 
się 51.7 min rupii. Za sumę tę zbu 
duje się 13 obiektów energetycz­
nych z tego 8 w okręgach zacofa­
nych pod względem gospodarczym.

Żądanie ukarania K. Lischki
Działające w Republice Federal 

nej Niemiec „Stowarzyszenie

PAP RADIO INF.Wt TEl EFONEM 
RADp'NE Wr^-j/j/jNEM^AP 
INF

Rą')kXnE**> ..JuiO' PAP
ministracji sajgońskiej. W <o-

Niemców Uczestników Ruchu
Oporu w Krajach Okupowanych” 
wystąpiło z żądaniem ukarania 
zbrodniarza hitlerowskiego b. 
obersturmbannfuehrera K. I.ischki. 
Był on w czasie wojny jednym z 
kierowników Gestapo w Paryżu. 
W 1950 r. na mocy wyroku sądu

świadczeniu zaznacza się, że Sta­
ny Zjednoczone zwiększyły w 
Wietnamie Południowym liczbę 
osób wojskowych USA, że dostar­
czają administracji sajgońskiej 
znacznych ilości broni, amunicji 
i sprzętu wojskowego. Rząd DRW 
uważa to za naruszenie porozumie 
nia paryskiego.

Nowy rząd w Salisbury
Premier rasistowskiej samozwań 

czej Republiki Rodez.yjskiej I. 
Smith przedstawił swój nowy ga-

GLOS WIELKOPOLSKI: Poznań, ul. G-un- 
waldzko 19 Adre' oocztowy: skrytko nr 1C74 
50-959 Poznań A Redaguje kole­
gium: Marian Flejslerowicz (zastępco re­
daktora naczelnego) Tadeusz Kaczmarek 
(sekretarz 'edakcji) Kazimierz Marcinkowski. 
Wiesław Porzvck? (redaktor naczelny) ?bilut 
Sęk, Zbigniew Szumowski, Jerzy Walasek

budowę 18 nowych dużych pralni i modernizację istnieją cych. Spora część i tych za­mierzeń pozostaje jednak na papierze.Jakie są przeszkody, utrud­niające prawidłowy rozwój usług? Należą do nich głów­nie braki materiałowe, niedo­statek środków transporto­wych i wyposażenia, słabe kwalifikacje części zatrudnio­nych, a także zaległości inwe stycyjne. W tym roku ma po­wstać m. in. ok. 230 więk­szych obiektów usługowych (pawilony, domy usług itp.), a 25 proc, ogólnych nakła­dów w tym dziale przeznacza się na unowocześnienie war­sztatów. Ale środki na rozbu dowę sieci usług, wynoszące w br. ok. 6,5 mld zł, nie są w pełni wykorzystywane. Rzecz więc w tym, aby inwestycje te nie były odsuwane na dal­szy plan — tak jak to się czę sto jeszcze dzieje. (PAP)

plan przed terminemWysoką dynamikę produkcji wykazały w lipcu załogi Wiel­kopolskich Zakładów Automa­tyzacji Kompleksowej „MERA — ZAP — MONT”. Miesięcz­ny plan został tu wykonany w 121,7 proc., mimo pełni urlopowego sezonu. Było to możliwe m. in. dzięki wyko­nywaniu Czynu Trzydziesto­lecia, który przyniósł dotych­czas dodatkową wartość pro­dukcyjną w sumie 60 min zł.Takie wyniki umożliwiają wcześniejsze kończenie wielu ważnych inwestycji m. in. w elektrowniach „Dolna Odra” i „Szczecin” w toruńskiej „Elanie”, gorzowskim „Stilo­nie” w fabryce domów w Le- gionowie oraz elektrociepłow-niach „Siekierki”, „Ostrołęka”.Ostatnio załogi ,Wola”,M—Z—Mpostanowiły, iż nie zwalniając dotychczasowego tempa,konajądo na 1545minem.
swój roczny listopada, a dni przed

wy- plan więc ter-Do takich wnioskówdoprowadziła pomyślna ana­liza wyników produkcyjnych I półrocza, (zs)
Argentyna na drodze postępu

Poparcie społeczeństwa 
dla programu peronistów
Upłynął już pierwszy miesiąc sprawowania władzy w Ar­

gentynie przez Marię Estelę Martinez Peron. Wydarzenia te­
go okresu wykazały, że większość argentyńskiego narodu 
zdecydowanie opowiada się za utrwaleniem ustroju konsty­
tucyjnego. zapewnieniem swobód demokratycznych i praw 
obywatelskich.Partie polityczne, związki za wodowe i inne organizacje spo łeczne popierają obecny rząd, który realizuje program zainic jowany przez Juana Perona. Potwierdziło to przeprowadzo­ne przed kilkoma dniami spot­kanie przywódców wielu partii i innych organizacji, zorganizo wane z inicjatywy peronistów.Śmierć Perona nie spowodo­wała — wbrew oczekiwaniomsił skrajnie prawicowych masowego rozlewu krwi,wywołała wojny domowej. Jednakże siły te, przy popar­ciu oligarchii i imperialistów, nie rezygnują z koncepcji prze wrotu, na wzór zamachu sta­nu do jakiego doszło w Chile Reakcjoniści usadowili się w aparacie władzy, w partiach politycznych i związkach zawo dowych usiłują bojkotować po litykę wewnętrzną i zagranicz ną rządu, utrzymując, że pro­wadzi ona do chaosu w kra­ju.Dążąc do powstrzymania ero cesu przemian demokratycz­nych, prawica nie cofa słę przed terrorem. W tych dniach zamordowany został deputowa ny do kongresu z ramienia Par tii Sprawiedliwości, Rodolfo Ortega Pena. Jego śmierć wy­wołała powszechne oburzenie

w kraju. Reakcja usiłuje zastra szyć postępowych działaczy, zdławić siły lewicy.Argentyna jest w stadium walki między siłami demokra­cji i postępu oraz reakcji i imperializmu. W procesie tym ważną rolę odgrywają komu­niści. Mobilizują oni masy pra cujące do walki w obronie Kin stytucji i zdobyczy demokra­tycznych, do poparcia nięzałeżn-e nej polityki zagranicznej i za-cieśnienia współpracy z kraja­mi socjalistycznymi. (PAP)

binet. Większość ministrów po­
przedniego rządu utrzymała swoje 
stanowiska. Ministrem spraw za­
granicznych oraz obrony narodo­
wej został P. van der Był, który był 
uprzednio ministrem informacji i 
turystyki. Zmiana nastąpiła także 
na stanowisku ministra zdrowia 
oraz ministra handlu i przemysłu.

Bliźniaki w samolocie
Obywatelka Egiptu na wysokoś­

ci 10 000 metrów w czasie lotu 
odrzutowcem pasażerskim nad Mo 
rzem Śródziemnym z Kairu do 
Rzymu, urodziła chłopca, a 
wkrótce po wylądowaniu na lotni 
sku Fiumicino powiła dziewczyn­
kę. Matka i bliźnięta czują się 
dobrze i przebywają w jednej z 
klinik rzymskich.

Wspólny satelita
W Paryżu podpisano porozumie 

nie porpiędzy Stanami Zjednoczo- 
nymi, Kanadą oraz krajami za-
chodnioeuropejskimi sprawie
wystrzelenia do 1977 r. wspólnego 
satelity, którego zadaniem będzie 
kontrola odrzutowców pasażer­
skich W przedsięwzięciu tym Sta 
ny Zjednoczone i Europa zachod- 
nia (bają pokryć 94 proc, kosztów 
natomiast pozostałe 6 proc. — Ka 
nad J.

Telefony: 600-41 laczy wszystkie działy Dział (gczności z czytel­
nikami 657-18 Sekretariat redaktora naczelnego 454-09. Zastępco 
rec naczelnego 657-18 Sekretarz ledakcj* 648-85 Dział miejski 
659-39 Redakcje nocne 430-73 <53-31 A Wydawco Poznań'*,e \
Wydawnictwo p o sowę RSW Prc/so - Książko • Ruch* A Biuro 
Ogłoszeń: Grunwaldzko ’9 60-78? poznoń tel 659-16 Zo treść ter­
min druku ogłoszeń redakcj) nie odnowiodo A Rękopisów nie zomó- 
wionych nie zwracamy A Druk PZG im. M. Kasprzaka - Poznań.

Conrad Drzewiecki 
wykładał w JugosławiiZnakomity choreograf, dy­rektor Polskiego Teatru Tańca „Balet Poznański” — Conrad Drzewiecki w okresie od 3 do 29 lipca br. wykładał i prowa­dził ćwiczenia z techniki tańca nowoczesnego w Międzynarodo wym Centrum Letniego Stażu dla Pedagogów i Tancerzy w Rovinji (Istria) w Jugosławii.Organizatorem Centrum jest Międzynarodowy Instytut Ba­letowy z siedzibą w Paryżu. Od 5 lat Instytut ten w okre­sie letnim organizuje semina­ria i wykłady dla pedagogów tańca i tancerzy z całego świata. Tegoroczny program obejmował zajęcia z yogi. tań ca klasvcznego. cbaraktervsty cznego i nowoczesnego, folklo­ru jugosłowiańskiego, techniki mówienia, pantomimy i modern-jazzu. Wykładowcami w Rovinji są zawsze najwybit niejsi artyści tańca. (bran)
□□NOSZĄ
• Tragiczny wypadek wydarzył 

sie w Pólku w pow. miedzychodz 
kim. Kierujący samochodem W 
P. wjechał na zakręcie do rowu, 
a następnie wpadł na drzewo. 
Poniósł on śmierć na miejscu.

• W Hanulinie w now. kępiń­
skim uderzył w tył ciaenika sa­
mochód, prowadzony przez A. P. 
Prowadzący samochód i pasażer­
ka doznali obrażeń i zostali orze 
wiezieni do szpitala w Kepnie.

• Na ul. Wojska Polskiego w 
Poznaniu spłonął motocykl. Jego 
właściciel wyszedł z wypadku bez 
szwanku.

• W Lubotyniu w dow. kolskim 
spłonął z nieustalonych przyczyn 
budynek mieszkalny z oborą i 
szopą, o wartości 20 tys. zł. (b)

Prenumerata: woluty no mieniąc (17.50 zl), 
kwartał (52 zl) półrocze (104 zł) rok (208 ził 
przyjmuje *o oośrednictwem blankietów °KO 
Przedsiębiorstwo Upowszechnianie
Książki RSW .Praso - Książko - Ruch’ ul. 
Zwierzyniecko 9 60-813 poznoń no <onto 
PKO nr 5-6-151. ponadto listonosze i urzsdy 
pocztowe A indeks nr 35029 P-16
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Nad programem rozwoju kultury w Wielkopolsce 
---- ■u —j । U. IŁU-j-in । , _______ F

Kształtowanie osobowości 

człowieka socjalizmu

Program przyspieszonego rozwoju społeczno-gos­podarczego kraju, przy­jęty na VI Zjeździe Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­czej oraz decyzje podjęte na I Krajowej Konferencji Par­tyjnej nadały całemu życiu naszego społeczeństwa nową, nie znaną w dziejach Polski dynamikę rozwoju. Odnosi się ona do całokształtu przeja­wów życia społecznego, w tym również do procesów zacho­dzących w życiu kulturalnym naszego narodu. Ożywienie ży cia ekonomicznego, pełniejsze zaspokajanie potrzeb ludzi pra cy w dziedzinie konsumpcji społecznej i indywidualnej (określone uchwałą XII Ple­num KC PZPR) oraz w zakre­sie świadczeń socjalnych, stwarzają zasadnicze warunki dla rozwoju szerokich kręgów ludzi pracy w dziedzinie kul­tury. Zgodnie bowiem z U- chwałą VI Zjazdu podkreślić należy nierozerwalną więź po Utyki, ekonomiki i kultury, uważając ją za jedną z pod­staw procesu budownictwa soc jalistycznego.
Zasadę tę należy rozumieć w 

dwojaki sposób. Po pierwsze, o- 
siągnięcia ludzi pracy w dzie­
dzinie zaspokajania potrzeb spo­
łecznych i materialnych tworzą 
podstawowe warunki umożliwiają 
ce pełniejsze uczestnictwo ludzi 
pracy w tworzeniu kultury naro­
dowej i pozwalające na stopnio­
wą likwidację różnic kulturowych 
charakteryzujących klasy społecz­
ne, a będących rezultatem wa­
runków społeczno-ekonomicznych 
odziedziczonych po dawnym u- 
stroju społecznym.

Zasadę tę należy jednocześnie 
rozumieć i w drugim aspekcie, 
a mianowicie należy doceniać zna 
czenie pracy kulturalnej dla akty 
wizacji ludzi pracy w procesie bu 
downictwa socjalistycznego. Jak 
wiadomo, ustrój socjalistyczny 
dla swej pełnej realizacji potrze­
buje ludzi świadomych zasadni­
czych celów rozwojowych. W tym 
zakresie kulturę należy rozumieć 
jako jeden z aktywnych i skutecz 
nych instrumentów kształtowania 
świadomości społecznej.Twórczość kulturalna, w szczególności zaś twórczość plastyczna i architektoniczna, może w sposób bezpośredni wpływać na jakość i poziom produkcji przemysłowej i bu­downictwa. Ten punkt widzę nia znalazł także swój wyraz w programie rozwoju kultury w Wielkopolsce. Tym nie­mniej zasadniczą funkcją działalności kulturalnej jest kształtowanie osobowości czło wieka socjalizmu. Sprawa ta znalazła odzwierciedlenie w Uchwale VI Zjazdu PZPR i pełne rozwinięcie w Uchwale 

VII Plenum KC PZPR, po­święconego problemom młode go pokolenia. Plenum to w wielu swoich sformułowaniach dało wyraz rozumienia pod­stawowych zagadnień wycho­wania człowieka socjalizmu, rozwinęło model osobowości człowieka aktywnego, ideowe go, kształtującego własną pra­cą teraźniejszość i przyszłość socjalistycznej Polski. Charak turystyka cech osobowych młodego pokolenia jest zara­zem obrazem człowieka ćry socjalizmu.
„Polska posiada już wielki 

dorobek w rozwoju oświaty. 
Teraz musimy pójść dalej, u- 
powszechnić średnie wyksztal 
cenie i dostosować . nauczanie 
we wszystkich szkołach do 
konsekwencji szybkich prze­
mian w życiu społecznym, w 
metodach wytwarzania, w 
nauce i technice".W kształtowaniu takich za­dań i cech osobowych musi brać udział cały system spo­łeczno-ekonomiczny i kultu­ralny naszego państwa. Szcze golną rolę w tym systemie odgrywać powinny instytucje kultury artystycznej.Czerwcowe plenum Komite­tu Wojewódzkiego PZPR w Poznaniu w 1972 roku było pierwszym w historii naszego regionu forum dyskusji par­tyjnej o stanie, perspekty­wach i zadaniach w dziedzi­nie kultury. Plenum poprze­dziła bardzo rozległa i głębo­ka praca zarówno wszystkich partyjnych instancji powiato­wych naszego województwa, jak i wszystkich ogniw spo­łecznego działania — komisji rad narodowych, środowisk twórczych, a przede wszyst­kim aktywu społeczno-kultu­ralnego skupionego wokół Wielkopolskiego Towarzy­stwa Kulturalnego. Dzięki wie lomiesięcznej, rzetelnej pracy partyjnej aktywu kulturalne­go, dzięki wielu przeprowadzo nym dyskusjom, czerwcowe plenum KW mogło w sposób wszechstronny rozważyć spra wy związane z aktualnym sta nem posiadania w dziedzinie kultury, wytyczyć najpilniej­sze zadania i problemy, od rozwiązania których zależy podniesienie kultury w Wiel­kopolsce do poziomu odnowią dającego tym osiągnięciom, jakie nasz region prezentuje w dziedzinie przemysłu i rol­nictwa.Realizując uchwałę czerwco wego plenum KW PZPR, Wielkopolskie Towarzystwo Kulturalne przygotowało pro­jekt programu rozwoju kultu 

ry w Wielkopolsce, zaś pre­zydia Wojewódzkiej i Miej­skiej Rady Narodowej oraz Wojewódzka Rada Związków Zawodowych opracowały do­kumenty wykonawcze w for­mie planów zabezpieczenia realizacji programu rozwoju kultury w Wielkopolsce. Wszy stkie te dokumenty były przedmiotem analiz przepro- wadzonycin przez Egzekutywę KW PZPR i po wniesieniu szeregu poprawek i uzupeł­nień zostały przyjęte przez Egzekutywę KW w dniu 13 marca 1973 r. Dzięki temu Wielkopolska uzyskała zasad­niczej wagi dokument partyj­ny, na podstawie którego na­stępować będą praktyczne działania zmierzające do pod­niesienia poziomu kultury w naszym regionie.
„Program rozwoju kultury w 

Wielkopolsce” został wydany w 
kwietniu 1973 r. nakładem Wydaw 
nictwa Poznańskiego. Siedemdzie 
sięciostronicowa broszura zawie­
ra oprócz „Programu” — „Plany 
zabezpieczenia realizacji Progra­
mu” opracowane przez oba pre­
zydia rad narodowych oraz WRZZ.

Nie będziemy tutaj streszczać 
„Programu”. Dokument ten, do­
starczony wszystkim instytucjom 
i społecznym ogniwom odpowie­
dzialnym za sprawy kultury w 
Wielkopolsce jako ogólna wyty­
czna, będzie przedmiotem stu­
diów i analiz, które doprowadzić 
mają do powstania szczegółowych 
planów działania, przyjmowanych 
przez poszczególne jednostki orga 
nizacyjne. Warto zwrócić jednak 
uwagę na zasadnicze idee pro­
gramu, które odróżniają go od 
innych opracowań zajmujących 
się kwestiami rozwoju kultury w 
Polsce czy to w ujęciu regional­
nym, czy ogólnokrajowym.Pierwszą z tych idei jest rozumienie kultury jaKo zja­wiska, którego kształt nie jest jednoznacznie i jednokierun­kowo zdeterminowany przez zewnętrzne czynniki, a które­go treść w dużej mierze za­leży od świadomego ukształ­towania. Takie rozumienie kultury pozwala na traktowa nie jej jako aktywniej siły przyśpieszającej rozwój spo­łeczny, kształtującej osobo­wość człowieka ery socjaliz­mu. Konsekwencją tego jest wysunięcie na pierwszy plan wychowawczych zadań kul­tury artystycznej i skupienie uwagi na tych wszystkich kwestiach, które wiążą się z wyposażeniem członków spo­łeczeństwa w niezbędne kom petencje umożliwiające nie tylko orientację w zjawiskach współczesnego świata, ale tak

Dokończenie na str. 6
MARIAN JAKUBOWICZ

Te dwa masywy fabry­czne wrosły na stałe w krajobraz miasta. Chodzieskie Zakłady Porce | lany i Porcelitu. To z nich ' w latach 1933—1936 wycho dziły pochody robotników, to w nich trwały strajki okupacyjne. Tu z Chodzie­ży wychodziły wezwania do walki ekonomicznej i politycznej. To Chodzież nazwano „czerwoną oazą Wielkopolski i Pomorza”. Była ona jednocześnie natchnieniem do walki dla robotników innych miast naszego regionu. I w tej hi storii walk złotymi zgłoska mi zapisali się chodziescy ceramicy.Jeszcze nie umilkły strza ły cofających się wojsk hi­tlerowskich a już w fabry­kach znaleźli się robotnicy, by zabezpieczyć społeczne mienie. Byli wśród nich: Wacław Babczyński, Ma­rian Pisarski, Sylwester Swosiński, Józef Łuczak, Kazimierz Nawracała, Alek sander Drążek, Leon Wasi­lewski. Grupa ta urucho­miła kotłownię i maszy­nownię. Dała miastu prąd, a w kilka dni później zor­ganizowała przemiał zboża na chleb. Do fabryk zaczę­ło napływać coraz więcej fachowców.Pierwsza produkcja spra wiła robotnikom olbrzymią radość. Była • jeszcze nie­wielka, bo w roku 1946 osiągnęła 600 ton, ale tak się zaczęło. Potem przyszły lata wytężonej pracy. Za­służeni fachowcy wychodzi li z siebie, by w starych pomieszczeniach na przesta rzałych maszynach stwo­rzyć jak największą produk cję. Kierownik techniczny „Porcelitu”, Antoni Pału- bicki, opracował nową tech nologię przygotowania masy porcelitowej, która ograni­czyła import surowca. Nie żałowały czasu ni sił Anto­nina Chmielewska, uczest­niczka przedwojennych strajków, Stanisława Cie- pluch, Stanisław Jankow­ski i wielu, wielu innych.W roku 1965 przed za­kładami otworzyła się 
I nowa perspektywa. Pod ko nieć tego roku został odda ny do eksploatacji nowy zakład porcelany, dając za­trudnienie 800 pracowni­kom. W starych zakładach stwarzano coraz to lepsze warunki bezpieczeńst-wa i higieny pracy. Zielone świa tło zapaliło się dla Chodzie | ży w roku 1972. Chodzież otrzymała 100 min złotych na nową inwestycję — mo­dernizację jednego oddzia- 1 łu . i zainstalowanie w nim linii szybkiego wypału kub I ków i filiżanek. Postawio­no tylko jeden warunek: in i westycja musi być zakoń­czona w ciągu jednego
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roku. Wykonawców nie zna lezicno. I wtedy dało znać o sobie znowu zaangażowa nie całej załogi. Na Komi­sji Samorządu Robotnicze­go podjęto decyzję stworze nia własnych ekip budowla nych i montażowych. Po­stanowiono przesunąć do tych prac najlepszych fa­chowców. I oto po roku, wbrew przypuszczeniom pesymistów ruszyła nowa linia. Załoga odnotowała jeszcze jeden sukces na swym koncie.W ’ tym samym czasie przeprowadzono moderniza cję również na innych od­działach. Ludzie dwoili się i troili. Teraz już wiado­mo, że podejmą jeszcze w roku bieżącym moderniza­cję dalszych zakładów sta­rej fabryki porcelany. W roku 1975 produkcja wzroś nie do 8,5 tysiąca ton. Złota porcelana z Chodzieży ruszy za granicę. W bieżą­cym roku Chodzież ekspor­tuje ponad 50 procent swych wyrobów.Kończy się budowa czwartego zakładu Budowy Maszyn Ceramicznych i Części Zamiennych. Cztery stu wysoko kwalifikowa­nych pracowników znajdzie zatrudnienie. Dla przygoto­wania kierowniczej kadry skierowanej do rozbudowy całych zakładów, Chodzież 

utworzyła filię Akademii Górniczo-Hutniczej z Kra­kowa. W bieżącym roku studia rozpocznie 50. pra­cowników.Ale załoga Chodzieskich Zakładów Porcelany i Por­celitu to nie tylko sukcesy produkcyjne. Wszyscy w powiecie znają pracowni­ków z porcelany jako sta­łych uczestników wszyst­kich czynów społecznych. Nie ma właściwie żadnej społecznej akcji, w której nie uczestniczyliby pracow nicy porcelany. Budowa amfiteatru 25-lecia, dworca autobusowego, tunelu pod torami, parku im. 22-lipca, a ostatnio budowa krytej pływalni. Mają więc i oni ważny udział w zdobyciu przez miasto Chodz:eż ty- . « tułu „Mistrza Gospodarno- ' ■ ści”.Kiedy w lipcowe święto Chodzieskim Zakładom Por celany i Porcelitu przyzna­no Order Sztandaru Pracy I klasy, wyraziło się w tym uznanie zarówno dla ucze­stników przedwojennych strajków, jak i dla tych, którzy uruchamiali fabry­ki w 1945 reku oraz dla tych, którzy są kontynuato rami tradycji dobrej roboty chodzieskich ceramików.
JERZY KNAPIK

Polak lubi podróżować. Aby to stwierdzić, nie potrzeba studio­wać statystycznych danych, wy­starczy zajrzeć do pociągów, obejrzeć zapełnione autobusy, zlustrować dworce. Stacje są pustawe w Cze­chosłowacji, NRD, Francji, w róż­nych państwach świata, ale nie w Polsce. Przyczyny częstego przemie­szczania się rodaków znawcy zagad­nienia upatrują w dostępności na­szych taryf, we wciąż lekką rączką dysponowanych delegacjach służbo­wych. a także w procesach migra­cyjnych po minionej wojnie, skut­kiem czego wielu ludzi ma rodziny nieraz na drugim krańcu Polski.Miliony przeciętnych podróżnych, przemierzających każdego dnia lub nocy mniejsze bądź większe trasy, czynią z kultu ry podróżowa­li i a kwestię o niemałym znaczeniu. Nie zbywa na tej kulturze PonieKtó- remu Podróżnemu (PP). powiedzmy to od razu.PP lubi kupować bilety na prze­jazd — mniejsza o środek lokomocji — poza kolejnością. — Panie, ja mam zaraz pociąg (autobus) — wykrzyku­je PP. wpychając się przed wami do okienka kasy, iakby nie mógł, v/zo- rem innych, przybyć odpowiednio Wcześniej na dworzec.PP nie przywiązuje wagi do wy­glądu bagażu. Taszczy byle jakie wa Uzy, czasami pamiętające pierwszą Wojnę światowa, kartony ściągnięte sznurkiem, tłumoki bliżej nieokreślo­nych kształtów, niechlujnie wygląda­jące. Ekwipunek ten. ustawiony na półkach lub w przejściach, potrafi Współpasażerów pobrudzić lub... po-- kanać.Nasz PP uważa dworce kolejowe, autobusowe, lotnicze nie tylko za

miejsce kupowania kart przejazdu, wsiadania czy przesiadania; dla PP dworzec stanowi szerszą bazę: on tu przebywa, albo zgoła koczuje Dalibóg, nieraz odbywam wojaże wzdłuż albo wszerz kraju, lecz nigdy nie tkwię na dworcu dłużej niż go­dzinę — dwie. Rozkłady jazdy są na ogół nieźle pomyślane, połączenia można uzyskać mniej więcej we wspomnianym czasie, a jeśli się zda­rzy, że to nie jest możliwe — cze­muż by nie ruszyć poza obręb bu-

„OO” w stanie, w jakim cywilizowa­ny człowiek nie pragnie go zastaćPP jak jedzie — lubi wypić. Naj- mniejszym przy tym wzięciem cieszą się u niego kefir i herbata. Wypić — to znaczy co najmniej piwko i co najmniej jedno. A potem brawędzi (nie wiem, czy to słowo widnieje w jakimkolwiek słowniku, ale oddaje formę wypowiedzi podchmielonych), porykuje co ma oznaczać śpiewanie, słania się na nogach, albo na siedze­niu, uszczęśliwiając współpasażerów
SPRAWY POWSZEDNIE |

Sztuka podróżowania

dynku stacyjnego, na spacer, na zwiedzanie miasta?Wsiadanie do wagonu, autokaru, samolotu — to dla PP rzecz tak spieszna, że ignoruje obyczaj dawa­nia pierwszeństwa kobietom, dzie­ciom, osobom starszym. On się tło­czy, nawet gdy widać wiele pustych miejsc, a gdy którymś zawładnie — broni dostępu do przedziału (lub są­siedniego fotela) współtowarzyszom podróży.Prozaiczna czynność mycia się nie wchodzi u PP w zakres obowiązko­wych czynności. Potwierdzają to kompozycje zamachowe, drażniące nozdrza- współpodróżnych — w spo­sób niekoniecznie miły. A gdy już o higienie mowa: PP zwykł zostawiać

skłanianiem ociężałej głowy na ich ramiona. W „stanie nieważkości" PP zachowuje się grubiańsko, bywa — że zanieczyszcza nie tylko „WC”W ogóle PP cechuje powszechna gotowość do toczenia sporów z każ­dym o każde głupstwo. Dotyczy to i personelu obsługi, i współpodróż- nych. PP nie uznaje pojęć: miej­scówka, rezerwacja miejsc — siada, gdzie mu wygodnie i wyrugować go trudno.Znacie to, ale przypomnijcie sobie: Poniektóry Podróżny toczy w prze­dziale pociągu (w autobusie, w samo­locie. na statku) dyskurs tak głośno, że chcesz czy nie c.hcesz musisz po­znać jego niewyszukane przeżycia, troski i radości, no i oczywiście nic

możesz czytać. PP sadowi się na swoim miejscu w sposób taki, że przez zaporę z jego nóg trudno przejść. Albo odwrotnie — przepy­cha się obok nas, uważając za zbęd­ne szepnięcie „przepraszam”. PP wy­rzuca przez okno wszystko, co prze­stało mu być potrzebne, z butelkami włącznie, choć dla takich jak on PKP umieszczają w nowych wago­nach specjalne tabliczki (notabene obcokrajowcy, przyglądający się tym piktogramom, przedstawiającym prze kreśloną butelkę — sądzą, że ozna­czają one zakaz spożywania alkoho­lu...). PP otwiera okno, albo zamy­ka, nie pytając nikogo z najbliżej siedzących, czy im to dogadza. PP pali na korytarzach wagonów ola niepalących, demonstrując pogardę dla obowiązujących w tej mierze urzepisów. PP kładzie nogi na prze­ciwległym siedzeniu, w zależności cd stopnia wrażliwości — w obuwiu, lub bez niego. PP czego nie wyrzu­cił przez okno — wpycha pod sie­dzenia.Również w autobusach znajduje zastosowanie większość tych poczy­nań, ale w grę wchodzą dodatkowo pewne specyficzne formy bycia. A więc PP molestuje kierowcę, by za­trzymał pojazd poza przystankiem, w miejscu, które wskaże. W czasie paro minutowych postojów, PP przepada „na papierosika”, albo „na piwko”, nieraz wstrzymując odjazd, bowiem litościwi współpasażerowie podnoszą larum, że „ten pan w zielonej kurt­ce jeszcze nie wsiadł”.We wszelkich typach środków lo­komocji dają też znać o sobie dzie­ci PP. Są to rozkoszne bobasy — wrzeszczące, marudne, włażące gdzie się da i nie da, wypowiadające — je­

śli są w wieku po temu — arbitralne sądy o współpodróżnych, ppzy najda­lej posuniętej tolerancji ze strony u- piekunów.Poza- tym.J Cóż, poza tym obsługa pociągów i autobusów dysponuje ze­stawami typowych postępków, cha­rakteryzujących naszego PP. A więc bywa, że odkręca się w przedziałach kolejowych, w autokarach — co tyl­ko się da; tłucze się także, urywa, podważa, tnie. wycina rysunki lub monogramy, wypala ślady papierosa mi lub po prostu poniektóre „detale” .się zabiera.Kultura życia ludzi to rozlegle za­gadnienie. I nie o same nienaganne maniery, dyktowane saroir vivre’m. chodzi. Rzecz w stałym doskonaleniu form współżycia. Nasze czasy cha­rakteryzuje przecież nie tylko syste­matyczne podnoszenie materialnego standardu bytowania człowieka. Co najmniej równie ważny jest jego du­chowy rozwój, kształtowanie osobo­wości.Wysoka kultura życia czyni co­dzienność przyjemniejszą, pomaga w unikaniu rozhoworów z lada jakiej przyczyny, umożliwia gładkie tocze­nie się bieżących spraw. Jednak nie wystarczy zaakceptować podobny po gląd. Kultury życia trzeba się uczyć, chcieć przyswajać jej kanony — i znane z dawien dawna, i zrodzone współcześnie.Trwają wakacyjne wędrówki. Za­stanówmy się nad kulturą oodróżo- wania. To nie jest marginalna spra­wa.
WIESŁAW FORZYCKI
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W KOLORZE WĘGLA
Przed z górą stu pięćdzie­sięciu laty w ostrawskiej krainie nikt nawet o „czarnym zlocie” nie słyszał. Owszem — znany był dość sze roko węgiel drzewny, do wy­robu którego dostarczały mieszkańcom surowca w zu­pełnie wystarczającej ilości okoliczne lasy. I oto któregoś dnia, pewien gospodarz nazwi skiem Kelticka — pracując na polu zauważył wystające z zie mi dziwne, czarne kamienie. Odłupał tedy kilka więk­szych bryłek, aby umocnić nimi palące się ognisko. Stała się wówczas rzecz nieoczeki­

wana. Ogień jak gdyby tylko czekał na tę ofiarę, ożywił się i strzelił płomieniami. Kiedy rozeszło się to po wsi, poczęli ludzie przychodzić na pole do doliny Burnej, oglądali czar­ne kamienie, a potem zabie­rali co unieść mogli do domów. Największy zaś pożytek z tego odkrycia miał Kelticka, który co prędzej sprzedał swe pole i żył dostatnio i spokojnie...Z powstaniem wielu starych kopalń wiąźą się rozliczne le­gendy. W ostrawsko-karviń- skim zagłębiu węglowym usły szeć ich można też niemało, nie tylko tę, przytoczoną na wstępie.Nasza mała kolumna samo­chodów — „Skoda”, „Fiat 125p” i pamiętający dość odległe czasy „Peugeot”, w którym jechał praski ko­respondent .,1’Humanite” — osiągnęła przedmieścia Karvi- ny wczesnym przedpołudniem. Kontemplując jeszcze wraże­nia ostatnich kilometrów (Be­skidy w słońcu, ścieląca się nad polami leciuteńka mgieł­ka) wpadliśmy na szerokie uli ce miasta.— Kopalnia .,1 Maj”? O, to
Wystawy w poznańskim Ratuszu

i na terenach MTP
O ddział Historii Miasta Po znania Muzeum Narodo­wego mieszczący się w Starym Ratuszu wzbogacił się w lipcu o nowe ekspozycje. Po remoncie otwarto dla zwie czających zabytkowe piwnice ratuszowe. Przedstawione są 

Fragment wystawy „Poznań w Polsce Ludowej .
Fot. — K. PrzychodzkItam eksponaty obrazujące dzie je Poznania od X wieku, a także wykopaliska z Ostrowa Tumskiego. Można również og^da': tutaj YTII-wmczny po sag księżny Salomei Głogow­skiej.
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bardzo blisko, tam — informo wali życzliwie napotkani prze chodnie. — Pojedziecie prosto, potem w lewo, drugą w pra­wo i już na miejscu.Przyznać trzeba, że wszy­stkie owe „tam” wskazywały jeden zgodny kierunek, tylko, że„.— Coś chyba nie tak — za czął „wychodzić z siebie” zaw­sze wesoły, sympatyczny cze­ski kierowca. — Tam przecież nic nie ma!Rzeczywiście. Tu i ówdzie wyrastały spośród zabudowań ■kominy, wieże górniczych wy­ciągów, a tymczasem we wska 

zanym kierunku ciągnęła się łagodnie opadająca szachowni ca pól, zwieńczona w perspek­tywie kompleksem drzew. A jednak okazało się, że warto było wierzyć informatorom. Oto bowiem no kilku minu­tach jazdy otoczenie zaczęło zmieniać wygląd. Niebawem ujrzeliśmy obszerny parking samochodowy, przyzakładowy dworzec autobusowy i budyn­ki dyrekcji, a tuż obok — główne wejście do kopalni, z napisem: „Dul 1 Maj”. Wyjaś­niła się jednocześnie zagadka: kopalnia, położona w dolinie i dodatkowo otoczona zielenią, tak świetnie wtapia się w krajobraz, iż z daleka jest nie widoczna.Ta ogromna fabryka wę­gla, w skład której wchodzą cztery zakłady, iest nie tylko największym tego typu obiek­tem w Czechosłowacji, lecz także najbardziej chyba nowo czesnym. Prace są tu w stu procentach zmechanizowane. 54 procent urobku wydobywa­ne jest przy pomocy kombaj­nów austriackich, radzieckich i rodzimej produkcji. 12 000 ton dziennie poszukiwanego

W Sali Wielkiej natomiast, na drugim piętrze, otwarto sta łą, nową wystawę „Poznań w Polsce Ludowej”. Na ścianie z drewnianych desek widnieją dawne, z pierwszych lat po wyzwoleniu plakaty ulotki napisy. Obok — przeźrocza po 

kazujące Poznań roku 1945 Dramatyczną historię tego ro ku spiker podaje z głośnika Komentuje on film z walk □ Poznań, podaje podstawowe fakty tego pierwszego w Pozna niu roku wolnej Polski. Współ
Dokończenie na str. 6

węgla koksującego — dla kra ju i na eksport. Nie jest to wszakże ostatnie słowo górni­ków z „1 Maja”.Wśród ponad 6-tysięcznej za łogi, której znaczną część sta­nowią Polacy, silnie rozwinął się ruch racjonalizacji i współ zawodnictwa. W zakładzie działają 74 Brygady Pracy So cjalistycznej, każda skupiająca od 20 do 100 fachowców róż­nych specjalności. Ot, choćby młodzieżowa BPS Vlastimila Stencla — pobiła niejeden re­kord, ostatnio: 43 352 tony wy dobycia przez miesiąc, co ozna cza, że 73,57 tony przypadało

Kopalnia węgla „1 Maj" w Karvi 
nie — największy tego typu za­
kład naszych południowych sqsia 

dów.
Fot. — „Głos”dziennie na pracownika na jednej zmianie.Wyniki osiągane przez zało gę spotkały się z zasłużonym uznaniem partii i rządu CSRS. Kopalnia „1 Maj” odznaczona została Orderem Republiki oraz Orderem Pracy.Wchodzimy na teren zakła­du. W oczekiwaniu na stosow ny ekwipunek — rozmowa z naczelnym inżynierem do spraw produkcji, Vilemem Grabowskim:— Gdybym poprosił pana o zwięzłe scharakteryzowanie waszych kontaktów z polską bracią górniczą, jaka byłaby odpowiedź?— ... że są tyleż wszechstron ne, co ogromnie serdeczne. Ścisłe związki utrzymujemy z ■copalniami: „Pierwszego Maja” w powiecie wodzisławskim oraz „Wujek” w Katowicach. Szczególne znaczenie ma sze­roka współpraca obu naszych służb ratownictwa górniczego. Udzielamy sobie wzajemnie po mocy (ostatnio np. uczestni­czyliśmy w akcji w Siemiano­wicach) oraz wymieniamy do­świadczenia (w tej dziedzinie można się wiele od was na­uczyć). Tyle, krótko — zastrze ga się z uśmiechem inż. Gra­bowski.Nadrażki — dworzec, miej­sce, w którym na powierzchnię wydobywa się rezultat górni­czego trudu. Olbrzymia hala, wypełniona nie dającym opi­sać się hałasem i niewidocz­nym, gryzącym w gardle py­łem. Co kilkanaście sekund z i wind wyskakują wózki z urób kiem i pędzą z łoskotem po pochyłości torów do automa­tycznych maszyn wyładowują cych. Wychodzimy na zew­nątrz. Oddycham z ulgą. W gło wie mam kilkusetosobową, po łączoną orkiestrę symfoniczną, dętą i rozrywkową — wvkonu iącą na rozstrojonych instru­mentach superawangardową kompozycję. Wcale sie nie dziwie, że — jak powiadają — 'egendarny duch górniczy — °ermonik. raczej tu nie zaglą da. Woli buszować w podziem nyeh korytarzach...Zrozumiałe, że praca wyma­gająca tak znacznego wysiłku fizycznego i wykonywana w ■szkodliwych dla zdrowia wa­runkach — wymaga szczegól­nej troski, mieć musi odpowied nią rekompensatę. Nie mam na myśli wyników finanso­wych, choć rzędy osobowych samochodów na przyzakłado­wym parkingu o czymś świad ’zą. Chodzi mi o to, iż w Kar- dnie — podobnie jąk u nas — nie żałuje się środków na ’ziałalność socjalną. I są one ■^etelnie wykorzystywane.A więc najpierw — miasto, "aktywnie zbudowane od nowa. W roku 1945 okręg kar- viński miał niecałe 100 000

mieszkańców, dziś — ponad 250 000. Pawilony handlowo- usługowe, hotele, dwa szpitale na 1200 łóżek każdy (dwa po­dobne w budowie), arterie ko munikacyjne, jakich mogłaby pozazdrościć niejedna stolica. Wszystko — w przeważającej części — dla górników i ich ro dżin.A w kopalni? Szeroko rozbu dowana służba zdrowia. Elek­tro- i wodolecznictwo, oddział rehabilitacyjny (nazw i za­stosowań rozlicznych urządzeń po prostu nie pomnę), dwie sauny, basen kąpielowy i wie­le innych obiektów. 2 miliony koron rocznie kosztują zakład zupy, wydawane górnikom (próbowałem, a jakże!): 10 ro­dzajów — jest w czym wybie rać. Zatrudnione w kopalni ko biety, poza odzieżą i podsta­wowym zestawem środków kosmetycznych <co jest oczywi ste) — raz w miesiącu otrzy­mują bezpłatny bon, za który mogą nabyć coś „extra” dla podtrzymania i podkreślenia swej urody. A dobrze zaopa­trzona w atrakcyjne kosmety­ki drogeria — o tym także pomyślano — znajduje się tuż za bramą kopalni.Wreszcie — jedna ze spraw najbardziej istotnych. Wypo­czynek. Ponad połowa pracow ników wraz z rodzinami korzy sta rocznie z zakładowych i „wypożyczonych” obiektów re kreacyjnych.Po południu, leśnymi serpen tynami, wspinamy się na wy­sokość 800 metrów. Dolni Lomna. Tutaj, w centrum Cie szyńskich Beskidów, mieści się — wybudowany nakładem 2 milionów koron — kopalniany ośrodek wypoczynkowy „Po­lana”. Przez okrąeły rok nie brak tu wczasowiczów. Głów­ny budynek, z żółtego drewna i domki campingowe — w har monii z przyrodą. Jest również basen kąpielowy (wodę dopro­wadza system pomp) oraz wy­ciąg narciarski.W świetlicy przy kartach, spotykam wrocławiaka — Wła dysława Wojtowicza. 10 lat temu poznał w rodzinnym mieście swoją obecną żonę i... przyjechał za nią tutaj. Jest ślusarzem w „1 Maju” i zado­mowił się tu na dobre. Mają dwa pokoje z kuchnią, docze­kali się także dwóch córek.Wychodzimy na taras. Pogo da wietrzna. W oddali purpu­rowieją w promieniach zacho­dzącego słońca łagodne, zale­sione szczyty. Ktoś wskazuje ręką:— Tam, w dole, po prawej stronie, stąd niewidoczna — płynie Odra.
ZBYSZEK KRUSZONA

Wielkopolanie w XXX-Ieciu

Kartki z kalendarza
Fragmenty pracy nagrodzonej i 
30-leciu PRL”, zorganizowanym 
skiego”, Rozgłośnię Poznańską

ROK 1965 
23 STYCZNIANa progu trzeciego dziesię­ciolecia PRL poczułem znów potrzebę zanotowania swej krzątaniny. Mijało dwadzieś­cia lat od dnia, gdy przez za­marznięte szyby zobaczyłem ra dzieckich zwiadowców prze­dzierających się przez śnieżne zaspy do naszego osiedla. By­ła wtedy godzina dziesiąta przed południem. Wkrótce po tern nadjechały czołgi: na ich powitanie nadleciał niemiecki granat. Odłamek cienki jak ig ła drasnął mnie po szyi. Są­siada szarpnęła coś grubsze­go po pasku od spodni. Wspo­minam to powitanie każdego roku. ? \
29 STYCZNIARano zdarzyć się pierwszy wypadek tramwajowy na no-

Bardzo w porę ukazuje 
się ta książka, najambit 
niejsza na pewno w 

twórczości Jerzego Jesionów- 
skiego, powieść, w której oso­
biste doświadczenia i przeży­
cia autora zespalają się ze 
żmudnie zbieraną faktografią. 
Pierwsza to chyba tak obszer 
na, epicko zamierzona próba 
literackiego ujęcia całego cza 
su wojny i okupacji. Od kam 
panii wrzęśniowej prowadzi au 
tor swych bohaterów przez 
trudny czas najbliższych 'at, 
ukazuje tak walkę zbrojną, 
jak szarą codzienność dnia o- 
kupacyjnego. Dwutomowa po 
wieść Jesionowskiego „Przed 
drugim brzegiem" jest w znacz 
nej mierze udaną próbą ana­
lizy procesu przekształcania 
się mentalności polskiej pod 
wpływem doświadczeń wrześ­
niowych i rzeczywistości oku­
pacyjnej, i kto wie, czy właś­
nie w tej war­
stwie me kryją 
się największe 
atuty tej oowie- 
ści. Autor miał 
zarazem świado 
mość, że me mo 
że ograniczyć się 
do obszaru War 
szawy czy inne­
go regionu, że 
typowość czasu 
może ukazać 
przez rozrzut ty­
pograficzny, że 
użyję tego okre­
ślenia, akcji po­
wieści. Utwór zamyka się 
we wrześniu 1944 roku, po 
upadku powstania warszaw­
skiego, a zarazem przy naro­
dzinach nowej Polski na pierw 
szych wyzwolonych obszarach. 
Klamra czasowa jest zatem 
dobrze wybrana.

Autorka książki, którą bar­
dzo chcę z kolei zalecie czy­
telnikowi, jako motto obrała 
słowa Wojciecha Żukrowskie- 
go: „Jakie są kobiety, taki jest 
i naród”. Można to uznać za 
hasło wywoławcze, gdy mowa 
o czasie walki i przetrwania, 
gdziekolwiek by to me było, 
w Polsce czy we Francji. 'W 
dopiero prezentowanej powie 
ści Jesionowskiego rola ko­
biet w czasie wojennym pod­
kreślona jest bardzo wyraź­
nie. Już wyłącznie kobietom 
poświęca swą bardzo cenną 
pracę Krystyna Kozłowska - 
„Polki w Resistance". Na mar 
ginesie tej pracy warto by do 
dać, iż ciągle zbyt mało jest 
szerszych, całościujących o- 
pracowań o wkładzie Pola­
ków we francuski Ruch Opo­
ru, wkładzie wyjątkowo wiel­
kim. Dlatego też każdą pozy­
cję z tego zakresu należv wi­
tać z całym uznaniem. Autor­
ka. wspierając się zarówno o 
dokumenty, o zapiski wspom­
nieniowe, o relacje wreszcie 
starała się ukazać rolę kobiet 
polskich w lewicowym Ruchu 
Oporu we Francji. Rola ta by 
la ogromna, wszakże kobiety 
te prezentowały ponad półmi­
lionową rzeszę wychodźstwa 
zarobkowego, były żonami 
górników i robotników, zwar­
tą masą zasiedlających nie­
które przemysłowe ok’ęgi. Ca 
ła Polonia francuska doku­
mentowała w czas wojny swo 
ją postawą wierność ojczyź­
nie i zarazem ideom solidarno 
ści międzynarodowej. Nie tu 
miejsce, by szerzej wnikać w 

Z książką na ty 

Czas 
przestrogi 
i nadziei

v konkursie „Wielkopolanie w 
przez redakcję „Głosu Wielkopol-
PR i Wydawnictwo Poznańskie, wym rondzie na Ratajach. „Czternastka” jechała zbyt os tro na krzywiźnie i wyskoczy­ła z szyn. Na szczęście nie przewróciła się. Jedni komen­tatorzy mówili, że szyny za słabe — drudzy, że koła roz­klekotane. Nie psioczono jed­nak ztóyt długo na MPK, kil­kudziesięciu pasażerów podpar ło wóz i wepchnęło na szyny. Przymusowy postój trwał dzie s^ęć i minut.Gameta podąła obrachunek DRN Nowe Miasto z wyborca­mi. Reporter tozpoczął od kon centracji zakładów przemysło wych i rozwoju produkcji sa- downiczo-warzvwniczej Po­tem przeszedł na sprawy ko­munalne. szkoły,, placówki le­cznicze i czyny iocłeczne. Ja­ko rmnk^y newralgiczne wy­mienił komunikację tramwajo

szczegóły działalności pol­
skiej części francuskiego ru­
chu oporu i roli odegranej w 
nim przez kobiety — książka, 
autentyk wszakże, jest jedną 
wielką apoteozą codziennej 
walki, często kończącej 
się tragicznie, a prze­
cież kontynuowanej nadal 
przez inne. Książkę uzupełnia, 
obok zestawienia dat i faktów, 
obszerny indeks nazwisk, sam 
świadczący za siebie.

Do przeżyć w jednostkach 
regularnej armii wraca w 
swoich wspomnieniach Leon 
Lubeckl. Jego imponująco bo­
gactwem szczegółów relacja 
— „Zatrzymać odsiecz” - na­
wiązuje do dramatycznych wy 
darzeń z kwietnia 1945 roku, 
gdy 2 Armia Wojska Polskie­
go otrzymuje zadanie pow­
strzymania usiłujących przed 
rżeć się na pomoc Berlinowi 
formacji feldmarszałka Schor- 

nera. Ooeracjo 
ta odciążała siły 
zdobywające Ber 
iin, ale kosztowa 
ła srogo. Autor 
był naówczas do 
wódcą 1 batalio 
nu 26 pułku 9 dy 
wizji, uczestniczą 
cego w najbar 
dziej dramatycz­
nych epizodach 
tej ope-acji, 
gdzie fanatyzm 

hitlerowskich 
dowódców, zda­
jących sę me 

widzieć zaistniałej już klę­
ski prowadził do ogrom­
nych strat po obu stronach. 
Jest w tej relacji ogiomna 
szczerość, jest wspaniała pa­
mięć, odtwarzająca me tylko 
poszczególne wydarzenia, naz 
wiska, ale nawet szczegółową 
topografię terenu,

Stanisława Fleszarowa-Mus 
kat opublikowała nową po­
wieść, której można wróżyć nie 
mniejsze od poprzednich u- 
tworów tej autorki powodze­
nie czytelnicze. „Tak trzy­
mać!", jak można sądzić po 
podtytule i pewnych warian­
tach tekstu, jest to rzecz za­
mierzona na większy cykl. Fod 
tytuł jest dobry w odniesieniu 
do zasadniczego tematu. 
„Wiatr od lądu”, to przecież 
dzieje budowy Gdyni, od po­
czątków w 1923-4 r. Fleszaro- 
wa, na sobie właściwy spo­
sób zręcznie konstruując ak­
cję, umiejętnie posługując się 
potęgującą się dramatyzacją 
wydarzeń, nakreśliła szeroki o- 
braz tamtych lat i tamtej am 
bitnej budowy, rzucając ją nc 
tło powikłanych układów po­
litycznych zewnętrznych ' wew 
nętrznych, nade wszystko w 
kwestii niemieckiej, z jątrzą­
cym problemem Gdańska no 
czele. Należy podkreślić dos­
konałą znajomość ówczesnych 
realiów, bezbłędne ukazywa­
nie via konstrukcję oow'eścio 
wq najbardziej istotnvch wy­
darzeń politycznych, jednoczę 
śnie zaś ujmujące żarliwością 
stworzenie galerii postaci bu 
downiczych Gdyni, ludzi peł­
nych zapału, pełnych niepo­
kojów, wahań, normalnych 
zwykłych trosk, a zarazem poś 
więcających się bez reszty co 
raz ambitniej rysującym się 
planom Polski otwartej ku mo 
rzu.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

wą i urządzenia sanitarne. Wspominał też o kłopotach z remontami domów oraz słabo rozwiniętej sieci handlowej i usługowej. Wyliczył także po­zytywy — nowe fabryki, szko ły, placówki lecznicze. Należy do nich także ukończenie ak­cji prześwietlania płuc wszy­stkich mieszkańców. Ofiar­ność obywateli dzielnicy też została podkreślona — na Spo łeczny Fundusz Budowy Sto­licy wpłacono w pięciu latach szesnaście milionów złotych, tyleż na czyny społeczne.Efekty imponujące, jeśli po­równać ze stanem sprzed dwu dziestu laty. Nowe Miasto jest jeszcze w dużej mierze wsią. Do zrobienia — ooza zakłada­mi przemysłowymi było właś­nie wszystko — od porodów­ki. do cmentarza.Porównań do czasów przed-



Zaczęło się przed prawie 500 lały

Jedyne w kraju muzeum
medalierstwa

Przed niespełna 10 laty z inicjatywy grupy zapa­leńców — naukowców i hobbystów-zbieraczy oraz przy poparciu Miejskiej Rady Naro­dowej we Wrocławiu powsta­ło Muzeum Sztuki Medalier­skiej. Jest to jedyne tego ro­dzaju muzeum w Polsce, a świat również może pochwalić się zaledwie kilkoma takimi pla cówkami. Wybór stolicy Dol­nego kląska na siedzibę mu­zeum był jak najbardziej traf­ny i bynajmniej nie orzypad- kowy. Właśnie w tym mieście zrodziła się polska sztuka me­dalierska. W 1508 roku we Wrocławiu został wybity me­dal na polecenie biskupa wroc­ławskiego — Jana Turzena. wychowanka, a nóźniei przez kilka lat rektora słynnej już wówczas w świecie Akademii Jagiellońskiej.
ODRODZONE ZE ZNISZCZEŃI tak oto przed prawie 500 laty we Wrocławiu powstała jedyna wówczas w Europie „mennica medali”, a przy niej magazyn wykonanych ekspo­natów, który nazwalibyśmy archiwum lub — właśnie — muzeum sztuki medalierskiej.Muzeum i mennica nrzecho- dziły różne, ciekawe i tragicz­ne, koleje losu. I w rezulta­cie oblężenia Wrocławia wios­ną 1945 roku zostały zniszczo­ne, a liczne i bezcennej war­tości zbiory uległy całkowitej zagładzie. W 1965 roku, już w polskim Wrocławiu, tak jak i samo miasto — muzeum odro­dziło sie z niczego.Dzisiaj muzeum poszczycić sie może bogatymi zbiorami, które wzbudzają zaciekawie­nie naukowców i zwiedzają­cych. a zazdrość dyrektorów te go rodzaju placówek kultural­nych za granicą. *

dością wakacji dzieciaki kię 
biły się przy wszechobec­
nych tam huśtawkach pian 
kownicach, zjeżdżalniach 
Grały w klasy, popisywały 
się sprawnością w skakan- 
kach. Były — u siebie.W tych niedawnycn 
dniach polskiej dumy i ra­
dości szczególnie poruszył 
mnie przepięknymi zdjęcia­
mi Polski, dokumentacją jej 
urody urzekl, zrealizowany 
przez Stefana Mroczkowskie 
go program „Kwiaty pol­
skie”. Od Sukiennic po Port 
Północny, od pałacu w Wi­
lanowie po poznański Ra­
tusz. I stojąc tu tak na tym 
moście, patrząc na wydoby 
te światłem z mroku nocy 
Rataje, pomyślałem sobie, 
że te k w i a ty polskiego 
pejzażu dla każdego są inne. 
Własne.

BRAN

Muzeum Sztuki Medalier­skiej ma 5 działów: medali poi skich. medali zagranicznych, orderów i odznaczeń, doku­mentacji oraz bibliotekę. Naj­bardziej bogaty jest dział me­dali polskich, który ma już pra wie 10 tysięcy egzemplarzy..Dział ten zawiera dużo cen­nych białych kruków, których wiele sięga kilkudziesięciu a nierzadko i kilkuset lat. Znaj­dują sie tu kolekcje medali i odznaczeń pułkowych legio­nów. „błękitnej armii” genera­ła Hallera, oddziałów powstań czych z Wielkopolski i Śląska, Wojska Polskiego w latach międzywojennych 1 formacji Polskich Sił Zbrojnych na Za­chodzie podczas II wojny światowej. Piękna i bogata jest wreszcie kolekcja, która sta­nowi historię ludowego Wojska Polskiego. Bardzo cenną, a na­wet bez przesady nazwać moź na unikalną, iest kolekcja 12 różnych medali poświeconych Naczelnikowi Tadeuszowi Koś­ciuszce. które bito w różnych krajach dla uczczenia jego pa mięci.Rzecznik prasowy muzeum, mgr Jadwiga Tyszkiewicz ob-
i i m i i—imrnMTirwojennych słuchają młodzi jakby fantastycznej opowieści. Znają tylko dzień dzisiejszy, nie potrafią wyobrazić sobie, że do roku 1948 mieszkańcy Nowego Miasta jeździli do pra cy rowerem, albo chodzili pie szo. Wydaje im się, iż Most Marchlewskiego istniał zaw­sze. Któż pamięta osiedle bez­domnych na Berdychcwie? A co będzie, gdy Rataje zabudo­wane zostaną setkami domów?

21 LUTEGOOtrzymałem zaproszenie na uroczystą sesję połączonych rad narodowych. Referat wy­głosił sekretarz KW Potem ciepło i serdecznie składali ży czenia przedstawiciele brat­nich narodów. Najciekawsza była wypowiedź marszałka Żu kowa, który był główną oso­ba wśród zaproszonych gości. Okazja obejrzenia dwukrotne go bohatera Związku Radziec­kiego, nie zdarzała się zbyt często. Kobietom podobały się bardzo zielone mundury gwar dyjskich eenerałów, podziwia łv także czarną, gęstą czupry­nę Generała Chetagurowa.Część artystyczna była do­brze zmontowana. Występowa

jaśnia, że dolnośląska placów­ka kulturalna specjalizuje się między innymi w gromadze­niu wszystkich opracowań or­derów, medali i odznak Wojska Polskiego od zarania naszej państwowości.
W KRAJU I ZA GRANICĄMuzeum prowadzi również aktywną działalność ekspozy­cyjną w kraju, wydawniczą i menniczną (uzyskało ono pra­wo bicia oraz lania medali dla uczczenia wydarzeń godnych upamiętnienia).Wielkie zainteresowanie spo­łeczeństwa zyskały sobie eks­pozycje „Sztuka medalierska w Polsce w XVII — XX wie­ku”, „Ordery i odznaczenia polskie i zagraniczne”, „Meda­lierstwo europejskie w XV — XX wieku”. Nie mniejszym po wodzeniem cieszyła się też eks­pozycja „Medale i odznaki Ziem Zachodnich i Północ­nych”. która odbywała się w starym wrocławskim Ratuszu przez pół roku.Przed trzema laty, dla ucz­czenia rocznicy leninowskiej, otwarto ciekawą wystawę pod nazwą „Lenin w medalier­

stwie”. Ekspozycja ta zorgani­zowana została głównie w opar ciu o zbiory działów medali polskich muzeów. Pokazano medale wykonane w metalu — przede wszystkim w brązie — lane oraz bite.W 1972 roku w Paryżu cie­szyła się dużym powodzeniem polska wystawa „50 lat meda­lierstwa w Polsce”, a w Medio lanie w kwietniu 1974 roku u- rządzono wystawę o polskim medalierstwie, na której eks­ponowano kilkaset medali i odznaczeń przewiezionych z Wrocławia do Włoch.
KAŻDY MOŻE POMÓCDuże osiągnięcia zdobyło wrocławskie muzeum na polu wydawniczym. Jak już wspom niałem, Muzeum Sztuki Meda­lierskiej wydaje medale pamiąt kowe. Edycje są wydawane w bardzo ograniczonych ilościach.I tak dla przykładu: medal wydany w 1968 roku dla ucz­czenia XXV-lecia ludowego Wojska Polskiego ukazał się za ledwie w 12 egzemplarzach. Je denaście powędrowało w świat do różnych znanych muzeów, a w kraju znajduje się tylko jeden medal, który otrzymał SŁAWOMIR ORŁOWSKI

Przystanek tramwajowy 
jest w stronę mostu”. 
" Przyjaciel, którego od 

wiedzam, mieszka na Rata 
jach od niedawna. Zagospo 
darowanie nowego mieszka­
nia to nie sprawa chwili. 
Ale od mego poprzedniego 
sprzed miesiąca tu pobytu 
pojawiła się wygodna, z łu 
kiem oparcia wabiącym go­
ści kanapa i — fantazyjna 
lampa pośrodku pokoju, 
Przyjaciel z żoną obserwu­
ją mnie dyskretnie, gdy wpa 
truję się w jej świetlne re­
fleksy.

Zasiedziałem się, zbliża 
się godzina 23. Czas na po­
wrót przez rzekę do mia­
sta. Idę w stronę 
wskazanego mi przystanku, 
gdy — uzmysławiam sobie, 
że nowym mostem jeszcze 
nie przechodziłem. Raz czy 
dwa razy przejeżdżałem tyl 
ko tutaj tramwajem Wstyd 
zresztą się przyznać, ale na

ły chóry Stuligrosza, Kurczew skiego, „Skowronki” Wróble­wskiej i zespół „Wielkopol­ska”. Rozpoczęto kantatą o Poz naniu, a potem na zm.anę: mu zyka, wiersze i tańce. Co z te go repertuaru weszło mi głę­biej w serce? Chyba „Słowiki” śpiewane przez śpiewaków z Opery. — Prawdziwy samo­graj — jak mówili fachowcy. Cóż z tego, jeśli mogę zaw­sze ze wzruszeniem słuchać.
28 LUTEGOZnów była niedziela — os­tatnia w lutym. Towarzysz So korski oświadczył w radiowej pogadance, że będziemy szyb­ciej i śmielej informowani, ale to jeszcze długa droga Dlacze go długa? Co utrudnia śmiel­sze spojrzenie na trudne spra wy naszych czasów?Mao-Tse-tung,, w wywia­dzie udzielonym koresponden­towi amerykańskiemu twier­dził. iż wszystkie sprzeczności w polityce muszą w końcu być rozwiązane. Sądził, że jest nadzieja na poprawę stosun­ków . chińsko-amery kańskich. Może nie za naszego życia... W każdym razie Chiny nie roz- poczną wojny. Mao przyznał, 

że nie wie co będzie czynić młodsza generacja wychowa­na w łatwiejszych warunkach. Wątpił też, czy ktokolwiek mógłby coś pewnego o tym powiedzieć. Wierzył jednak, że przyszłe pokolenia będą mą drzejsze od nas...
*Minęła właśnie północ — już marzec. Wróciliśmy przed chwilą od sąsiadów — zapro­sili nas na białą kiełbasę, po­zostałą z wczorajszej zabawy. Podobno nie przyszło zbyt wie lu ludzi. Sąsiad skarży’ się, że wydział finansowy wzywał ich „do spowiedzi”. Żeby nie zwal niać się z pracy, wysłał, żonę. Pytali ją, skąd mają materia­ły budowlane i pieniądze na dobudówkę. Spowiedź była bardzo skrupulatna; musiała się wyliczać nawet z pół tony cementu, na który zagubiła kwit. Sąsiadka była bardzo rozgoryczona i przygadała cierpko komisji, że pewnie im zazdroszczą tego budowania — gdyby mąż przepił, nikt by go nie pvtał skąd na to wziął pie niadze.Tak więc życie toczy się da­lej — skończył się tylko mie­siąc w k^l^ndarzu.

TADEUSZ BECELA

minister obrony narodowe]. Ten medal jest największym ra rytasem dla zbieraczy, ale na­wet dla najbogatszych — nie­osiągalnym.Pomimo tak wszechstronnej, owocnej i pionierskiej działal­ności wrocławskie MuzeumSztuki Medalierskiej ma swo­je trudności. Od powstania mu zeum czeka na własne pomiesz czenie. Na razie korzysta z goś cinności wrocławskiego Mu­zeum Historycznego w Ratu­szu. Ale muzeum się rozrasta i obecnie już pęka w szwach. Naukowcy nie mają warunków do pracy, cenne zbiory leżą spa kowane w szafach i skrzy­niach. Najwyższy już czas, aby ta niezwykle pożyteczna i uni kalina placówka kulturalna o- trzymała wreszcie własny lo­kal.Dyrektor Muzeum — doc. dr Adam Więcek i grono naukow ców za pośrednictwem naszej redakcji zwracają się do Czy­telników z apelem: Muzeum po 
szukuje medali i odznak z 
pierwszego okresu powstania 
ludowego Wojska Polskiego o- 
raz odznak i oznak, medali poi 
skich sił zbrojnych z czasów I 
i II wojny światowej i okresu 
międzywojennego, a także par 
tyzanckich. Dyrekcja orosi po­siadaczy medali, odznaczeń i oznak o przekazanie ich do mu zeum w formie darowizny łub 
w drodze sprzedaży. Pozwoli to uratować cenne pamiątki hi storyczne i narodowe od za­pomnienia i zagubienia, a jed­nocześnie wzbogaci zbiory mu­zeum uzupełniając wiadomości społeczeństwa i cudzoziemców o naszej kulturze.

Rys. — Tomasz Tatarczyk

Wędrując po Poznaniu

Przedmoście
wet nie wiem, jak ten most 
się nazywa.

Tramwaju na przystanku 
nie ma, idę w stronę mostu. 
Jakieś wykopy, na poboczu 
stoją maszyny, w mroku zys 
kują formę współczesnych 
rzeźb.

Most. Długi, płaski, z nis 
kimi poręczami. Przypomi­
na mi się wysoka konstruk­
cja pierwszego, maleńkiego 
dzisiaj mostu Rocha Scho­
dzę w dół, dochodzę do sa­
mej wody. T<Fie wiem, może 
ulegam złudnym wraże­
niom, ale gdy nad rzeka sta 
nąć, słychać jej brzeg. 
To woda gdzieś zawsze ko­

ło nóg stojącego o coś się ha 
czy, szmertiwie coś mówi. 
Cisza wokół, a ja tę rzeczną 
gadaninę wyraźnie słyszę. 1 
widzę — dwa mosty. Jeden, 
mocno na swych nogach 
wsparty, biegnie górą. Dru 
gi, ciemne pasmo przerzuca 
ne przez rzekę na przeciw­
legły brzeg wprost na wo­
dzie, przede mną. To — noc 
ny cień mostu. A z daleka, 
od strony śródmieścia wi­
dać jaskrawe, wyraziste bai 
wy. Zieleń, czerwień, kolor 
niebieski, żółty. Gaśnie co 
chwila to wszystko, pbtem 
znowu zapala, migoce

Gdy wchodzę wreszcie na 
most, spostrzegam w ciemno 
ści, ponad drzewami na 
skarpie, wysokie domy pia­
nące światłami. To najstar­
sze osiedle Rataj — Osiedle 
Piastowskie. Zbiega wprost 
nad rzekę, oddzielone od 
niej tylko drzewami i nad­
warciańskimi łęgami. Nim 
trafiłem do przyjaciela na 
Osiedle Bohaterów II Woj­
ny Światowej, przechodzi­
łem tamtędy. Rozbiegane ra

ronda) tzw. desce, czynny jest 
tylko do godz. 14, a w drugim, 
pobliskim, właśnie teraz prze­
prowadza się remont (pawilon 
PSS). W godzinach popołudnia 
wych, po pracy, nie ma się 
gdzie zaopatrzyć w żywność. 
Wprawdzie na Osiedlu Piastów 
skim jest więcej sklepów, jed­
nak znajdują się one w znacz­
nej odległości od wspomniane­
go rejonu.

Rozumiem, że pracownicy 
handlu mają także prawo do 
urlopów latem, ale dlaczego w 
tym właśnie okresie przystą­
piono do remontu sklepu w 
pawilonie?

ANNA S.
(Nazwisko znane redakcji) 

Poznań

Poza kolejnością
iOn am 75 lat, jestem po- 
** *•  wstańcem wielkopolskim, 

emerytem kolejowym, człon­
kiem ZBoWiD. Bardzo rzadko 
się zdarza, żeby mnie obsłu­
żono w sklepach poza kolej­
nością, a jeśli mam to szczęście 
— muszę wysłuchiwać nieprzy­
jemnych uwag ze strony ku­
pujących, a czasem także eks­
pedientek. Czy człowiekowi w 
podeszłym wieku i w dodatku 
powstańcowi nie należy się 
trochę względów ze strony spo 
łeczeństwa? Może ogłoszenie 
tego listu w „Głosie” przypom 
ni o tym obsłudze w sklepach 
i kupującym? (2255)

JAN NOWICKI 
Poznań

OD REDAKCJI: pismo okólne Mi­
nisterstwa Handlu Wewnętrznego 
z 21. XI. 1962 r. (Dziennik Urzędo­
wy MHW nr 45 poz. 114) stwierdza, 
że „sprzedawcy zobowiązani są do 
obsługi w pierwszej kolejności 1 
ze szczególną wyrozumiałością osób 
o ograniczonej Zdolności porusza­
nia się, jak np. inwalidów, kobiet 
ciężarnych, kobiet z dzieckiem na 
ręku, starców i innych.”

Bardzo zła droga
/^dyby ktoś miał ochotę 
27 odwiedzić podpoznańskie 

Puszczykówko, to informuję i 
ostrzegam, że z Puszczykowa 
do Puszczykówka, przez las, 
obok FWP, wiedzie droga, peł 
na dziur. Więcej tu ich nieste­
ty, niż grzybów w pobliskim 
lesie, a beztroska jej opieku­
nów powoduje, że stają się co­
raz głębsze.

Wiosenna naprawa niezliczo­
nej ilości dziur trwała długo i 
przebiegała niezdarnie. Ledwie 
ją zakończono, pojawiły się 
nowe dziury, a do tego reszt­
ki masy bitumicznej wyrzuco­
no na poszycie leśne obok dro­
gi.

Zaniedbana nawierzchnia o- 
becnie znajduje się w stanie 
opłakanym i jest niebezpieczna 
dla użytkoioników drogi zwła­
szcza tych zmotoryzowanych.

(2391)
W M.

Puszczykowo

Plamiąca „jedynka"
"pisaliście niedawno na la- 
' mach „Głosu” o kiepskiej 

jakości długopisach „Zenith”. 
Aż dziw bierze, że ten plamią 
cy produkt Częstochowskich 
Zakładów Materiałów Biuro­
wych opatrzony jest, oznacza 
jącą wysoką jakość, „jedynką”. 
Wnoszę z tego, że jest on ma­
ło znany w Urzędzie Jakości 
i Miar w Warszawie. A może 
pracownicy Urzędu posługują 
się „parkerami”?

ADAM NOWICKI 
Poznań

1 sierpnia 1944 
w Sulejowie

Zacierają się w pamięci 
obrazy tamtych dni, z 

okresu Powstania Warszaw­
skiego, które przeżywaliśmy 
tak mocno, jak wszyscy Pola­
cy rozsiani po całym świecie. 
Szczególnie w Generalnym Gu­
bernatorstwie panowało pod­
niecenie. Zaczęły się w niektó­
rych rejonach koncentracje od­
działów partyzanckich, mają­
cych iść na pomoc stolicy.

Dzień 2 sierpnia zastał mnie 
w małej mieścinie — Sulejo­
wie, 20 km na wschód od Pio­
trkowa Trybunalskiego. Leżą­
ca nad Pilicą miejscowość zo­
stała prawie zupełnie zniszczo 
na podczas nalotu lotnictwa 
hitlerowskiego w 1939 roku. 
Była jednak jednym z centrów 
przerzutów chłopców do lasu. 
Tuż za rzeką rozpoczynały się 
kompleksy leśne, do których 
hitlerowcy woleli się nie zapu­
szczać.

Dochodziła godzina 14. Sta­
łem przy jednym z okienek 
na poczcie — w małym budy­
neczku, znajdującym się przy 
drodze do Piotrkowa. W tym 
samym czasie 4 żołnierzy Wehr 
machtu nadawało duże paczki, 
prawdopodobnie — jak zwyk­
le — ze zrabowaną żywnością. 
Zdradzali dziwny niepokój. Co 
chwilę oglądali się na cywi­
lów, będących na poczcie. Na­
gle otworzyły się drzwi i we­
szło trzech młodych mężczyzn 
ubranych w granatowe kurtki 
i wysokie buty. Ręce w kiesze­
niach. Zatrzymali się na środ­
ku. Zrobiło się zupełnie cicho. 
Żołnierze stanęli jak wryci.

— No, bitte — odezwał się 
jeden z przybyłych, wykonując 

w kierunku żołnierzy ruch rę­
ką. Żołnierze natychmiast zro­
zumieli. Złożyli przed nimi 
broń i ładownice.

Partyzanci zabrali zdobyczną 
broń. Na jednym z karabinów 
zawiesili biało-czerwony pro­
porczyk. Potem przeszli ulica­
mi spalonego miasta w kierun 
ku lasu. Ten dzień był pełen 
wiary w zwycięstwo i pozostał 
na zawsze w mojej pamięci.

JERZY RYBACKI 
Po®nań

Sam na sam 
z rozczarowaniem 
7 ciekawością oczekiwałem 

na — wielokrotnie w TV 
zapowiadane — telewizyjne 
spotkanie „Sam na sam” z rek 
torem Państwowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej w Warsza­
wie — Tadeuszem Łomnickim. 
Nic w tym dziwnego, Michał 
Wołodyjowski cieszy się ol­
brzymią popularnością. Nieste 
ty, spotkało mnie telewizyjne 
— zresztą nie po raz pierwszy 
— rozczarowanie. Po dobrze 
opowiadającym się początku 
kulturalnej polemice, uczest­

nicy spotkania, tegoroczni ab- 
'olwenci PWST, stali się w 
stosunku do swego rektora nie- 
orzyjemnie napastliwi. A to już f thyba przekraczało ramy nor- f malnej, kulturalnej dyskusji. 
Finał audycji uważam za nie­
porozumienie. Na żądanie stu­
dentów odbyło się golenie bro 
dy rektora.

Niedowcipna i niewesoła była ‘o audycja.
ZDZISŁAW K.

Poznań

Właśnie teraz 
remont

wysiedlę Piastowskie w Po- 
znaniu na Ratajach po- 

iada dostateczną liczbę skle­
pów. Obecnie jednak, w okre­
sie letnim, mieszkańcy domów, 
'najdujących sie w rejonie ron 
da przy ul. Marchlewskiego, 
mają duże kłopoty przy kupo­
waniu artykułów snoż^wczuch. X Sklep w pierwszej (od strony

Im krótszy list do redakcji, 
tym większa ma szansę druku. 
Anonimów nie publikujemy. 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski" — skryt­
ka pocztowa 1074 60-959 Poznań.
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Nad programem 
rozwoju kultury 
w Wielkopolsce

Dokończenie ze str. 3 że będące pierwszym i podsta wowym warunkiem wszelkiej twórczości w sferze kultury. Wszelka bowiem twórczość ludzka opiera się na przyswo jeniu i krytycznym przewar­tościowaniu dotychczasowego dorobku społeczeństwa.Program, wyraźnie eksponu jąc wychowawcze zadania działalności kulturalnej, akcen tuje jednocześnie potrzebę sku pienia działań organizacyj­nych na pewnych kategoriach odbiorców kultury, tych mia­nowicie, którzy w życiu spo­łecznym narodu odgrywają za sadniczą rolę, tj. na dzie­ciach i młodzieży, na wielko­przemysłowej klasie robotni­czej oraz na załogach pań­stwowych gospodarstw rol­nych.
Przedstawiając podstawowe funk 

cje społeczne kultury artystycz­
nej „Program” ogniskuje się rów 
nież na zasadniczych sposobach 
realizacji tych zadań. Wśród nich 
na pierwszy plan wysuwają się: 
zasada kierowniczej roli partii w 
aktywizacji wszystkich sił społecz 
nych, mogących odegrać istotną 
rolę w rozwoju życia kulturalne­
go oraz zasada pierwszeństwa w 
zaspokajaniu potrzeb inwestycyj­
nych i materialnych tych insty­
tucji, które wykazują się naj­
większymi osiągnięciami w reali­
zacji zadań programowych. Prze­
strzeganie w praktyce tej ostat­
niej zasady sprzyjać powinno ry­
walizacji ogniw działalności kul­
turalnej i wykorzystaniu wew­
nętrznych rezerw sfery kultury ar 
tystycznej. „Program” uznaje 
również za słuszne stworzenie sta 
łej platformy współpracy nauki z 
praktyką poprzez powołanie „og 
niwa sztabowego” zajmującego 
się badaniem problemów współ­
czesnej kultury i wdrażaniem za 
dań sformułowanych w „Progra­
mie”.Wśród zagadnień, które z u- wagi na równoczesne działa­nia na innych polach życia społecznego i szeroko rozu­mianej sfery kultury wy su wają się na pierwszy plan, zaakcentować trzeba przede wszystkim:

— sprawy rozwoju kultury na 
wsi, w szczególności zaś prace 
związane z tworzeniem Gminnych 
Ośrodków Kultury;

— problemy doskonalenia i roz­
budowy systemu edukacji kultu­
ralnej młodzieży w oparciu o in­
stytucje oświatowe przy współ­
działaniu instytucji kulturalnych;

— doskonalenie i rozszerzanie 
wypróbowanych sposobów upow­
szechniania kultury artystycznej 
wśród klasy robotniczej, w szcze 

GERARD GÓRNICKI

— Głupiś. Nie mamy artylerii, ani broni maszynowej. Myślę, źe 
to jest małe zuchwalstwo. Mnie uczono, że dobry dowódca n'e । 
wysyła żołnierzy na śmierć, bo każdy człowiek chce żyć. Tylko do 
walki, która można wygrać. Mamy dobre warunki, żeby wystrze­
lać naboje do ostatniego. Co myślisz. Marcin? |

— Opóżnimy posuwanie się nieprzyjaciela o dwa dni.
- A ootem?
Adiutant zamilkł. Porucznik zapalił papierosa. I
— Niemcv uderzyli od Słowacji ’ zajęli część Karpat, do Przełę­

czy Lupkowskiej. Akurat o cztery południki dalej od naszego, na . 
wschód. Jasne?

Porucznik wetkngl dłoń na piersi pod bluzę, ale na sekundy, 
jakby się zorientował, że mógł wyglądać śmiesznie, naśladując | 
Napoleona. ।

— Słuchałem przed godziną radia niemieckiego, z Bedlna — 
mówił Marcin,

— Podawali, że w jednym miasteczku, pod Rzeszowem, miejsca- | 
wy burmistrz wyszedł na rynek z kluczem do miasta. Szwaby lubią 
symbole

Adam wtrącił się do rozmowy:
— Nie jesteśmy jednak wojskiem, panie poruczniku.
— Domyślam się, że zdałeś maturę z wynikiem bardzo dobrym, . 

Co? 1
- Niezupełnie. Matematykę na trójkę, a nauczyciel często krzy­

czał mi nad głową, żebym myślał logicznie. i
— Wiec?
— Zostałem tutaj, jak pan widzi.
— Jesteś teraz żołnierzem Marcin daj mu broń. Będziesz moim | 

łącznikiem do specjalnych zleceń.
Plutonowy wyjął z szuflady ■ stołu rewolwer i wetknął Adamowi 

w garść.
— Kiedy ludzie sami brali do rąk strzelby i szable, ja myś'ałem I 

od ooczątku o tym co z tego będzie Teraz trzeba wykonywać 
moie rozkazv Plutonowy, sprawdzić stan bojowy oddziału na cmen- . 
tarzu. Wystawcie czuik! od strony Gniezna na naszych tyłach. Nie ' 
dać sie orowokować dywersantom nie marnować amunici'. No 
razie siedzieć cicho jak mysz kościelna pod miotłą. ।
- Rozkaz nonie komendancie - zasalutował i wyszedł z izby. 1
Lapis wvoii iednym duszkiem herbatę. Zapytał:
- Co z Anną?

— 9 —
I

gólności zaś wśród załóg wiel­
kich zakładów produkcyjnych.Wysuwając na czoło bieżą­cych zadań te trzy zagadnie­nia, oceniając aktualną pracę instytucji kulturalnej przez pryzmat realizacji tych właś­nie zadań, nie możemy, rzecz jasna, tracić z pola widzenia szeregu innych kwestii. Nie traktujemy . obecnego roku pracy kulturalno-oświatowej w kategoriach jednorazowej akcji czy kampanii — są to bowiem zadania o charakte­rze dalekosiężnym. Tym nie­mniej właśnie te trzy grupy zagadnień stanowią główne ogniwa, od których zależeć może przyśpieszenie wielu in­nych procesów w życiu kul­turalnym naszego regionu, wa runkujących możliwość pod­noszenia stanu materialno-or­ganizacyjnego poszczególnych instytucji. x Warto przypom­nieć sformułowanie „Progra­mu rozwoju kultury w Wiel- kopolsce’’, które stwierdza: 
„Zasadą ogólnie obowiązującą 
przy rozwiązywaniu proble­
mów inwestycyjnych, zwięk­
szaniu technicznych i finanso 
wych szans działania, powin­
no być preferowanie potrzeb 
tych instytucji kulturalnych, 
które wykazują się najwięk­
szymi osiągnięciami w realiza 
cji zadań uznawanych w pro­
gramie za funkcje podstawo­
we o pierwszorzędnym zna­
czeniu dla rozwoju kultury"

MARIAN JAKUBOWICZ

robi karierę
Opolskie Zakłady Koncentratów 

Spożywczych dostarczą do koń­
ca br. ponad 300 ton niskokalo- 
rycznej odżywki dietetycznej „Mi- 
nimal”. Poza Opolem, Warszawą 
Katowicami, Poznaniem i Łodzią 
odżywka znajdzie się także w skle 
pach innych miast. O potrzebie 
zwiększenia tej produkcji świad­
czy ponad sto listów dziennie, ja­
kie otrzymują zakłady z różnych 
miejscowości odbiorców. Pojedyn­
cze zamówienia są jednak realizo­
wane na zasadzie wyjątku, tylko 
w tym przypadku, gdy utrata wa­
gi podyktowana jest ważnymi 
względami zdrowotnymi. „Zwy­
kli” amatorzy smuklej linii będą 
musieli poczekać do przyszłego ro­
ku, gdy produkcja „Minimalu” 
wzrośnie do tysiąca ton. (PAP)

Poleciałem do Rzymu z Aten pierwszym samolo tern, jaki wystartował po wznowieniu komunikacji pasa żerskiej z Grecją. Być może wskutek zbiegu okoliczności był to Boeing amerykańskich linii lotniczych TWA. W cza­sie kryzysu cypryjskiego mia­łem dużo dodatkowej pracy, zaś starania o wizę grecką i inne formalności przed wyjaz­dem były równoznaczne z wie logodzinnym wyścigiem w rzymskim upale. Kiedy więc prawie pusty olbrzym uniósł się w powietrze, a w kabinie zrobiło się rozkosznie chłodno, zmożył mnie sen. Obudziłem się tuż przed lądowaniem, kie­dy nasz odrzutowiec robił o- gromny wiraż nad wyspą Sala mina, aby podejść do lotniska leżącego nad morzem. Pilot po
Wystawy
Dokończenie ze str. 4 czesność prezentują natomiast — barwne przeźrocza z Pozna­nia roku 1974. I plany perspe­ktywiczne rozwoju Poznania do roku 1990. Wystawa nowo­cześnie zaprojektowana, przy wykorzystaniu współczesnych środków audiowizualnych, pięknie wzbogaca muzeum w ■Ratuszu. Tutaj rzeczywiście można teraz zapoznać się z pełną historią Poznania — od dawnego, sprzed stuleci po­czątku, do dnia dzisiejszego.Autorką scenariusza wysta­wy „Poznań w Polsce Ludo­wej*’ jest Magdalena Warko- czewska, oprawę plastyczną za projektował Zdzisław Łosiń­ski, muzykę opracował Rv- szard Gardo, urządzenia do automatycznego sterowania światłem, dźwiękiem i obra­zem są dziełem pracowników Instytutu Automatyki Politech niki Poznańskiej pod kierow­nictwem doc. dr. Antoniego Woźniaka.

&
W hali nr 10 Międzynaro­dowych Targów Poznańskich czynna jest ■wystawa „XXX lat PRL”. Odwiedzają ją m. in. grupy wycieczkowe przyby wające do Poznania. Na wysra wie prezentowane są barwne przeźrocza przedstawiające dwa etapy historii PRL: „1944 — nasz start” oraz „1974 — na sze osiągnięcia’*. Wyświetlany iest także barwny,film obrazu iącv -współczesną Polskę.Wydaje sie jednak, że wy­stawa iest trochę za mał0 re­klamowana i pośród trwają­cych na Targach bieżących orać budowlanych trudno ją odszukać.Ekspozycja dostępna jest co dziennie w godz. 12 — 16 Potrwa ona do 8 września (bran)
— Nic.
— Naprawdę?
— Sądzę, że naprawdę.
— Nie uciekniesz od niej?
— Ona uciekła, wybrała starszego, na gospodarce. Nie ma 

o czym gadać.
— Chodźmy.
Obeszli młyn, porucznik mruczał coś pod nosem, jak lekarz, 

zadowolony ze stanu pacjentów, a rozmowy krótkie z podko­
mendnymi potwierdzały, że jego wojsko bez mundurów układało 
się do snu — bez rozpaczy.

Opadłe liście z drzew tłumiły kroki. Na wysokiej skarpie cmen­
tarza Lapis powiedział, śmiejąc się:

— Mówią, że do banku idą pracować ludzie słabi 1 bez wy­
obraźni.

Przechodzili ścieżkami między grobami. Ludzie poruszali się 
w krzakach brzóz i jaśminów. Chłód z jezior nie dawał im spać. 
Palili ukradkiem, rozmawiali szeptem, czujni, czekali na świt. Po­
rucznik nie bardzo wiedział o czym z nimi pogadać, żartował, oby 
bezczynność i sen nie odebrały im odporności. No przedpolu było 
pusto i biało od mgieł. Żeby choć zabłysła rakieta na znak, że 
gdzieś tam w polu jest wojsko, aie i niedaleki las zalegała cisza

Na ulicy Adam spostrzegł cień mężczyzny uciekał, pędził w stro­
nę ewangelickiego kościoła. Puścili się biegiem za tym cieniem. 
Porucznik wyciągnął z kabury oistolet. Księżyc świecił im proste 
w twarze. Wnadli do sieni domu. W pokoju Lapis oświetlił latar­
ką wszystkie kąty.

— Co ty tu robisz, Zyafryd? — zapytał wysokiego, młodego męż­
czyznę w tyrolskim kapeluszu.

— Ich bin deutscher Staatsbuerger.
— Jestes w Polsce.
— Ich wohne hier — Niemiec przyskoczył do porucznika z twarzą 

surową, zła Spostrzegł rewolwer w dłoni porucznika.
— Wpadłeś mi sam w ręce,
— Nie mam broni przy sobie.
— Zmieniasz taktykę. Czego chcesz?
— Przyszedłem po rodzinne fotografie. Nie wierzysz, ale to praw­

da. Nie jestem dywersantem.
— Internowaliśmy niebezpiecznych.
— Chcecie się bronić.
— Wojskowa tajemnica, głuocze.
— Tajemnica — zaśmiał sie Niemiec. — Narażacie się na śmierć.
Lapis opuścił powieki. Niemiec przerastał ich o całą głowę.
— Zagrajmy w szachy zobaczysz, jak wyglądają oskrzydiające 

ruchy. Otoczą miasto i A/ezmą was żywcem w kleszcze.
— Nie przyszedłeś więc po rodzinne fotografie.
— Może przyszedłem pomówić z tobą, poruczniku.
— Popatrzeć mi w oczy. Uwielbiacie pokonanych, niecierpliwicie 

się, gdy opóźnia się defilada zwycięstwa. >

. — io — Cdn

Stare i nowe pod Akropolem

Rejterada pułkowników
informował nas, że właśnie je­steśmy nad tą historyczną wy­spą, gdzie przed prawie 2,5 tys. lat Temistokles rozgromił flo­tę Kserksesa. Nie dodał jednak, że obecnie tradycje żeglarskie Salami/ny służą wyłącznie ame rykańskiej szóstej flocie (wo­jennej) mającej tu swoją głów ną bazę. Marines stacjonujący w owej bazie nie są nawet w stanie wymówić poprawnie jej nazwy, która w ich wykonaniu brzmi: „Sejlamajns”.

POLITYCZNA 
KOKIETERIANa lotnisku ateńskim, aż bia łym od upału, bardzo niewielu pasażerów. Niektórzy z nich za sługują na baczną obserwację, ponieważ nagle przeistaczają się jak za dotknięciem różdżki czarodziejskiej; w czasie lotu byli to — cisi, nieco przestra­szeni panowie, łapiący się ner­wowo za poręcze foteli przy każdym drgnięciu samolotu, o- becnie — wyciągnęli z kiesze­ni flagi greckie, którymi po­wiewają, maszerując z wypię­tą piersią, jak na defiladzie. O- kazuje się, że to marynarze z kontrtorpedowca greckiej ma­rynarki wojennej „Velos ’ któ rzy w czerwcu ub. roku po nie udanym puczu monarchistów w Atenach, pragnących zastą­pić przy władzy republikań­skich wojskowych, poprosili o azyl we Włoszech. Obecnie wra cają do ojczyzny w glorii wro­gów dyktatury. Prasa ateńska zaliczy ich na drugi dzień do grona „członków ruchu oporu”. Sądząc z doniesień prasowych, liczba ich powiększa się z szyb kością godną cudu. Cała Gre­cja „dobrego towarzystwa” by ła jak się okazuje demokra­tyczna, wroga dyktaturze, o- czekująca na powrót parlamen taryzmu: przemysłowcy i arma torzy, adwokaci i właściciele banków, ziemianie i wszyscy inni posiadacze o głośniejszycn w Grecji nazwiskach piszą w dziennikach, które najczęściej również wychwalały reżim Woj skowy, o swym entuzjazmie dla wielkiej, zaszłej w Grecji przemiany.Prasa donosi na widocznych miejscach o powrocie 44 więź­niów obozu koncentracyjnego na wyspie Jaros, nie wspomi­nając jednak że ponad dwie trzecie z nich to komuniści. Na tomiast dramatyczny w swej wymowie apel poległych stu­dentów nie budzi zainteresowa nia dzienników. Na dziedzińcu 

politechniki zebrało się ponad 5 tysięcy młodzieży. Na trybu­nie zmieniają się przedstawi­ciele poszczególnych wydzia­łów. Czytają niekończącą się li stę ofiar krwawego rajdu czół gów wysłanych przeciw demon strującej młodzieży w listopa­dzie ub. roku. Pułkownik Joa- nidis, który wydał rozkaz do­konania tej masakry, jest cbec nie generałem; pozostał na swym stanowisku szefa policji wojskowej, choć nowy rząd za powiedział, że traci ona prawo ingerowania w sprawy cywil­nych obywateli. Równocześnie minister obrony Averoff o- świadczył, że nie ma mowy o pociągnięciu do odpowiedzial­ności Joanidisa i jemu podob­nych siepaczy.
NIEUDANE INTENCJE 

I DZIAŁANIEPułkownicy i generałowie, którzy przy pomocy pięści rzą dzili Grecją przez 7,5 roku, za chowali więc swe szarże i ga­lony, choć utracili -władzę. Grecka dyktatura wojskowa była jedną z nielicznych w hi­storii, które ustąpiły dobrowol nie. Rejterada pułkowników odbyła się w nocy z 21 na 22 lipca, w okolicznościach, które obecnie są już dokładnie zna­ne. Ostatnim gwoździem do ich trumny był kryzys cyoryjski.Jak pamiętamy 15 lipca w Nikozji dokonano zamachu sta nu, usiłując, na szczęście bez powodzenia, zamordować pre­zydenta Makariosa, proklamu­jąc prezydentem państwa nędzną kreaturę wywiadu grec kiego — Sampsona. Wzorem ■wielu wykolejeńców pragną­cych zakonspirować własną ni cość, Sampson podawał się za dziennikarza, choć nigdy nie na pisał niczego poza donosami dla swych mocodawców. K;e- dv proklamował się głową Be publiki Cypryjskiej, cały świat pojął z czyjego rozkazu do­szedł do skutku zamach stanu, który obalił konstytucyjne wła dze maleńkiego państwa.Rząd Makariosa obaliła Gwardia Narodowa Cypru (czy li — armia), w której wszyst kie oficerskie stanowiska obsa dzone były przez oficerów z Grecji. Oficerowie ci otrzyma­li od wspomnianego już płk. Joanidisa rozkaz, zamordowa­nia Makariosa. Dziennikarzom pozwolono później przesłuchać nąagnetofonowy zapis rozmowy płk. Joanidisa z jednym z do­wódców cypryjskiej gwardii narodowej, w której pierwszy pytał czy Makarios na pewno nie żyje, drugi zaś udzielał wy miiającej odpowiedzi.Prasa zachodnioeuropejska niemal jednomyślnie twierdzi­ła później, że co najmniej Pen

W „KULTURZE” Aleksander Ro 
wiński publikuje artykuł pt. „Ocal 
my Bieszczady”.

Omawiając co temu bardzo 
atrakcyjnemu rejonowi kraju, gro 
zi wskutek niewłaściwej gospodar 
ki z lat przeszłych i obecnych, 
autor stwierdza, że należy: „Zosta 
wić przyszłym pokoleniom możli­
wość takiego rachunku: w Euro­
pie skrawek ziemi nie zdomino­
wanej cywilizacją, naturalnie czy 
stej, zarezerwowanej dla pieszych, 
można będzie znaleźć tylko w Pol 
sce, w Bieszczadach. Polscy ama­
torzy wyjeżdżania samochodem 
wprost do górskich potoków ^raz 
wyciągami na każdy szczyt, ama­
torzy nartostrad i night-barów 
oprawionych górami znajdą je bez 
błędnie przygotowane w Alpach”.

„W ŻYCIU LITERACKIM”: rów 
nież o ochronie środowiska pisze 
Stefan ^Maciejewski w artykule pt. 
„Tysiąc jezior wspaniałych lecz 
zagrożonych”, w tym przypadku 
chodzi o pas pojezierza polskiego, 
w którym również bezplanowa go 
spodarka bądź niszczy to co nai- 
cjekawsze, bądź zaniedbuje spra­
wy phtrzeb turysty i wczasowicza. 
S. Maciejewski pisze na końcu:

„Rpzmiary szkód i dewastacji, 
jakięh dopuściliśmy się w regionie 
pojezierzy /w minionych latach 
bezplanowym rozwojem ruchu tury 
stycznego, są zbyt duże, aby v dal 
szym ciągu pozwalać sobie na luk 
sus tolerowania faktów dokona­
nych, dokonujących się j 
tych, których się dopełni — są­
dząc po programach rozwoju tury 
styki — bez uprzedniego przemy­

tagon, jeżeli nie waszyngtoń­ski sekretariat stanu, wiedział z góry o puczu, i aprobował go, licząc że przyłączenie do Grecji neutralnego wcześniej Cypru stworzy z tej wyspy no­wą bazę NATO.
WIĘCEJ NIŻ FIASKOAutorzy tego rodzaju pla­nów nie przewidzieli tylko jednego: reakcji tureckiej. Na Cyprze mieszka 114 tys. Tur­ków, stanowiących 20 proc, ludności wyspy. Turcja, obok Grecji i W. Brytanii, jest w myśl obowiązujących trakta- ; tów międzynarodowych gwa­rantem niepodległości Cypru i opiekunem cypryjskich Tur­ków. Obalenie prez. Makario­sa przez greckich oficerów równoznaczne było z bezpośred nią perspektywą „Enosis” czyli przyłączenia wyspy do Grecji. Rząd w Ankarze najpierw wez wał zamachowców do ustąpie­nia i przywrócenia konstytucyj nego legalizmu, później zaś w sobotę 20 lipca, zdecydował wysadzić na wyspie desant swych wojsk, w celu, jak oświadczono, ochrony praw mniejszości tureckiej.Inwazja spowodowała ogrom ne zaniepokojenie NATO, po­nieważ wykazała całą sztucz­ność tego sojuszu. Zarówn i Turcja, jak i Grecja są prze­cież członkami Paktu Atlantyc kiego. W wyniku inwazji kra­je te znalazły się na granicy wojny. Byłaby to pierwsza wojna pomiędzy dwoma pań­stwami tego samego bloku ■wojskowego.Już 21 lipca rano wiadomo było że zamach stanu na Cyp­rze był nie tylko fiaskiem, ale i kompromitacją. Pozostało do ustalenia kto się skompromito­wał, jeżeli nawet członkowie greckiej junty wojskowej mie­li wspólników np. po drugiej stronie oceanu, ci oczywiście umyli ręce, wołając głośno, że o niczym nie wiedzieli i de - klarując uczucia sympatii- d!a prez. Makariosa. Jedynym wi­nowajcą stał śię grecki reżim, od dawna przejawiający symp tomy dekadencji. Kraje zacho­du, podobnie jak Związek Ra dziecki domagały się natych­miastowego zawieszenia broni na Cyprze i przeniesienie nie­bezpiecznego konfliktu z płasz czyzny militarnej na płasz­czyznę dyplomatyczną. Wojsko we rządy Grecji znalazły się w ślepym zaułku. Gdy z Wa­szyngtonu i wielu innych kra- iów NATO zaczęto nacisKać pułkowników, aby oddali wła­dze cywilnym politykom, przy znając się do porażki, ci nie mieli już innego wyjścia.

ZDZISŁAW MORAWSKI

ślenia koncepcji perspektywicz­
nej turystyki w krajnie tysiąca 
wspaniałych, lecz zagrożonych je­
zior,”

W „WALCE MŁODYCH:” rozmo 
wa Jolanty Łopuszyńskiej z prof. 
Antonim Rajkiewiczem. dyrekto­
rem Zespołu Planowania Społecz­
nego Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów, Wywiad zaty­
tułowany: „Każdemu to co mu się 
należy” dotyczy głównie spraw 
ludzi młodych i zagadnień jakimi 
w tej sferze zajmuje się państwo.

W „DOOKOŁA ŚWIATA”: „Taki 
jestem zmęczony...” — słyszy się 
coraz częściej. Sporo zmęczonych 
Iwdzi rozpoczyna codziennie pra­
cę, Niemało wraca z urlopu — 
spragnionych wypoczynku. Przy­
bywa nam czasu wolnego, a jed­
nak coraz częściej przystępuje się 
do wykonywania czynności zawo­
dowych bardziej zmęczonym niż 
kiedyś, kiedy praca oznaczała cięż 
ki, wielogodzinny wysiłek fizycz­
ny. Bardziej się męczymy czy też 
żle wypoczywamy? Czyżby sposób, 
w jaki się męczymy, zmieniał się 
szybciej niż potrafimy dostosowa-ć 
do tych zmian nowe formy wypo 
czynku”? — to wstęp do rozmowy 
Bożeny Wawrzewskiej z prof. dr. 
I.echem Markiewiczem, z Zakładu 
Fizjologii i Higieny Centralnego 
Instytutu Ochrony Pracy.

Ponadto — w wielu tygodnikach 
liczne publikacje dotyczące obcho 
dzonej w minionym tygodniu 30 
rocznicy Powstania Warszawskie­
go.

LEKTOR



Z udziałem zawodników Charkowa Lech gra w Sosncwzu

Skacze
S. Szudrowicz

Zawodnik Warty Poznań - 
Stanisław Szudrowicz, brązo­
wy medalista w skoku w dal 
Mistrzostw Europy z Helsinek 
po serii długotrwałych kontu­
zji, ponownie wraca do wiet- 
kiei formy. Na niedawnych Mi 
strzostwach Polski Szudrowicz 
pokonał młodszych i ostatnio 
korzystniej orezentujących się 
od niego konkurentów. Tytuł 
mistrza Polski stanowi dobra 
zapowiedź przed startem skocz 
ka Warty przed wrześniowy­
mi rzymskimi Mistrzostwami 

Europy.
Fot. — K. Przychodzki

PORAŻKA RYWALI LEGII

Porażką ■ zainaugurowali roz-
grywki o mistrzostwo Francji, pił­
karze FC Nantes — rywale war­
szawskiej Legii w pucharze UEFA. 
FC Nantes przegrał na wyjeździe 
z Bordeaux 1:2.

Dobre rezultaty w pierwszym dniu

mityngu lekkoatletycznego
a stadionie AZS w Poznaniu rozpoczął się wczoraj dwudniowy 

lekkoatletyczny z udziałem zawodniczek i zawodników z 
arkowa> Mierno braku czołowych przedstawicieli królowej sportu 

z Wielkopolski, przygotowujących się do Mistrzostw Europy w Rzy- 
nue zanotowano kilka niezłych wyników.

Rekordzista Polski juniorów w 
rzucie młotem Ireneusz Golda z 
Orkanu Poznali zwyciężył wyni­
kiem 63,48 przed Ryszardem Gry- 
ską z Olimpii Poznań 46,92 i Ma­
riuszem Tomaszewskim 46,23 (rek. 
życiowy). Bardzo wyrównany po­
jedynek stoczyli skoczkowie w dal. 
Wygrał Roman Niciecki z Olimpii 
7,49 przed Włodzimierzem Hartwi- 
giem Orkan 7,47, Andrzejem Sopo- 
rowskim z Olimpii, który wyni­
kiem 7,44 pobił rekord życiowy c- 
raz Władimirem Szczimofiejewem 
z Charkowa 7,23. W biegu na 110 
m przez płotki wygrał rekordzista 
okręgu juniorów Jan Pusty z Or­
kanu 13,9 przed Gienadim Bliźnie- 
cowem z Charkowa 15,1 (znanym 
tyczkarzem, byłym rekordzistą 
ZSRR w tej konkurencji, który je 
dnak tym razem startował tylko 
w biegu plotkarskim) i Markiem 
Cisowskim SZS AZS Poznań — 
15,4. W biegu na 400 m kobiet zwy 
ciężyła Tania Jemizarowa Char-

ków w czasie 57,6 sek. przed Elżbie 
tą Skrzypczak SZS AZS 1:00.6 i 
Ewą Filipowską MZKS Rawicz 
1:02,0. Wreszcie w skoku wzwyż 
wygrała Barbara Jaźwicka z Olim 
pii Poznań przed Ljudą Garbacz 
z Charkowa (byłą wicemistrzynią 
Europy z roku 1966). Obydwie za­
wodniczki przeszły wysokość 169 
cm.

W pozostałych konkurencjach za 
notowano wyniki: 100 m ppł. kobiet 
— 1. Dorota Jakub Olimpia 15.2; 2. 
Tamara Stratkus Charków 15,3; 3. 
Tania Jeriemina Charków 15.3;

100 m mężczyzn
SZS AZS 10,7;
Olimpia 10,7; 3.

— 1. Stanisław Bis
2. Andrzej Bęben
Paweł Kowalski

10.7; 200 m kobiet — 1. Hanna Pa­
wlak SZS AZS 25,4; 2. Grażyna O- 
lejniczak SZS AZS 25,4; 3. Maria 
Dąbrowska SZS AZS 25,6; buc m 
mężczyzn — 1. Władimir Daciuk 
Charków 1:52,0; 2. Aleksander Ir- 
nik Charków 1:52,8; 3. Włodzimierz 
Kłobuszewski SZS AZS 1:53,2; ku­
la kobiet — 1. Nadia Zadniecow- 
skaja Charków 13,62; 2. Barbara Du
dzik Górnik Wałbrzych 12.32;
Ewa Wujec Orkan 12,31; tyczka

3.

1. Sasza Krawczenko Charków 
4,60; 2. Marek Cisowski SZS AZS 
4,30.

Dzisiaj (niedziela) początek za­
wodów o godz. 16.30. (ad)

P7W

Po ME koszykarzy juniorów

Przedostatnia kolejka
spotkań I ligi

Jeszcze tylko dzisiaj (dwa mecze rozegrano już 
w najbliższą środę wyjdą na boisk a piłkarze I ligi 
sezon 1973/74. Potem czeka ich chy ba najkrótsza w 
sy przerwa w rozgrywkach o tytuł mistrza Polski, 
bm. rozpocznie się jesienna runda sezonu 1974/75.

Czego oczekiwać będziemy od 
sobotnio - niedzielnych spotkań? 
Poprawy poziomu gry wszystkich 
zespołów. Niech debry futbol re­
prezentują nie tylko uczestnicy 
fmałów MS—74 Kibice są zdania, 
że srebrny medal zdobyty w tej 
wielkiej międzynarodowej kon­
frontacji zobowiązuje do budo­
wy szerokiego zaplecza, a piłkarzy 
którzy nie znaleźli się w kad/ze 
przed wyjazdem do RFN do współ 
zawodnictwa, dorównania w spor­
towej walce swym sławniejszym 

kolegom. Mecze rozegrane w minio 
ną środę, generalnie biorąc, ars

Szóste miejsce nie w pełni zadowala

w sobotę) oraz 
i zakończy się 

historii ekstraKia.
Już bowiem 18

potwierdziły tych nadziei.
Reprezentant Poznania — Lech 

udał się wczoraj z Chyb do 
Sesnowca. Kolejarze spotkają się
jutro na Stadionie Ludowym w
tym mieście z rewelacją wiosennej 
rundy — Zagłębiem. W Poznaniu
w grudniu. mrozie śniegu

Z. Kowalski zwycięzcą 
pływackiego maratonu
W sobotę na wodach Zatoki

Puckiej odbył 
raton Morski, 
ła tego dnia 
chłodna woda 
na fala, były

się XI pływacki Ma 
Chociaż pogoda by 
słoneczna, bardzo 

(17 stopni) oraz sil 
dodatkowym utrud

nieniem dla pływaków. Dlatego 
też organizatorzy w ostatniej 
chwili skrócili trasę do 15 km. 
Start maratonu odbył się w Kuż
nicy. ;
Pucku.

a meta znajdowała się
Wystartowało 14 zawod-

ników w tym 3 kobiety. Zwycię­
żył Z. Kowalski (Ostrowiec) — 
3 godz. 56 min. przed T. Mazurem 
(Poznań) — 4:07,0 i A. Zakrzew­
skim (Poznań) — 4:19,0.

Teresa Zarzeczańska (Poznań) — 
z czasem 4:43,0 zajęła szóste miej­
sce.

Pięściarze przed Hawaną

W ubiegłym tygodniu zakończyły się rozegrane w trzech francu­
skich miejscowościach: Orleanie, Gien i Olivette pod Orleanem 
Mistrzostwa Europy juniorów w koszykówce męskiej. Polska repre­
zentacja zajęła szóste miejsce na 16 zespołów startujących w finałach. 
Mistrzem Europy została Jugosławia.

O przygotowaniach do tej im­
prezy informowaliśmy dość szero­
ko na łamach „Głosu”. Pisaliśmy 
m. in., że jeśli cztery pierwsze po 
jedynki z teoretycznie słabszymi 
przeciwnikami w naszej grupie eli­
minacyjnej Polska wygra, to bę­
dzie miała znaczne szanse na za­
jęcie wysokiej lokaty w turnieju. 
Myśleliśmy o miejscu w pierwszej 
czwórce, a nawet o medalu. Czy 
oznacza to, że reprezentacja junio­
rów nie spełniła pokładanych w 
niej nadziei?

Z opisu turnieju, przedstawione­
go nam przez II trenera kadry na­
rodowej, byłego zawodnika I-ligo- 
wego Lecha — Włodzimierza Pud- 
lewicza wynika, iż na ostatecznej 
kolejności zaważyła w znacznym

0 prymat w amatorskim boksie
p o raz pierwszy w historiiamatorskiego pięściar-stwa odbędą się w bieżącym roku mistrzostwa świata w boksie. Gospodarzami tej naj­większej w bieżącym sezonie imprezy bokserskiej będą Ku bańczycy. Oni też są fawory­tami turnieju (20 — 30 sierp­nia br.) o światowy prymat w boksie amatorskim.Już na ringu olimpijskim w Monachium bokserzy Kuby .udowodnili, że stali się bokser ską potęgą, zaś dwa lata, które .upłynęły od tego czasu, skła­niają obserwatorów do stwier

potęg nie zamierzają łatwo od dać medali. Przygotowują się oni do mistrzostw bardzo sta­rannie, kto wie czy nie lepiej niż do olimpiad. W Europie od było się wiele ciekawych tur-
le. Co prawda walczyli oni w

niejów międzynarodowych.

idzenia, iż boks kubański U"czynił jeszcze dalsze postępy. Nieraz zdarzało się, że bliski nokautu pięściarz tego kraju, przetrzymywał widoczny kry­zys, w jednej chwili orzeista- czał się w „maszynkę do bi­cia” i dosłownie „zmiatał” z ringu rywala.
Zdecydowanym pewniakiem w 

zespole gospodarzy jest olimpijski 
mistrz wagi ciężkiej Teofilo Ste- 
venson, uznawany przez fachow­
ców za prawdziwe objawienie w 
tej kategorii, W każdej z nich je­
dnak posiadają Kubańczycy po kil 
ku doskonałych, równorzędnych 
bokserów, z których turnieje mię 
dzynarodowe i krajowe wyłonią 
najsilniejszych. Ci reprezentować 
będą Kubę na mistrzostwach. O- 
becnie zdecydowanymi kandydata 
mi do kadry są: D. Rodriguez w 
muszej, mistrz olimpijski O. Mar- 
tinez, w koguciej M. AIvarez w 
piórkowej, I. Alvarez w lekkiej, 
H. Estable w lekkopółśredniej, dni 
gi mistrz olimpijski E. Correra w

Amerykanie startowali w Związku Radzieckim, Kubań­czycy w Rumunii. Każdy chce być najlepszym, ale idealnej recepty na sukces nie ma.
„Obecnie na arenie międzynaro­

dowej bardziej decyduje twarda 
praca aniżeli sam talent — stwier 
dza trener Bułgarów Stojan Pi- 
liczew. — Na szczęście większości 
naszych kadrowiczów nie trzeba o 
tym przekonywać. Zrozumieli oni, 
że właśnie codzienna, mozolna pra 
ca w sali treningowej stanowi gwa 
rancję osiągnięcia przyzwoitych 
rezultatów w konfrontacji z czo­
łowymi pięściarzami innych 
państw”. Oprócz wzniosłych rad 
„dobrego wujka” trener Bułgarów 
wytypował już skład reprezentan­
tów tego kraju, którzy wystąpią 
w 7 wagach: B. Fuczedżijew w pa 
pierowej, G. Konstantinow w mu 
szej, C, Andrejkowski w koguciej, 
R. Peszew w piórkowej, M. Kali- 
now w półciężkiej i A. Szuwan- 
dżijew w ciężkiej. Trudno orzec,

ubiegłym roku z naszymi boksera 
mi, a także z Rosjanami, Rumu­
nami i Kanadyjczykami, jednak­
że odmienna niż w Europie struk 
tura amerykańskiego pięściarstwa 
skłania do prognoz bardzo oszczę 
dnych i ostrożnych. O bokserach 
USA mówi się, że walczą natural­
nie, swobodnie, elastycznie, że 
niektórzy z nich dysponują dużą 
silą ciosu. Staczają oni jednak 
nieporównanie mniej walk niż np. 
Polacy, stąd i taktyka ringowa za 
wodników USA skromniejsza. Tym 
bardziej niepokoić muszą porów­
nawcze analizy starć Amerykanów 
z naszymi reprezentantami: R. 
Fickling pokonał Henryka Janów 
skiego, W. Berry, pomimo prze-
granej z Kuźniecowem Mos-
kwie, wyraźnie zwyciężył A. Ja­
gielskiego, A. Pryror wypunkto­
wał S. Osetkowskiego.Po ostatnich występach bok serów USA wydaje się, że do konkurencji w Hawanie włą­czą się: A. Sandovall w papie rowej, A. Pryror w lekkiej, R. Leonard w lekkopółśredniej (który w Las Vegas znokauto­wał Walerego Lwowa), V. „o-

stopniu niespodziewana przegrana 
w pierwszym spotkaniu z Belgią 
65:66. W meczu tym nasi przeciw­
nicy prowadzili niemal przez całą 
pierwszą połowę 9-11 punktami. 
W drugiej części Polacy odrobili 
straty. Na 3 sekundy przed zakoń­
czeniem tego dramatycznego spot­
kania piało-czerwoni przegrywali 
jednym punktem i wówczas sfau- 
lowany Bogucki nie wykorzystał 
dwóch rzutów osobistych. Na nie­
wiele zdały się potem kolejne zwy 
cięstwa: z Austrią 119:53, z Holan­
dią 83:64 i z Finlandią 75:73. 22 lip- 
ca Polacy zmierzyli się z Hiszpa­
nia.

Hiszpanie prezentowali także 
urozmaicony wachlarz zagrywek 
w ataku pozycyjnym. Przyjęta 

|.przez zespół polski taktyka zwal­
niania gry, utrzymywania piłki w 
posiadaniu do 25 sekund zdała nad 
spodziewanie dobrze egzamin. Nasi 
juniorzy prowadzili do przerwy 
37:30, by ostatecznie wygrać 78:68. 
Był to najcenniejszy sukces Po­
laków na tych ME.

Jeszcze po tym meczu juniorzy 
mieli cień szansy na awans do 
czwórki najlepszych. Trzeba było 
jednak pokonać zarówno bardzo 
silny zespół Włoch, jak i ZSRR. 
Tym zadaniom Polacy nie sprosta­
li. Z Italią przegrali 51:70, a z 
ZSRR 81:97. W tym ostatnim me­
czu koszykarze radzieccy wykorzy 
stywali najwyższego w swej druży 
nie — Krawczenkę (224 cm) i na­
si zawodnicy nie umieli sobie po­
radzić z tym olbrzymem, poza tym 
chyba „kompleks” radziecki w ko­
szykówce znów dał znać o sobie.

Ostatecznie w grupie elimina­
cyjnej B, w której grała Polska, 
pierwsze miejsce zajęli Hiszpanie, 
którzy przegrali tylko z biało- 
czerwonymi zdobywając 13 pkt., 
drugie — Włochy z 13 pkt., trzecie 
ZSRR — 12 pkt. i czwarte nasza 
reprezentacja — 11 pkt.

Biało-czerwoni walczyli potem

w Orleanie o miejsca od 5 do 8, 
wygrywając z Francją 104:86 i prze 
grywając ponownie z ZSRR róż­
nicą 10 punktów.

Poziom turnieju był zróżnicowa­
ny. Pierwsza ósemka wyraźnie £ 
rowała nad pozostałymi zespołami, 
choć i tutaj zdarzały się niespo­
dzianki. Niektóre drużyny — w 
tym zwłaszcza CSRS — nie wytrzy 
mały wyjątkowo wyczerpującego 
turnieju. Nasi południowi sąsiedzi 
zajęli 9 miejsce. W niezwykle dra­
matycznym finale Jugosławia po­
konała po dogrywce Hiszpanię 
80:79 (37:33, 71:71). Młodzi Jugosło­
wianie prowadzili niemal przez 
cały mecz 6-7 punktami. Agresyw­
ne krycie Hiszpanów pozwoliło im 
wyrównać. W dogrywce prowadzili 
już nawet 4 punktami. I gdy na 
3 sekundy przed końcem spotkania 
piłkę posiadali Hiszpanie prowa­
dząc jednym punktem wydawało 
się, że już nic nie odbierze im zwy 
cięstwa. Najlepszy zawodnik mi­
strzostw — Bosch zdecydował się 
na rzut do kosza. Nie trafił! Piłkę 
zebrali Jugosłowianie, szybki atak, 
celny rzut i oni odnieśli niespo­
dziewane, choć w przekroju całe­
go meczu zasłużone zwycięstwo.

Pisaliśmy już o tym, iż Eugeniusz 
Kijewski z poznańskiej Warty zo­
stał królem strzelców ME i znalazł 
się w dziesiątce reprezentacji Eu­
ropy na mecze z juniorami USA. 
Był on niewątpliwie najlepszym 
zawodnikiem polskiego zespołu. Po 
spotkaniu z gospodarzami mi­
strzostw miejscowa prasa pisała 
nawet, że to Kijewski wygrał z 
Francją. Poznaniak potwierdził 
swe wielkie uzdolnienia rzutowe, 
a także umiejętność oswabadzania 
się spod opieki przeciwników

Szóste niestety miejsce nie naj­
młodszego zespołu polskiego ozna­
cza postęp w porównaniu z po­
przednimi ME (wówczas Polacy za­
jęli dziesiątą lokatę), ale trzeba 
otwarcie powiedzieć, że spodziewa 
liśmy się lepszego wyniku. O osta 
tecznym rezultacie przesądził m. 
in. nienowoczesny, nastawiony 
głównie na rzut z dystansu, styl 
gry polskiego zespołu.

Lech wygrał 2:0. a czołowy na­
pastnik sosnowiczan — Jarosik 
nie strzelił rzutu karnego. Jak hę 
dzie dzisiaj?

Kolejarska jedenastka zazwyczaj 
zostawiała komplet punktów w 
Sosnowcu. Na pewno i tym razem 
gospodarze, którym po remisie 6:0 
we Wrocławiu do utrzymania się 
w I lidze wystarczy zdobycie jedne 
go punktu, mają więcej szans na 
zwycięstwo. Jak się dowiadujemy, 
Zagłębie zagra niemal w pełnym 
składzie z Jarosikiem. Mazurem i 
Leszczyńskim. Natomiast Lechici 
wystąpią nieco osłabieni. Na pew­
no nie zagra Szpakowski i — choć 

Już wznowił treningi — Grala. Czy 
mimo to stać kolejarzy na wywie 
zienie z gorącego terenu Sosnow­
ca przynajmniej jednego punktu’ 
Sądzimy, że tak. pod warunkiem 
'ednak. że znacznie lepiej niż w
rreczu 
linia i 
dwóch, 
iarzom

z Polonia zagra cała druga 
atak. Punkt, me mówiąc o 
bardzo przydałby się kole- 
w walce o wysokie miej-

sce w tabeli, dc którego
ŁKS. posiadającego tyle

oprócz 
samo

punktów co poznaniacy teoretycz 
nie kandyduje jeszcze kilka In-
nych zespołów.

Bardzo prawdopodobne 
dzisiaj rozstrzygnie się 
spadku drugiego zespołu
Zagłębia 
dzie nią

A oto 
dynków

Wałbrzych do II 
chyba Odra.

jest, że 
sprawa 
oprócz 

ligi. Bę-

zestaw pozostałych poję­
tna pierwszym miejscu

gospodarze, a w nawiasach podaie 
m^ wyn’ki rundy jesiennej): Gór­
nik — Wisła (1:1). Legia — Zagłę­
bie Wałbrzych (2:0), ŁKS — Gwar 
dia (1:01. Odra — Ruch (0:3). Po­
goń — Szombierki (0:1). Polonią — 
Stał (0:1), ROW Rybnik — Śląsk 
(0:0). (ad)

I LIGA PIŁKARSKA 

Legia — Zagłębie Wałb. 1:1 (0:1) 
ŁKS — Gwardia W-wa 0:0

I LIGA ŻUŻLOWA 
Polonia Bydg. — Falubaz Z. G. 

57:20

PUCHAR DAVISA
Włochy Rumunia 2:1

x dalekopisem x
Wojciech Fibak awansował do 

finału tenisowych mistrzostw 
CSRS rozgrywanych w Ostrawie. 
W półfinale Polak wygrał z repre 
zentantem CSRS Piseckina X:6, 6:4, 
6:3. W drugim pojedynku półfina 
łowym Tadeusz Nowicki rozegrał 
z Czechosłowakiem Marzikiem 6:3, 
6:8. 0:6.

W Szentes na Węgrzech zakon 
czył się międzynarodowy turniej 
szachowy kobiet, w którym starto 
wała Polka Hanna Ereńska. Zdo 
była ona łącznie 7,5 pkt., co dało 
jej 7 miejsce. Zwyciężyła Bułgar 
ka Lemaszko — 10,5 pkt.

półśredniej, Montoya w śred-
niej, wicemistrz z Monachium S. 
Carillo w półciężkiej i oczywiście 
T. Stevenson w ciężkiej.Gospodarze nie ukrywają swych apetytów medalowych, ale pięściarze innych państw będą mieli przeciwko sobie nie tylko samych gospodarzy. Sam klimat bedzie sprzyjał Kubań czykom. Jest tam duszno, górą co, czasem wręcz upalnie: Kret ki okres aklimatyzacji nie wy starczy. Jak twierdzą specjaliś ci trzeba się w tym klimacie ■urodzić, by zawsze się w nim czuć należycie. Sojusznikiem gospodarzy będzie również pu ■bliczność, znająca się dosko­nale na tym najpopularniej­szym na Kubie sporcie, fawo­ryzująca boks szybki, zdecydo Wany i ofensywny.Ale pięściarze światowych

który z nich powróci 
medalem zdobytym wZnacznie pewniej wać można sukcesy

do domu z 
Hawanie.przewidy- w zespole

hanson i R.Ponoć od nie boli, ale skiej potęgi
Fickling.przybytku głowa trenerzy pięściar- światowej mają

SIERPIEŃ 

4 
Niedzielo

5 
Poniedziałek

Protazego

Dominika

Marii

Słońce: 4.02—19.20

z TEATRY

Jugosławii. Marjan Benesz w półśredniej, Dragan Vujkowić w średniej i znany nam dobrze Matę Parlov w półciężkiej to nie lada tuzy w drużynie „plą vich”. Choć ten ostatni będzie miał ciężką przeprawę: z Rosja ninem Wiaczesławem Lemie* szewem i Januszem Gortatem.Nasi zachodni sąsiedzi, cizia łącze bokserscy NRD, mają nie lada kłopoty ze skompletowa­niem reprezentacji. Wydaje się, że w wagach papierowej, muszej i półśredniej nie dys­ponują oni zawodnikiem mię­dzynarodowego formatu. Nie­którzy pojadą do Hawany je­dynie po guzy i nokauty, które fachowo nazywa się „nauką” boksu. W reprezentacji NRD znajdą się: Richard Nowakow ski, Stephan Forster, Guenther Radkowski, Joachim Bachfel. Ulrich Beyer, Peter Tieucld. Berd Wittenberg, Ottomar Sachse lub Wolfgang Heimann. Manfred Wiedner lub Peter Soilski.
O amatorskich pięściarzach Sta­

nów Zjednoczonych wiemy niewie

sporo problemów ze skompleto waniem reprezentacji Kraju Rad. Wiadomo, po bardzo trud nych turniejach i -potkania ch, że ZSRR wyśle reprezentację zawodników walczących we wszystkich kategoriach Wago­wych, w których posiada po kilku równorzędnych boicse* rów. Stąd kłopot z wyselekcjo nowaniem najlepszych.O prawo występu w Hawa­nie ubiegają się (w kolejnoś­ci wag) w papierowej J. Judin i S. Durian, w muszej W. Za-sypko, w koguciej, D. Toro- sjan, w piórkowej B. Kuźnie* cow i W. Sokołow. w lekkiej aż trzech pięściarzy: W. Lwów, W. Sołomin i W. Charczenko, lekkopółśredniej: A. Kamniew, S. Kazarin, A. Toporow i A Bogatiuk, w średniej: W. Judin, A. Żurawlew, A. Bereziuk, lok kopółśredniej: L. Szaposznikow i A. Szpliłow, w średniej: R. Riskijew i A. Klimanow. w pół ciężkiej W. Lemieszew, O. Ko rotajew i N. Anfimow oraz w ciężkiej J. Gorstkow, W. Ulja- nicz i G. Kokurin.O udziale Polaków napisze- my w osobnej publikacji, (ask) I

W POZNANIU

Nieczynne

Ł KINA
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

KDF MUZA — g. 10, 12.30 „Tyl­
ko wtedy gdy się śmieje” (ang.
14 1.), g. 15.30, 17.30, 20 
na inna niż wszystkie 

KDF PAŁACOWE —
20 „Nie ma 
poniedz. g. 
ki” (poi. 11 

APOLLO

mocnych”

„Dziewczy- 
(ang. 18 1.). 
g. 15, 17.30, 
(poi. 14 1.),

10 „Poznańskie Słowi-

(NRD 11 1.), g.
g. 15 

17.30,
(RFN 16 1.), poniedz.
20 „Gra złudzeń” (wł.

BAŁTYK

20 
g.
14

.Eolomea”

15.
Heca”

17.30,

g.
„Wielki łup gangu 
11 1.), poniedz. g.
18, 20.15 „Miłość i
18 1.).

GONG — g. 
19.30 „Dekada

GRUNWALD 
(bajki), g. 17, 
szuka szczęści: 
niedzialek g. : 
(jug. 14 1.).

GWIAZDA -

10,

15.30, 18,
Olsena”

10, 12.30,

20.15 
(duń. 
15.30.

anarchia” (wł.

12.15, 14.30, 17,
strachu” (fr. 18 1.). 

i — g. 12 „Lajkonik” 
, 19.30 „Dziewczyna 
a” (ang. 16 1.), po-
17, 19.30 .Sutjeska”

g. 16, 18, 20 „Pan
Anatol szuka miliona” (pal. 16 1.), 
poniedz. g. 15.30, 18, 20.15 „Pułapka” 
(poi. 16 1.).

KOSMOS — g. 11 „Wielka włóczę­
ga” (fr. 11 1.), g. 17.30, 20. „Zycie

rodzinne” (poi. 16 L), poniedz. g. 
17.30, 20 „Pożądanie zwane Anada” 
(czes. 18 1.).

MALTA — g. 16 „Paryż — War­
szawa bez wizy” (poi. 11 1.). g. 18, 
20 „Śmiałość” (radź. 14 1.), ponie­
działek g. 16, 18, 20 „150 na godzi­
nę” (poi. 11 1.).

MINIATURKA — g. 14. 16 „Przy­
gody Robinsona Kruzoe” (radź. 7 
1.), g. 18, 20 „Opis obyczajów” (poi. 
16 1.), poniedz. nieczynne.

OLIMPIA — g. 11 „Przygoda w 
lesie” (bajka), g. 12 „Piotruś i 
Czerwony Kaptur” (bajka), g. 13, 
16, 17.30 , 20 i poniedz. g. 16. 17.30 
„Włoch szuka żony” (wł. 14 1.).

OSIEDLE — g. 16 „Nie ma gwiazd 
w dżungli” (per. 14 1.), g. 19 „Te­
stament Agi” (węg. 14 1.), poniedz. 
g. 16, 19 „Posłaniec” (ang. 16 1.).

1.), poniedz. nieczynne.
WILDA — 10, 12.30, 15.30, 18, 20 

„Druga twarz ojca chrzestnego” 
(wł. 16 1.).

WRZOS Luboń — g. 15, 17 „Syn 
Godzilli” (jap. 11 1.), g. 19 „jeżdż-
cy” (USA 16 1. 
czynne.

WRZOS Mosina

poniedz. nie-

g.
symfonia” (radź. 7 1.),
„Prawo gwałtu- (USA
niedziałek nieczynne.

FOTOPLASTIKON —

15 „Leśna 
g. 17, 19.15 
16 1.), po-

nieczynny.

PANCERNIAK 
.Piosenkarka z

g. 17.30, 20
Tawerny” (jug.,

16 1.), poniedz. g. 17.30, 20 „Urlop 
w wiezieniu” (wł. 16 1.).

PRZYJAŹŃ — g. 16.45, 17.45, 20.16 
„Helga” (RFN 14 1.), poniedz. nie­
czynne.

RIALTO — g. 10, 12.30, 15, 17.30.
20 „Mania ’ 
NRF 14 1.).

RUSAŁKA
„Colaręal 
(poi. 7 1.), 
mocnych”

wielkości” (wł.-hiszp.-

Swarzędz

g-
banda
15,

(poi.
17.
ii

złego
g- 14
Kida”

19.30 „Nie ma
1.), poniedz.

SCALA — g. 16, 18, 20 „Smaik
zemsty” (hlszp. 14 1.). poniedz. g.
16, 18, 20
(USA 14 1

TĘCZA -

.Niebieski żołnierz”

g. 14.30 „W krainie
1001 nocy” (bajki), g. 15.30, 17.30
„Gappa” (jap. 
mandosi” (wł.

WA RTA — 
(bajki), niedz.

11
16

g.

1.). g. 19.30 „Ko-
1.), poniedz. nie-

12.
1 poniedz. g.

13 „Kajtek”

16 ,,Dzieci lwicy z buszu”
10. 14, 
'ang.

7 l.j, g. 18, 20 i poniedz. g. 12. 18.
20 „Nie oszukuj kochanie” (NRD

WCZASOWICZ Puszczykowo — 
g. 13.30 „Kropka, kro>pka, przeci-
nek” (radź. g. 14.45. 16.45
„Zawieszeni na drzewie” (fr. 11 1.), 
g. 18.45„Nocny kowboj” (USA 18

c DYŻURY

SZPITALE: NIEDZIELA in-
terna, chirurgia ogólna, laryngolo­
gia, neurologia — ul. Przybyszew­
skiego 49; chirurgia dziecięca — 
ul. Krysiewicza 7; okulistyka — 
ul. Długa 1/2; psychiatria — ul. 
Szpitalna 29/33; PONIEDZIAŁEK 
— interna, chirurgia ogólna, oku­
listyka, neurologia — ul. Walki 
Młodych 7; laryngologia — ul. 
Grunwaldzka 16; psychiatria — ul. 
Szpitalna 29/33.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
znania (ul. Chełmońskiego 20). wy­
padki uliczne, tel. 999; nagłe za­
chorowania i lżejsze wypadki tel. 
66-00-66.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu, tel. 989.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248, tel. 672-414- 
g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

Telefon zaufania — nr 988.
Apteki tylko dyżur nocny: Dzier­

żyńskiego 349, Dąbrowskiego 140/142. 
Głogowska 107/109, Główna 53, Mic­
kiewicza 22. Mazowiecka 12, Kór­
nicka 24, Słowiańska, Starołęcka 
18.
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W minionym roku szkol­nym język rosyjski wy kładano w szkołach 36 krajów i na uczelniach wyż­szych 62 krajów, a wziąwszy pod uwagę kursy (w tym ra­diowo-telewizyjne) — w 87 krajach. W sumie liczbę osób studiujących język rosyjski za granicą ZSRR ocenia się na 16,5 miliona.Znajomość języka rosyj­skiego staje się nieodzownym elementem wykształcenia śred niego i wyższego w wielu kra jach, powszechnym wskaźni­kiem wykształcenia i kultury każdego człowieka.Szczególnie wyraziście wzros ła liczba osób uczących się języka rosyjskiego w latach po zapoczątkowaniu przez Związek Radziecki „ery kos­micznej” na naszym globie. Tendencje wzrostu zaintereso­wania nauka języka rosyjskie go w różnych krajach można przedstawić na następujących przykładach:w 1957 r. w Anglii język ro syjski wykładano w 40 szko łach, w 1972 r. w 802 szkołach i na 40 wyższych uczelniach;w USA w 1957 r. tylko w 10 szkołach średnich, obecnie wykłada się go już w ponad 600 szkołach:w RFN przez ostatnie 10 lat liczba uczących się języka ro­syjskiego oodwoiła się i do­szła do 40 tysięcy.Podobnie sytuacja kształtu­je się również w innych kra­jach zachodnioeuropejskich. Język rosyjski wykładany jest
Ile prawdy tkwi w znanym powiedzeniu, że kobieta ma tyle lat na ile wyglą­da, a mężczyzna tyle na ile się czuje? Kiedy w ogóle zaczyna się starość?W średniowieczu człowiek czterdziestoletni mógł być uwa żany za starego bowiem w Europie średnia wieku wyno­siła wówczas ok. trzydziestki.Nie tak jeszcze dawno ko­bieta w wieku balzakowskim czyli podeszłym, miała lat za­ledwie trzydzieści.Dziś o ludziach pod pięćdzie siątkę mówimy, że są w „sile wieku” — i istotnie są w peł­ni sił fizycznych oraz intelek­tualnych.Kiedy więc zaczynamy się starzeć? Kiedy zaczyna sie ten proces i czy można mu prze­ciwdziałać?Na pytania te biolodzy nie dają jednoznacznej odpowie­dzi. zbyt wiele bowiem w grę wchodzi różnorodnych czynni­ków. Przede wszystkim wcześ niejsze czy nóżnieisze starze­nie jest sorawa indvwidualną oraz zależna od trvbu żvcia. Poza tym poszczególne ludzkie organy starzeją sie. czyli nrze staja w odoowiednim tempie regenerować, w różnych okre­sach życia. I tak:

Oczy — te ze wszystkich na­szych organów zaczvnaja sta­rzeć sie najwcześniej. Ostrość wzroku słabnie, począwszy już od 5 roku życia! Dalekowzrocz ność przychodzi zazwvczaj przed niećdziesiatka. Należy więc dbać o oczv już od wczes nego dzieciństwa. Bardzo wiec ważne jest właściwe oświetle­nie przy odrabianiu lekcji Nie należy pozwalać też dzieciom na czytanie w nieodpowiedniej pozycji — rp w łóżku. Trzeba pamiętać że jeśli musza się uczyć r .zez kilka godzin z rzędu — czytać i pisać — to powinny co newien czas robić w nauce krófkie przerwy, aby dać wypocząć oczom.Mózg — Drzec;etnie rzecz biorąc słabnie no pięćdzie­siątce. ale b. często sa w tej mierze liczne odchvlenia w obie strony. Mózg zaczyna już od 25 roku życia tracić mini­malnie na wadze. Przeciwsta­wić sie procesowi intelektual­nego starzenia można jedynie „gimnastykując” mózg — czym bowiem dłużej nasze szare komórki pracują tym dłużej są sprawniejsze.
Uszy — słuch słabnie po­cząwszy od 30 roku życia ale starcza głuchota rzadko kiedy następuję przed osiemdziesiąt­ką. Wcześniejsza utrata słuchu może być wvnikiem naduży­wania niektórych leków. Ale nic tak nie osuje słuchu jak hałas (uwaga — entuzjaści b’g-beatu). Każdy dźwięk po­wyżej 80 decvbeli niszczy słuch. Kto chce dobrze słyszeć, niech unika hałasu.Zęby — żółkną i stają sie krótsze (na skutek wycierania sie) w zasadzie dopiero ood siedemdziesiątkę, ale naraden- 
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w 400 francuskich' szkołach' licealnych, w 130 gimnazjach szwedzkich, w 109 szkołach fińskich. Język rosyjski włą­czono do programów naucza­nia na wszystkich uniwersyte tach Austrii, Danii, Norwegii, RFN i innych krajów. W su­mie wykłada się go w 23 kra jach europejskich.W krajach socjalistycznych język rosyjski na trwałe wszedł do programów naucza nia w szkołach średnich i ną
Świat

uczy się 
języka 

rosyjskiego
wyższych uczelniach. Obecnie języka rosyjskiego uczy się rocznie: w Bułgarii — ponad milion osób, to znaczy 14,5 proc, ludności; na Węgrzech — około 1 min., czyli 10 proc, obywateli; w DRW — 80 tys.; w NRD — 3 min, a więc co szósty mieszkaniec tego pań­stwa: na Kubie ponad 10 tys. osób; w Mongolii — 200 tys.; w Polsce — ponad 5 milionów: w Rumunii — około 500 tys.; w Czechosłowacji — 2,5 milio 
Jak się starzejemy?toza (cofanie się dziąseł i wy­padanie zdrowych zębów) przy chodzi niestety dużo wcześniej. Aby mieć zdrowe zęby do późnego wieku należy je myć twardą włosianą (nie nylono­wą) szczotką i pastą (najlepiej solankową) co najmniej dwa razy dziennie (najlepiej było­by po każdym posiłku) oraz nie czekając na ..dziury”, pro filaktycznie odwiedzać den­tystę dwa razy w roku.
Włosy — starzeją się po­cząwszy od 20 roku życia. Na łysienie niestety do tej po ry nie znaleziono rzeczywiś­cie skutecznego lekarstwa.
Serce i układ krążenia ,— tu 

proces „zmęczenia” zaczyna się około 35 roku życia ale prawdziwe niedomagania rząd ko zdarzają sie przed pięćdzie­siątką. Najlepszym środkiem na opóźnienie procesu starze­nia sie układu krążenia jest higieniczny tryb życia: właści­wy sposób odżywiania się (dużo owoców i jarzyn jak najmniej tłuszczów), niepale- nie tytoniu i niepicie alko­holu. wypoczynek po pracy i... unikanie stressów.
Płuca — proces starzenia zaczyna się w wieku 40—45 lat. Tkanka płucna traci elas­tyczność, podobnie jak opłuc­na i oskrzela. Najlepszym spo sobem na przedłużenie okre­su sprawności płuc jest spe­cjalna gimnastyka polegająca na bardzo głębokich wdechach i wydechach. Groźnym wro­giem płuc są papierosy.
Układ kostny — nie ma co ukrywać, od 40 roku życia ma­lejemy — ale widoczne zmia­ny następują dopiero około /Siedemdziesiątki. Kobie ty na starość ..kurczą sie” bar dziej niż mężczyźni i mogą w bardzo podeszłym wieku być niższe o 10—15 cm. Jako przeciwdziałanie temu proce­sowi nie wymyślono nic lep­szego ponad ćwiczenia gimnas

na; w Jugosiaw^ = przeszło600 tys. osób.Szeroko rozpowszechnia się język rosyjski w krajach Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. Studiuje go młodzież na 70 wyższych uczelniach w Japo­nii, na 40 wyższych uczelniach w Indiach, w ponad 20 szko­łach wyższych kontynentu afrykańskiego. Wykłady języ­ka rosyjskiego prowadzi się w krajach, gdzie go dotych­czas nie wykładano, np. w Bangladeszu, Birmie, Laosie, Kongo, Mali, Nepalu, Czadzie.O tym, że język rosyjski wszedł na trwale do progra­mów nauczania w wielu kra­jach, świadczy powołanie do życia stowarzyszeń wykładów ców języka rosyjskiego w Buł garii, na Węgrzech, w MRL, w Anglii, Belgii, Australii, we Francji, RFN, Stanach Zjed­noczonych i innych krajach.W r. 1967 w Paryżu powsta­ło Międzynarodowe Zrzeszenie Wykładowców Języka Rosyj­skiego i Literatury. Zrzesza dziś ono 97 członków zbioro­wych z 34 krajów. Na jego sesji generalnej w Warnie za­twierdzono plan działalności do 1976 r. Przewiduje on dal­sze rozszerzenie działalności zrzeszenia, zorganizowanie sympozjum dla wykładowców języka rosyjskiego, Międzyna rodowej Olimpiady Języka Ro syjśkiego dla młodzieży szkol nej (Moskwa 1975 r.) i III kon gresu zrzeszenia (Warszawa, 1976 r.). (a) 
tyczne oraz właściwe pożywię nie bogate w calcium i pro­teiny.Nerki — tracą nieco ze swych możliwości oczyszcza­nia organizmu w wieku 60—65 lat, ale wyjąwszy specjalne schorzenia, są organem bar­dzo trwałym. Najbardziej szko dzą im wszelkie lekarstwa zażywane w nadmiarze.

Układ trawienny — jelita, żołądek, wątroba, nie starze­ją się! Wątroba ma nawet wspaniałą cechę regenerowa­nia swoich komórek w każ­dym wieku o ile tylko czło­wiek pomoże jej dietą. Podob nie „zmęczony” żołądek i jęli 

ta może uratować jedynie die ta.
Skóra — bardzo wcześnie traci swą elastyczność, od­wadniając się. Dość powie­dzieć, że ciało noworodka za­wiera 75 proc. wody, a już po roku tylko 60 proc. Zmarszcz­ki zwane „mimicznymi”, po­jawiają się około 20 roku ży cia, a w 10 lat później nad­chodzą „prawdziwe”. naj­pierw tam gdzie skóra najcień sza i najdelikatniejsza — tj. wokół oczu. Począwszy więc od trzydziestki trzeba skórę chronić przed wysuszeniem. Najbardziej wysuszają słońce i wiatr. Nie trzeba więc przesad nie się opalać, trzeba nato­miast używać kremów, chro­niących i nawadniających skó rę.
Mięśnie — starzeją się po­cząwszy od 30 roku życia, są już nie tak silne, zmęczenie przychodzi szybciej. Przy sie dzącym trybie życia r/iożna do prowadzić do utraty 40 proc, wagi mięśni i niestety zyskać tyle samo, jeśli nie wiecei. tłuszczu. Skutecznie walczyć z atrofia mięśni można jędr­nie przez uprawianie sportów, gimnastyki oraz długi” cuąCe- ry. A. W.

Dó roku 1980 Tu? ponad 50 proc., webec 18 proc, obecnie, światowego wy dobycia stanowić będzie ropa uzyskiwana ze złóż leżących na kontynentalnym szelfie. Zlokalizowane zasoby pod­morskie są większe niż pokła­dy na lądzie. Pozą szelfem na głębokościach od 200 — 3000 metrów — jak wykazały wier­cenia — jest jeszcze więcej ro- PY-Zanieczyszczenie mórz • i oceanów ropą tylko w części powodowane jest działalnością człowieka — stwierdzą raport amerykańskich geologów. Oce­nią się, że w wyniku natural­nych wycieków, szczególnie obfitych przy ruchach tekto­nicznych, trzęsieniach ziemi, co
j ł/M MUZEACH
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W poniedziałek i dni poświą- 
teczne wszystkie muzea z wyjąt­
kiem RZEMIOSŁ ARTYSTYCZ­
NYCH. HISTORII m. POZNANIA 
— sa zamknięte

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
17) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Ratusz) — „Rozwój Poznania w 
okresie XXX-Iecia PRL”, codzien 
nie g. 10—15, wtorki i piątki g. 12— 
18. soboty i dni orzedświateczne — 
zamknięte. 4. VIII — zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 45) — co­

I RADIO J
NIEDZIELA — PROGRAM I: 

7.30 Moskwa z melodią i piosenką; 
8.15 Po jednej piosence; 8.30 Prze 
krój Muzyczny Tygodnia; 9.05 
„Fala 74”: 9.15 Radiowy Magazyn 
Wojskowy; 10.05 Wakacyjny Teatr 
dla Dzieci Młodszych: „Pan hy­
draulik” — słuch. H. Januszew­
skiej; 10.25 Niedzielna musicora- 
ma; 11 Transm. Poranku Mozar- 
towskiego z sali konc. Mozarteum 
w Salzburgu; 13 Zespół „Dziewiąt 
ka”; 13.30 Konc. folklorystyczny; 
14 Recital z pauzą — R. Rolska; 
14.10 Tygodniowy przegląd prasy; 
14.20 Recital z pauza — R. Rol­
ska: 14.30 „W Jezioranach”: 15 
Koncert życzeń; 16.05 Teatr PR — 
Studio Współczesne: „Wizyta” — 
słuch. A. Maliszewskiego: 16.40 
Różne arie, różne głosy: 17.15 Nie 
dzielne spotkania Studia Młodych; 
18 Komunikaty Totalizatora Spor 
towego i wyniki reg. gier liczbo­
wych; 18.08 „3 X R” — Radiowa 
Rewia Rozrywkowa: 18.53 Dobra­
nocka; 19.15 Przy muzyce o spor­
cie; 20 Dyskusja na tematy mię­
dzynarodowe; 20.15 Rock nie tyl­
ko po polsku; 20.40 Spotkanie z pi 
sarzem — Melchiorem Wańkowi­
czem; 21 Klasycy bopu: 21.30 Jar­
mark cudów: 22.30 Rewia piose­
nek; 23.20 Tańczymy do północy; 
0.10 Program nocny z Krakowa.

WIADOMOŚCI: 6. 7. 8, 9, 10, 
12, 16. 19. 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.45 W rannych 
pantoflach: 8.25 „Zawsze w nie­
dziele” — fel. lit. A. J. Wieczor­
kowskiego; 10 Wielkopolska nie­
dziela — Laureaci nagród miasta 
Poznania i województwa; 12.05 Po­
znański koncert życzeń: 12.35 Czy 
znasz te książkę?: 13 Recital D. 
Ojstracha i F. Bauer; 14 Zgadui- 
zgadula: 15.30 Wakacyjny Teatr 
dla Dzieci i Młodzieży: „Zegar 
z kukułka” — słuch. K. Matusia 
ka; 16.15 Z księgarskiej lady: 16.30 
Konc. chopinowski z nagrań I. 
Friedmanna r>a fortepianie mecha 
nicznym: 17 W.yniki PGT, „Kozioł 
ki”: 17.01 „Pólka z książkami”; 
17.30 Utwory Debussv'ego i Rous- 
sela; 18.35 Fel. aktualny: 18.45 Ka 
barecik reklamowy; 19 Teatr PR; 
.Smuga cienia” — słuch, wg tww. 
I. Conrada: 20.15 Muzvka iazzowa; 
20.30 Honegger: IV Symfonia: 21 
Wojsko, strategia, obronność: 21.15 
Pniewa wioska śpiewaczka G. 
Simicnato; 21.50 S. S. Szarzyński 
— Concerto „Jesu snes mea": 
22.10 Zwycięzcy międzynarodo­
wych konkursów muzycznych; 
22.30 „Parnasik”; 23 Divertiinenta 
i serenady kompozytorów kla­
sycznych; 23.35 Jazz na dobranoc.

WIADOMOŚCI: 3 30, 4.30. 5 30,
C.30, 7.30, 8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 
23.30.
Program własny: 18.30 

Ogólnopolski program stereo.

PROGRAM III: 8.10 Prezentacje 
— magazyn; 8.35 Niedzielne ryt­
my; 9 „Człowiek podziemny” — 
now. Rossa Mac Donalda: 9.10 Gri 
jace listy: 9.35 Gdy sie mówi A... 
— aud. public.; 10 Zapraszamy na 
corridę; 10.15 Ilustrowany Maga­
zyn Autorów: 11.15 Tygodniowy 
przegląd prasy: 11.25 Zapomniane 
konc. fortepianowe: J, Ireland — 
koncert Es-dur; 11.53 Jazz seatem;

05 Z kompozytorskiej teki Joni 
Mitchell: 12.30 Miedzy ..Bobino” a 

O1vmnia”; 13 Tydzień na UKF-ie: 
13.15 Przeboie z nowvch płyt: 14.05 
Peryskop: 14.30 Beatlesi śpiewała 
a dziewczętach: 14.45 Za kierow­
nica: 15.10 Muzyka z filmu — „Po­
wrót charlestona blues”1 15.30 Co 
sie komu śni — rep.; 15,50 Żartv 
muzyczne poszukiwane: 16.15 Wszy 
stko o pocałunku: 16.35 Gra ze­
spół Chnrłesa Tollivera; 16.45 Bal 
!adv o drzewach: 17.05 „Człowiek 
nodzlemny”: 17.15 Zapraszamy do 
studia; 17.40 Teatrzyk Zielone 
Oko: „Hobbysta” — słuch, wg 
onow. G. Kipną' 18.10 NownoHeań- 
?ka parada iazzowa: 18.30 Mini- 
max — czyli minimum słów, mak 
simum muzyki: 19.05, Piosenki A. 
Osieckimi: 19.20 Irnury, Rktu-

i Dziennik — (kolor): 20.20 — „Pa­
ryska taksówka” ode. 2 filmu se­
ryjnego prod. franc. — (kolor); 
21.15 — V Telewizyjne spotkanie z 
ballada — reż. M. Dąbrowski i S. 
Zajączkowski: 22.35 — Informacyj­
ny Magazyn Sportowy.

PROGRAM II: 15.15 — Koncert 
Kameralny — w programie utwo­
ry: Honeggera. Ganherta, Roussela 
— (kolor); 15.35 — Wojskowy film 
dokum.; 16.05 — Szkice wielko­
miejskie — (kolor); 1G.35 — Piosen­
ki ze „Słonecznego brzegu”: 17.05 
— Ekran wspomnień „Człowiek na 
torze” film fab. nrod. nolsk'cj; 
19.15 — Dobranoc i Dziennik — (ko­
lor); 20.20 — Gra zesnół „Jazz Var- 
riers”: 2«.4O — Być kimś — re-por- 
tnż; 21.25 — Estrada poetycka: T. 
Gajcv, A. Stroiński. K. K. Pa- 
czyński „Spojrzenie” — reż. W. 
Siemion — rzeźbo A. Karnego —• 
muzyka F. Chopina.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
16.15 — Oferty; 16.30 — Dziennik — 
(kolor); IG.40 — Echo stadionu; 17 
— Dla młodych widzów — Tcleferie 
— Waknevjna wyprawa śm>ałvch 
— Nlew;'’uałna ręka — Gra fvgod- 
nia — film z s. „Skarb 13 do­
mów”: 18.10 — W krosu młyna nad 
Tutmia: r.io — Teleskop: 19.05 — 
Z cyrklu: SwiaHnczuły notatnik — 
..lotnik” ren. filmowy — (kolor); 
19.20 — Dobranoc i Dziennik — 
(kolor): 20.20 — Teatr TV — J. 
Słowacki — „Maria Stuart” reż. 
K. Braun — (kolor); 21.50 — Robot­
nicze spotkania — „Świeżym 
okiem” program public.; 22.25 — 
Śpiewa Charles Aznayour; 23 — 
Dziennik — (kolor).

PROGRAM II: 18.T5 — Prc*r®m 
TI nroponuie; 18.35 — Sport u są­
siadów; 19.20 — Dobranoc i Dzien­
nik — (kolor): 20.20 — W kręgu 
kultur i obyczajów „Islam” dnk. 
film s, — (kolor): 21.40 — 24 gn- 
Hzinv — (kolor); 21.50 — ..Kotwm- 
howle” ode. I — pt. „Śmierć 00 
raz pierwszy” film seryjny TYP.

rv.„! 19 35 Miizvc-ną ioczta UKF; 
20 Zycie nie łyBob nutami nisa- 
ne — craw.: 20.10 Wielkie recita­
le — Micbełane’'’!! w t ugano: 21.05 

noetvcka; 2’ 25 <ara zosnół 
M. Davisa; 21.50 K. Kurpiński:

Naturalne 
zanieczyszczenia mórz roku kilką milionów ton ropy morskich i falowania. Natra-dostaje się do mórz i oceanów całego świata, bez jakiejkol­wiek winy człowieka. Badania dna morskiego wykryły w ostatnim okresie kilkaset ta­kich podwodnych szczelin, z których wycieka ropa.Wiele ropy wydobywającej się ze szczelin w dnie na więk szych głębokościach trudne jest do zlokalizowania ze względu na szybkie rozprasza­nie się pod wpływem prądów

dziennie g. 9—17, niedz. i święta 
10—16.-

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—18, 
niedz. i św. g. 10—15.

PRZYRODNICZE (Swierczewskie 
go 19) - od 1 do 31 sierpnia za­
mknięte.

NARODOWE (al. Marcinkowskie­
go 9) — codziennie g. 9—18.
Wystawa retrospektywna Jana 
Berdyszaka i „Portrety wybitnych 
przodowników pracy socjalistycz­
nej”.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17, niedz. i święta 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— g. 9—15 „Wystawa waz gołu- 
chowskich” i „Rzeźba i rysunek 
Magdaleny Więcek” — do 31. VIII.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM
WOJSKOWE (St. Rynek) — g.

„Zabobon czyli Krakowiacy i gó­
rale”; 22.08 Gwiazda siedmiu wie 
czorów — Sacha Distel: 22.20 Wie­
czory z Diderotem: „Kubuś da.ie 
wykład filozofii swego kapitana”; 
22.35 Z nowej płyty Cat Stevensa; 
22.55 Studio Teatralne Programu 
III — M. Białoszewski: „Pamięt­
niki Powstania Warszawskiego”; 
23.50 Śpiewają Andrzej i Eliza.

WIADOMOŚCI; 6, 8.30, 14, 19, 22.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
8.10 Mel. naszych przyjaciół; 8.25 
„Babie lato” paw. H. Auderskiej; 
8.35 Turniej gitarzystów; 9.10 Wa­
kacje z muzyką; 9.25 Słynne ze­
społy lud.; 10.08 Musicale z ekra­
nu; 10.30 Lato z Radiem; 11.50 Nie 
tylko dla kierowców; 12.25 Gra Ze­
spół Jazz Carriers; 12.40 Muzyka 
rozr.; 13 Zespoły reg. z Krakow­
skiego; 13.30 Przeboje znad Du­
naju; 14.05 Z cyklu: „Wieś tańczy 
i śpiewa; 14.35 Wakacje z muzyką; 
15.35 Zespół Z. Kalemby i J. Mi­
liana; 16.10 Z polskiej fonoteki; 
16.35 Dyskoteka młodych; 17 Ra- 
diokurier; 17.20 Piosenki zespołu 
„No to ćo”; 17.40 Muzyka na 
styku — jazz i beat; 18 Muzyka i 
Aktualności; 18.25 Non stop prze­
bojów; 19.15 Gwiazdy polskich 
estrad; 19.45 Z księgarskiej lady; 
20 Naukowcy rolnikom; 20.15 l*ły- 
toteka; 21 Romanse A. Wertyń­
skiego; 21.15 Hymn do Siódmej 
Galaktyki album Chica Corei; 
21.40 Gra Zespół Procol Harum z 
Orkiestrą Symf. miasta Edmonton; 
22.15 Mini recital S. Vartan; 22.30 
Poznajemy style jazzowe „Be bo- 
pti ciąg dalszy”; 23.10 Muzyka na 
estradach świata; 0.10 Program z 
Olsztyna.

WIADOMOŚCI: 5 6, 7, 8, 9, 10, 
12.05, 15, 16, 19, 22, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.45 Gra Mała Or­
kiestra Dęta H. Beimcika; 8.35 My 
74 — aud. Studia Młodych 8.45 
Polska muzyka lud.; 9 Ottorino 
Respighi — Impresje brazylijskie; 
9.20 Opolskie propozycje muzycz­
ne; 9.45 Tu Radio — Moskwa; 10 
„Egzamin” frag. opow. N. Chaj- 
towa; 10.20 Konc. z nagrań Chóru 
i Orkiestry PR i Tel. w Krakowie; 
10.40 Sprawy codzienne; 11 Paul 
Hindemith — Metamorfozy symf. 
na temat Webera; 11.22 Śpiewa 
Zespół „Novi”; 11.35 Porady prak­
tyczne dla kobiet; 11.45 Trzy mel. 
z Wielkopolski; 12.30 Czas dobrych 
gospodarzy; 13 Wakacje z muzyką; 
13.35 „Kochanek białej gołębicy” 
frag. pow. M. C. Abramowicza; 
14 Więcej, lepiej, taniej; 14.15 Sia­
dem inwestowanych miliardów; 
14.35 Sceny z oper Adolphe Ada­
ma i Giuseppe Verdiego; 15 Radio- 
ferie; 15.40 Zespół Kół Gospodyń 
Wiejskich Ziemi Będzińskiej; 16 
Alfa i Omega „Krajobrazy histo­
ryczne”; 17.20 Mag. młodzieżowy; 
17.50 Radioexpress; 17.55 Podwie­
czorek przy muzyce; 18.40 Zapra­
szamy do myślenia; 19 Z nagrań 
zespołu „Modern Jazz Quartet”; 
19.15 Lekcja j. angielskiego; 19.30 
Rośliśmy z Nią razem — Z. Je- 
rzyna; 19.40 Konc. Orkiestry i Chó­
ru PR i Tel. w Krakowie; 21.07 
Muzyka jazzowa (stereo ni UKF); 
21.28 Sygnał stacji i omówienie 
programu; 21.55 Radiowy Teatr 
Sensacji „Komisarz Bonetti szuka 
Magdaleny” 1 ode. słuch. Zeydler- 
Zborowskiego; 22.20 Muzyka; 2Ż.35 
Dzieła K. Pendereckiego; 23.19 Gra 
Zespól Rozrywkowy; 23.40 Jazz na 
dobranoc.

WIADOMOŚCI: 3.?0, 4.30, 5.30,
6.30. 7.30. 8.30, 11.30, 13.39, 18.30, 
21.30. 23 JO.

PROGRAM WŁASNY: 16.15 pro­
gram stereof.; 19.40 Ogólncpol. 
progr,

PROGRAM III: 7.40 Muzyczna 
zAgartynka; 8.05 Kięrmasz płyt; 8.35 
Debiutowali w teatrzyku „Sema­
for”; 19 „Człowiek podziemny” — 
pow.; 9.10 RecitAl skrzypcowy G, 
Kremera; 9.30 Nasz rok 74-ty; 9.45 
Dyskoteka pod gruszą; 10.35 Męs­
kim okiem — mag.; 11.45 „Eden” 
— pow.; 12.25 Za kierownicą: 13 
Na poznańskiej antenie; 15.10 
Dyskoteka pod grusza: 15.30 Po­
wód do dumy; 15.45 Bossa now Z. 
Namysłowskiego: 16 Pod dachami 
Paryża; i«.30 Spółka Nalepa-T.oebl 
nrzedstawtó; 16.45 Nasz rok 74-ty; 
17.05 ..Człow'“k podziemny” — 
now.: 17.15 K^rm^sz nłvt: 17A<) 
Spotkanie z I. Odrowąż-Pieniąż- 

fiono jednak w czasie badań na Morzu Martwym na uno­szące się w wodzie bryły asfal tu o wadze przekraczającej 20 ton.Zanieczyszczenia, wód ropą naftową niekoniecznie powo­dowane są więc działalnością człowieka. Szczegółowe obser­wacje zdają się wskazywać, że podmorskie strefy ruchów tek­tonicznych skorupy ziemskiej, obfitują w. ropę naftową. (PA I)
9—18, niedz. 1 św. g. 10—15 (czyn­
ne I piętro).

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta­
dela) — g. 10—18. niedz. i święta 
g. 11—20.

MUZEUM W KÓRNIKU — co­
dziennie g. 9—16. sob. g. 9—13.

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA w Pusz­
czykowie: wtorki, środy, niedziele 
g. 10—13, piątki g. 15—18 (Wyciecz­
ki grupowe należy zgłaszać telefo 
nicznie. tel. Puszczykowo 190).

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
Wystawa grafiki i książki mary­
nistycznej — g. 10—12, niedz. g. 
12—18.
GALERIA NOWA (ul. Dąbrow­

skiego 5) — wystawa prac studen­
tów Państwowej Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych w Poznaniu, g. 
10—13 i 15—18.

kową; 18.05 Konsonanse i dyso­
nanse — mag. aktualności mu­
zycznych; 18.30 Polityka dla wszy­
stkich; 18.45 Żarty muzyczne po 
polsku; 19.05 „Beniowski” — pow.;
19.35 Muzyczna poczta UKF; 20 
Portret sportowca — J. Kulej;
20.15 Muzyka filmowa Michela 
Legranda; 20.25 Nie czytaliście — 
to posłuchajcie; 20.45 60 minut na 
godzinę; 21.45 Opera tygodnia — 
„Attyla”; 22.08 Zespół Deep Purple; 
22.15 Mahayishnu Orchestra — J. 
Jędlewska; 23.05 Niezapomniane 
recytacje — J. Jedlewska; 23.05 
Collegium musicum — Jean Phil- 
lippe Rameau — twórca oper; 23.50 
Śpiewa grupa J. Loranca.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, M.30, 
12.05, 15, 17, 19, 22.

t
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TEH^lIJA 1
NIEDZIELA — PROGRAM T: 

7.35 — IV Technikum Rolnicze — 
Prace przedsiewne i siew rzepaku; 
8 — TY Technikum Rolnicze — 
Agregatowanie maszyn rolniczych; 
8.35 — Przypominamy, radzimy; 
8.35 — Nowoczesność w domu i za­
grodzie; 9 — Alarm przeciwpoża­
rowy trwa; 9.10 — Bieg po zdro­
wie; 9.30 — W starym kinie — 
„Sadko” — film archiwalny — (ko- 
lo<r); 11 — Ex libris — magazyn, 
publicystyki kulturalnej — (kolor); 
11.10 — Antena — Informacje o pro­
gramach radiowych i telewizyj­
nych; 11.30 — „Negro Spirituals” 
śpiewa i objaśnia R. Cazadnia — 
baryton — (Kuba); 11.55 — Dzien­
nik — (kolor): 12.20 — Przemysł 
maszynowy rolnictwu; 12.40 — Czas 
i ludzie — film dok. prod. włos­
kiej pt. „Giacomo Manzu — Pięk­
no Prawdy” — (kolor); 13.40 — Piór 
kiem i węglem; 14.05 — Nie tylko 
dla pań; 14.30 — Spotkanie z pi­
sarzem — z J. Głowackim roz­
mawia A. Małachowski: 15 — Lodo­
wanie Toto-Lotka; 15.15 — „Ich 
dwóch i operetka” — scenariusz i 
reż. W. Filier; 1G.20 — Refleksje 
obywatelskie; 16.35 — Przyjąć czy 
odrzucić; 17.10 — Sprawozdawczy 
Magazyn Sportowy — w przerwie 
ok. 18 — Radar — wojskowy ma­
gazyn filmowy; 19.15 — Dobranoc



Przetargi
Fabryka Aparatury i Urządzeń Komunalnych 
„Powogaz” w Poznaniu, ul. Janickiego 23/25 __  ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie robót budowlano - montażowych 
elektrycznych i wentylacyjnych w pomie­
szczeniach oddziału galwanizerni.Zakres rzeczowy robót obejmuje wykonanie:
1. Robót budowlano-montażowych — rozbiórki istniejących ścian, — ścian wewnętrznych z cegły, — posadzek betonowych, — fundamentów pod ściany, — tynków i okładzin ściennych i podłogowych.
2. Robót elektrycznych— instalacji silnoprądowych, — instalacji słaboprądowych, — instalacji szynoprzewodów. — instalacji prądu stałego.
3. Robót instalacji wentylacyjnych — instalacji wentylacji wywiewnej, — instalacji wentylacji nawiewnej.Termin składania ofert: 14 dni od chwili uka­zania się ogłoszenia o przetargu.Otwarcie ofert nastąpi w dniu 18. VIII 1974 roku o godzinie 10 w sali konferencyjnej FAiUK „Powogaz” — Poznań, ulica Janickiego 23/25. Termin wykonania przedmiotowych robót:ad 1. do dnia 31. X 1974 rokuad 2. do dnia 15. X 1974 roku,ad 3. do dnia 15. X 1974 roku.Oferty w zalakowanych kopertach prosimyskładać w sekretariacie FAiUK „Powogaz” — Poznań, ul. Janickiego 23/25.Do udziału w przetargu zapraszamy przedsię­biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.Zastrzega się prawo wyboru oferenta, jak również odstąpienia od przetargu bez podania powodu.Dokumentacja projektowo - kosztorysowa, znajduje się do wglądu w Dziale Inwestycji FAiUK „Powogaz” — Poznań, ulica Janickiego

Potrzebno panlenM de 
ogrodnictwa, na stałe, z 
utrzymaniem. Wynagro­
dzenie dobre. Dżurow, Po 
znań, ul. Ostrowska 523.
_______ _______________ 36535g
Potrzebni zaraz — cukier 
nik i piekarz. Zgłoszenia: 
Piekarnia, Dzierżyńskiego 

_ 36599g 
Potrzebna kobieta do szy 
cia. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka is dla 36603g.
Opiekunka do 1,5-roczne- 
go dziecka, potrzebna. 
Puszczykowo, willa „Ru­
sałka”, Jakubiak, po 17. 
_____ 36652g
Małżeństwo, rzemieślnicy 
prowadzący zakład kra­
wiecki, przyjmą panią do 
prowadzenia domu. Wa­
runki bardzo dobre, po­
kój samodzielny, Poznań- 
Sołacz. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 36659g
Administracja domu za­
trudni pracownika fizycz 
nego do sprzątania pose­
sji przy ul. Ratajczaka. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 36670g.
Potrzebny uczeń piekar­
ski i ekspedientka. Pie­
karnia, Józef Gruszczyń­
ski, Poznań - Krzesiny 17. 
_____ 36679g
Przyjmę uczniów. Warsz­
tat samochodowy, Poznań- 
Junikowo, Twardogórska
10. 36694g
Potrzebna opiekunka do 
2,5-rocznego dziecka. Tel.
67-15-82. 30715g
Przyjmę mechanika sa- 
moch.-warsztat. Swarzędz, 
tel. 95, ul. Warszawska 9.

_ ______ ____ 36716g 
Poszukuję pracy chałup­
niczej: szydełko, druty, 
haft lub innnej. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 36738g.

23/25. 5247-K1 Malarzy przyjmę. Cheł­
mońskiego 3 m. 19. 36799g
Uczę matematyki. Strze­
lecka 30 m. 10. 36300g

Praca 0 Nauka
Potrzebni murarze wyso­
kokwalifikowani. Telefon
565-64, po 20. 26375g
Przyjmę kobietę do dzie­
cka trzyletniego. Karol 
Dzieciątkowski, Poznań, 
Arciszewskiego 35B m. 7. 

35374g

Przyjmę do pracy pomo­
cników lub pracowników 
przyuczonych w zawodzie 
instalacji sanitarnych i 
ogrzewania. Bolesław Stę 
pczak, Poznań, ul. Pow­
stańcza 11 m. 2. 36412g

Korepetycji — matematy 
ka, fizyka — udziela stu­
dent. Tel. 598-75. 35345g

Kupno 0 Sprzedaż

Fryzjerka damsko-męska
i uczennica potrzebne

Zatrudnię panienkę (moż 
liwość wyuczenia szycia, 
zamiejscowym mieszka­
nie). Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 36467g

Bony PeKaO — kupię. Te 
lefon 742-94, od godz. 17. 
_______ __________  36515g 
Kupię betoniarkę, naj­
chętniej 150-litrową. Ofer 
ty .„Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 36561g.

na stałe. Poznań, ul. Cho 
Ciszewskiego 21. 36357g
Opiekunkę do dwóch 
chłopców, na cały lub pół 
etatu — przyjmę. Tater- 
czyńscy — Dąbrowskiego

Fryzjerka potrzebna — 
stała. Kanałowa 7.

36477g

35/37 m. 7. 36386g

Opiekę do półrocznego 
dziecka, na 8 godz. dzień 
nie, przyjmę. Warunki do 
bre. Poznań, Os. Jagielloń

Okazja! Sprzedam maszy ■ Syrenę 104 sprzedam. Po-
■ ‘ ‘ ‘ ' znań, Promienista 3, tel.nę dziewiarską dwupłyto­

wą, nową „Singer”. Adres 
wskaże „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 36605g.
Sprzedam młocarnię o wy 
dajności 5 q/godz. Bogdan 
Ochowiak, Markowice, po 
czta Krerewo, pow. Sro-
da Wlkp, 36634g
Sadzonki goździków po­
chodzenia holenderskiego 
— sprzedam. Poznań-An- 
toninek, Jaromińska 13.

3«645g

Sprzedam motorower — 
„Simson”, drugie wyda­
nie, stan idealny. Adres: 
Franciszek Kostyk, Obór 
ka, pow. Gniezno. 8U8p

Przyjmę czeladnika i u- 
czniów cukierniczych. Cu 
kiernia, Małeckiego 37 — 
zgłoszenia po godz. 18, 
tel. 411-983. 36417g

skie 85 m. 11. 36478g
Pomocnik piekarski, po­
trzebny zaraz. Piekarnia 
Dalbor, Pobiedziska, tel. 
105. 36487g 1

Kupię bony PeKaO — te 
lefon 452-62 po godz. 16.
______________________36677g

Świece samochodowe, uży 
wane, 14 mm, każdej iloś 
ci kupuję — sobota 10— 
14. Kamiński, ul. Sikor­
skiego 10. 36568g
Kupię bony PeKaO. Tele 
fon 724-62 po godz. 15.

36737g

tDnia 2 sierpnia 1974 roku zmarła nagle
AURELIA WILIŃSKAPogrzeb odbędzie się w poniedziałek, .5 sierpnia br. o godz. 16 na cmentarzu we Wrześni. W głębokim smutku pogrążeni 

mąż i dzieci 2020-K2+ Dnia 3 sierpnia 1974 r. zmarła prze- ’ żywszy lat 73 nasza najukochańsza mamunia i babcia
JULIA SEYDLITZ
z domu STRÓŻNIAKPogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 6 bm. o godz. 11.10 na cmentarzu górczyń- skim. W smutku

dzieci i
pogrążone
wnukiPoznań, Chełmońskiego 5 m. 4.

Dnia 2 sierpnia 1974 r. zmarł, opatrzo- ’ ny Sakramentami św., nasz ukochany ojciec, teść, dziadek i pradziadek, prze­żywszy lat 95, śp.
WŁADYSŁAW ADAMCZEWSKIPogrzeb odbędzie się dniadżinie 16 w Buku. na cmentarzu 5 bm. o go- parafialnymW smutku pogrążona

rodzinaBuk, Rocha 15. 36983g
on

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że ^nia 2 sierpnia 1974 r. zmarł, namasz­czony Olejami św., ukochany mąż, troskli­wy ojciec, teść, brat, dziadek, wujek i szwagier w 76 roku życia, śp.
STANISŁAW KOZIOŁ 

por., powstaniec wielkopolski, 
odznaczony, Krzyżem Powstańczym.Pogrzeb odbędzie się dnia 5 bm. o go­dzinie 14 na cmentarzu górczyńskim.Pogrążona w żałobie 

żona z rodzinąPoznań, Chociszewskiego 50 m. 7. 36969g

67-91-94. 36610g
Kupię nową „Syrenę”.
Jerzy Jędrasiak, Siemia­
nowice 64, pow. Kępno.

36627g
Sprzedam Volk«wagena 
1200. Poznań, ul. Bułgar-
ska 152 ul. 36631g

Bezdzietne małżeństwo — . 
poszukuje pokoju na kil­
ka miesięcy. Tel. 33-15-69. I 
________________ 36480g Zarząd Dróg i Mostów w Poznaniu, ul. Wilczak 
Cudzoziemiec poszukuje ] nr 16 _ zatrudni natychmiast następujących 
mieszkania 2 lub 3-poko- 
jowego z łazienką, kuch-

Pracownicy poszukiwani

Warszawę M-20, nowy (11 
nik górnozaworowy, sprze 
dam. Poznań, Mazowiec­
ka 63, tel. 403-47 — An­
drzejewski. 3«633g !
Sprzedam Fiata 850 oraz !
Żuka. Bogdan Orzechow­
ski, Września, ul. Kosy-

nią, telefonem, wyposa­
żeniem, w centrum, na 
okres jednego roku lub 
więcej. Oferty „Prasa”' — 
Grunwaldzka 19 dla 36610g.

nierów 38. 36639g

Sprzedani niedużą szklar 
nię z c. o. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
3660 8g,
Tanio sprzedam stół, krze 
sła, szafę, tapczany, kre­
dens. Gąsiorowskich 8 
m. 7. 36680g
Sprzedam piękne łóżka — * 
orzech kaukaski, gięte, ta ;
nio. Kościelna 18 
Jakubowski.

m. 27 — 
36700g

Sprzedam Jawę 350. Tel.
32-14-67. 36742g
Sprzedam sztuciec srebr­
ny, komplet z XIX w. Tel. 
714-07, od poniedziałku.

36835g

0 Samochody
Sprzedam Syrenę 104 
53.000 km, telefon 41-82-90 

36113g
Sprzedam pilnie Merce­
desa 220 S, Wartburga 
1000, Osę 175 i Jawę CZ. 
Luboń 3, ul. Wschodnia 9. 
_____ 35747g

Syrenę 104 sprzedam.
Głogowska 65 m. 6, od 

35467ggodz. 17.
Sprzedam Nysę 501. Oglą 
dać: parking wiosny Lu-
dów
12—16.

niedziela godz.
36349g

Żuka, sprzedam lub za­
mienię na ciągnik „Ursus 
C 33”. Edmund Mojżesze- 
wicz, Słupca, ul. Warszaw 
ska 25, tel. 163. 3G351g
Sprzedani „Warszawę 224” 
— ul. Warszawska, Dział 
ki Wolność 174. 36397g

Z powodu choroby, oka­
zyjnie sprzedam „Wołgę” 
Gaz 21. Henryk Kocowski 
— Pobiedziska, Gnieźnień
ska 7, tel. 155.
Sprzedam

36396g
„ Warszawę

M-20” z radiem, po re­
moncie. Chodzież, Nowot 
ki 7 m, 2. 36399g
Wartburga 353 sprze-
dam. Poznań, Przelot 7. 

36455g
Kupię Fiata po wypadku. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 36469g.

Sprzedam Żuka — duża [
skrzynia, stan 
dolnoza worowy, 
ul. Dąbrowskiego 
18, po godz. 18.

idealny, 
Poznań, 
130 c m.

Małżeństwo (członkowie 
spółdzielni) poszukuje po­
koju niekrępującego z 
c. o. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 36512g.
Studentka poszukuje po­
koju 1-osobowego przy 
dobrej rodzinie, najchęt­
niej Sołacz, Winogrady. 
Tel. 505-80 od godz. 9—17.

36566g
। Student poszukuje poko- 

3666Ig ; jUi najchętniej w okolicy 
Wartburg - camping pil- ' J.Now,^
nie sprzedani. Wawerska sto) Oferty „Prasa , Grun 
!2 a> 36675g Waldzka 19 dla 36587g.
Sprzedani samochód „Star 1 Małżeństwo bezdzietne 
25”. Luboń 3, Kościuszki (członkowie spółdzielni) 

36G76g poszukuje pokoju umeblo 
'---------------------------------- & । wanego lub pustego z wy

Fiata 1500 w okresie gwa godami,
rancji sprzedam. Telefon 
546-46 Od 15. 36683g
Opel - Record - 1500 oka­
zyjnie sprzedam. Świer­
czewskiego 28 a m. 9, tel.

przy spokojnej
rodzinie, na okres jedne­
go roku (płatne rok z gó 
ry). Oferty „Prasa”, Grun 

; waldzka 19 dla 36613g.

471-96. 36685g
: Młode, bezdzietne mał-

Trabanta 601 Combi sprze 
dam — tel. 41-83-28.

36689g

żeństwo, członkowie spół­
dzielni, wynajmie miesz­
kanie lub samodzielny po 
kój. Oferty „Prasa”, Grun 
waldz.ka 19 dla 36493g.

0 Lokale 0 Nieruchomości

Bony PeKaO .— kupię. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 36593g.
Pianobeton (siporex), ce­
głę pełną, deski — kupię. 
Poznań, Hibnera 41 m. 7.

36597g
Kto odsprzeda pozostałą 
z budowy resztkę wapna 
i waty szklanej. Telefon
448-95.
Kontrabas

36623g 
okazyjnie

sprzedam. wiadomość: Kle 
dzik, Nowy Tomyśl, ul. 
Wojska Polskiego 10.

35536g
Ciągnik „Dzik" z przy­
czepą — sprzedam. Adre« 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 36360g.

Spiesznie sprzedam ciem­
ny pokój stołowy z tap­
czanem (stan dobry). Woź 
niak, ul. Czesława 2a m.
14. 36377g
Sprzedam sprawny ciąg­
nik Ursus C 28. Ostrowo, 
pow. Śrem, Grzegorczyk. 

36406g
Sprzedam MZ 250/2. Sta­
nisław Jachimoski, ul. 
Os. Piastowskie 15 m. 407. 

36409g
Sprzedam wózek inwa­
lidzki „Piccolo”. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 36428g.
Sprzedam „Jawę 175”, po 
remoncie. Pszenna 3a.

36443g

Głęboki, modny wózek 
dziecięcy — sprzedani. O- 
siedle Bohaterów II Woj­
ny Światowej 10 ni. 12.

36466g

Sprzedam warsztat galan 
terii drzewnej. Telefon 
330-17. 36504g
Gazelę, sprzedam. Polna 
54 m. 16, godz. 17—19.

36532g

Barak drewniany, składa 
ny, 120 m8 — na mieszka­

li nie, magazyn, kurnik — 
sprzedam. 64-410 Sieraków, 
Daszyńskiego 35, telefon 

118. 36545g

MZ - 250/1 sprzedam.
Tomickiego 14 m. 9.

36473g

Sprzedam sadzonki goź­
dzików, chryzantem — 
rozkrzewione. Poznań — 
Glebowa 10, tel. 727-98.

35719g
Sprzedam MZ-ES 250/2. Po 
znań, ul. Staszica 15 m. 
14. 36547g
Skuter „Wiatka”, sprze­
dam. Traugutta 31a m. 3. 

36591g

Czarne pudle średnie — 
szczenięta, sprzedam. Tel.
674-971. 36595g

Sprzedam pianino nowe, 
czeskie „Veinbach”. Ko­
sińska. Lazurowa 14 m. 
76, W godz. 18—20. 36607g

Zamienię 2 pokoje z ku­
chnią, samodzielne — na 
większe. Warunki do uz­
godnienia. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
36626g.
Małżeństwo bezdzietne — 
poszukuje pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 36632g.
Bezdzietne małżeństwo — 
poszukuje nieurneblowa- 
ne M-2, M-3 lub duży po­
kój. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 36643g.

Gospodarstwo lub ziemię, 
w okolicach Tarnowa 

> Podgórnego, pow. Poznań 
| — kupię. Oferty „Prasa” 
I Grunwaldzka 19 dla 36848g 
i Sprzedam w mieście po- 
| wiatowym dom, 6 izb wol 
ne, zabudowania gospo­
darcze, 1,2 ha ogrodu, 3,3 

। ha ziemi ornej, oranżeria 
! do remontu. Adres wska
że .Prasa”, Grunwaldzka

Dla ucznia, poszukuję po i 
koju. Najchętniej — Jeży
ce. 
sa”,

Adres wskaże „Pra-
Grunwaldzka 19 dla

36656g.
Zamienię 2 pokoje, kuch­
nia, łazienka, telefon, pie 
ce, II piętro, samodzielne 
— na oddzielne mieszka­
nie i pokój. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
36598g.
Państwowa Filharmonia 
w Poznaniu, Czerwonej 
Armii 81, tel. 547-08, 
534-51 — poszukuje pilnie

19 dla 36098gpr.
Sprzedani połowę domu 
bliźniaczego, nowo wybu 
dowanego, komfortowego, 
Poznań - Jeżyce. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 36400g.
Sprzedam działkę opłoto- 
waną 2600 m!, z prawem 
budowy, w Przeźmiero­
wie. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 36435g.
Sprzedam działkę budów 
laną 1620 ml w Bogucinie 
k. Poznania. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
36452g.

umeblowanego pokoju
sublokatorskiego, najchęt 
niej w domu jednorodzin

Kupię działkę nad jezio­
rem pod letnisk — do 40 
km od Poznania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 36483g.

nym. 5277-K1

Sprzedam P-70. Poznań, 
ul. Swoboda 48 m. 3. 

36471g
'Syrenę 104, rok 1969 — 
sprzedam. Tel. 67-35-36.

36479g
Sprzedam Zastavę w ideał 
nym stanie. Opaleńicka 
37. 36481g
Sprzedam lub zamienię 
na większy Renault-8. O-

Odstąpię pomieszczenie na 
zakład rzemieślniczy, Lu 
boń 4, ul. 1 Maja 21a, te­
lefon Pozndń 33-03-60, go
dżina 17—22. 36663g
Pani z przedszkolakiem, 
poszukuje pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 36696g.
Młode małżeństwo, człon 
kowie spółdzielni, poszu­
kuje pokoju z kuchnią. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 36097g.

ferty „Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 36484g.
Sprzedam samochód War 
szawa 224, po wypadku. 
Adres: Starolęcka 110 m. 
1, warsztat, tel. 722-76.

36496g

Żuka, po kapitalnym re­
moncie, pilnie sprzedam. 
Skrzynia i kabina nowe, 
cena 95 tys. Ławnicki, Ko
nin, 22 Lipca 33 
po godz. 18.

m.

Pokój z kuchnią lub ka­
walerkę, dla członków 
spółdzielni mieszkaniowej 
— wydzierżawię na rok, 
lub 2 lata. Zapłacę z gó­
ry. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 36733g.
1, wzgl. 2 pokoje z kuch­
nią, samodzielne, wezmę 
w dzierżawę na okres 3 
lat. Oferty „Prasa” Grim 
waldzka 19 dla 36744g.

36521g Zamienię 2 mniejsze po­

Sprzedam korzystnie fabr. 
nowego „Fiata 125 p”. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 36708g.
Sprzedam Wartburga Stan 
dard, rok budowy 1969. 
Informacje: tel. 41-81-82.

36714g
Mercedesa 220 D, 71 r. — 
sprzedam. Parking naroż­
nik Wielkiej i Garbar.

36739g

Za.pororzec, zakup sier­
pień 1973 r„ po małym 
przebiegu, sprzedam lub 
zamienię na Fiata, Wart­
burga. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 36849g.

Kupię Fiata, Wartburga 
po małym przebiegu, mo 
że być po wypadku. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 36857g.
Syrenę po wypadku ku­
pie. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 36526g.
Sprzedam Mercedesa 200 
D. bagażowy 1,5-tonowy. 
Oglądać: ul. Noskowskie­
go 4 m. 4, od godz. 8—12. 

36528g
Sprzedam Skodę S-100, 
rok 1973. Oferty . ^rasa", 
Grunwaldzka 19 dla 36552g.
Sprzedam „Moskwicza” 
412. Poznań, Czerwonej
Armii 27 m. 3. 36563g
Sprzedam „Zastawę”. Po 
znań, Polna 15, godzina 
12—17. 3G567g
Sprzedam Nysę 501 i ka­
binę Stara 29 kompletną. 
Adam Michalski, Rumia­
nek, pow. Poznań.

36581g
Sprzedam Jawę CZ. Osie 
dle Manifestu Lipcowego
45 m. 3, po 16. 36583g
„Żuka” w dobrym stanie 
sprzedam. Tel. 500-50. ul.
Sochaczewska 3. 36588g
Sprzedam samochód — 
„Żuk” w bardzo dobrym 
stanie. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 36609g.

koje komfortowe, w no-
wym budownictwie, kwa­
terunkowe — na 3, chęt­
nie spółdzielcze. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 36801g.

Student pracujący poszu 
kuje pokoju. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
34969g.
Kupię mieszkanie włas­
nościowe M-3 lub M-5. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 36354g.

Małżeństwo z dzieckiem 
poszukuje na rok pokoju 
— najchętniej na Osiedlu 
Plewiska, Junikowo, Grun 
waldzka. Możliwość opła­
ty z góry. (Gwarancja wy
prowadzenia, budowa
domku 1-rodzinnego). O- 
ferty „Prasa”, Grunwalda 
ka 19 dla 36389g.

Panienka pracująca po­
szukuje samodzielnego po 
koju z osobnym wejściem 
(chętnie w dzielnicy Ogro 
dy lub Winogrady). Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 36381g.

Małżeństwo (członkowie 
spółdzielni) poszukuje mle 
szkania M-3 lub M-2, naj 
chętniej Grunwald. Płat­
ne rok z góry. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 36407g.

2 studentów medycyny 
poszukuje pokoju — Grun 
wald, wzgl. śródmieście. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 36414g.
Pilnie kupię mieszkanie 
w starym budownictwie. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 36442g.
Przyjmę na pokój bez-
dzietne małżeństwo 
panienkę. Poznań, 
mumby 14. :

lub

36476g
Małżeństwo bezdzietne — 
(członkowie spółdzielni) 
poszukuje pokoju z kuch 
nią na 3 lata (1 rok płat­
ny z góry). Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
36558g

pracowników:
— ślusarzy - mechaników,
— spawaczy,
— monterów elektryków sieciowych,
— montera elektryka z prawem jazdy,
— elektroników - automatyków,
— malarzy,
— malarza liternika,
— magazynierów,
— st. referenta d/s rozliczeń, 
— specjalistę d/s zaopatrzenia.Warunki płacy i pracy do omówienia w Dziale Kadr Zarządu Dróg i Mostów — Poznań, ul. Wilczak nr 16, pokój 107, telefon 69-04-10.- 5342-K1

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Państwowej 
Komunikacji Samochodowej, Oddział II w Po­
znaniu, ul. Traugutta 1/9 zatrudni natychmiast: 

— kierowców z I lub II kat. prawa jazdy 
— pomocników kierowcy z III kat. prawa jazdy (istnieje możliwość uzyskania bez­płatnie wyższej kategorii prawa jazdy).Warunki pracy i płac do uzgodnienia w Dzia­le Spraw Osobowych — pokój 109. 5186-K1

Głównego księgowego — wykształceniem wyż­szym ekonomicznym i wieloletnią praktyką — zatrudni
Fabryka Pomocy Naukowych w Poznaniu.Warunki pracy i płacy do omówienia w ka-drach, ul. Międzychodzka 3/5. 5202-K1

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Państwowej Komunikacji Samochodowej 

Oddział II w Poznaniu, ulica Traugutta 1/9 
zawiadamia, że organizuje bezpłatny

KURS KIEROWCÓW KAT.II(C)WARUNKI PRZYJĘCIA :
• posiadanie prawa jazdy kat. III (B) 

zawodowej oraz półtora roku prak­
tyki zawodowej jako kierowca lub 
jeden rok praktyki zawodowej jako
kierowca ukończona zasadnicza
szkoła zawodowa;

• miejsce zamieszkania Poznań lub 
okolice z dogodnym dojazdem do 
Poznania.Po ukończeniu kursu kandydaci mają zapewnioną pracę u organizatora kursu.Szczegółowych informacji udziela DziałSoraw Osobowych 33-00-31. pokój 109, telefon 5260-K1

Domek 1-ro'dzinny, parte 
rowy, komfortowy w Ba 
ranowie, koło Poznania, 
ul. Wspólna 43 — sprze­
dam, cena 700 tys. 36507g

Maluję — konserwuję ryn 
ny. Kurzawski — Trybu-
nalska 24. 36222 g

Willę 1-rodzlnną. wolno­
stojącą, najmniej 3 poko-
je, podpiwniczone. o-
gródkiem, w Puszczyko­
wie lub Puszczykówku — 
kupię. Do rozliczenia mle 
szkanie M-4. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
3651 Ig. ________
Sprzedam i morgi ziemi 
przy Szczepankowie, opło 
towaną, zadrzewioną, stu 
dnia, przyłączenie wodo­
ciągowe br., wolna żabu 
dowa, 20.000 sztuk cegieł. 
Oferty — „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 36628g.
Oddani w dzierżawę o- 
grodnictwo 700 m5, szklar 
nia z budynkami miesz­
kalnymi i gospodarczymi 
(36 km od Poznania). O-
ferty .Prasa”,
waldzka 19 dla 3G629g.
Kupię willę wolną, wyłą 
czoną, kolo Poznania, do 
600.00U zl. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 36693g
Pilnie kupię dom, po 
kupnie wolny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 36731 g.
Willę lub pół domku bliź 
niaczego, albo mieszkanie 
własnościowe Poznaniu —
kupię. Posiadam 2’/i
jo we 
trum 
ności

mieszkanie,
i-poko 

cen-
Poznania, użytecz- 
wspólne — jeden

mężczyzna. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 

•S0G99Ł-

0 Matrymonialne
Kulturalna pani, dobrej 
prezencji, niebrzydka, z 
mieszkaniem, poślubi in­
teligentnego pana, do lat 
62. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 36559g.
Gospodarstwo specjalisty­
czne (trzoda chlewna) — 
przyjmie wspólnika — ko 
bietę, niezależną mate­
rialnie, energiczną, mło­
dą. Pożądane wykształce­
nie rolnicze. Oefrty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
36362g.
Biuro Matrymonialne — 
„Małżeństwo” 61-707 Po­
znań, Libelta 29, poszuku 
je dla Polaka z Anglii — 
panny do 27 lat, lekarki,
dentystki. 36781g

Zguby 0 Różne
Anuluje się pieczątkę na 
stępującej treści: MAGA­
ZYN, Zakłady Elementów 
Wyposażenia Budown. w 
Poznaniu, ul. Bnińska 8a. 

5228-K1
Świadków wypadku. 29 
lipiec, godz. 17.30. ul. Gło 
gowska — poszukuję. Zgło 
szenia: tel. 67-22-43, po 16. 

36650g
Ekspresowe naprawy te­
lewizorów, również w 
święta. Tel. 41-11-00.

35521g

Z powodu choroby od­
dam w dzierżawę zakład : 
cukierniczy wraz ze skle j 
pem w Poznaniu. Oferty ' 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 36418g.

Punkt napełniania syfo­
nów — czynny codziennie 
przy ul. Nad Wierzbakiem
36 — Sołacz. 36500g
Poszukuję wspólnika z go 
tówką do czynnej pieczar j 
karni; Oferty „Prasa” — '
Grunwaldzka 19 dla 36743g i

Sprzedam, wzgl. zamienię 
na samochód urządzony 
warsztat ślusarsko - me­
chaniczny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
36548g.

Poszukuję wykonawcy do 
mu bliźniaczego. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 36562g.
Domofony do rozmowy 
między mieszkaniem a 
furtką, wykonuje „TEL- 
STAR”, ul. Żydowska 
15/18. 36711g
Naprawa lodówek. Tel. 
33-16-07. 33830g

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Lądowo i Wodno - Inżynieryjnego 
„HYDROBUDOWA 7” w Poznaniu, ulica Sienkiewicza 22

OGŁASZA ZAPISY
KANDYDATÓW NA UCZNIÓW

do klasy I
Zespole Szkół Zawodowych w Turku, ulica Gwardii Ludowej 8
na ROK SZKOLNY 1974/1975zawodzie:
CIEŚLA BUDOWLANYNauka w szkole trwa 2 lata, po ukończeniu której absolwent otrzymuje świadectwo ukończenia szkoły z tytułem zawodowym obranej specjalności.Młodzież zamiejscowa ma zapewnione miejsce w internacie.W czasie trwania nauki uczniowie otrzy­mują wynagrodzenie miesięczne:

w I roku nauki 
w II roku nauki

520,— zł
600,— złpoza tym uczniowie otrzymują:— ubranie robocze,— ubranie wyjściowe,— bezpłatny posiłek regeneracyjny.Wszystkim absolwentom klasy cieśli PPBLiWI „Hydrobudowa 7” zapewnia do­brze płatną pracę na budowie zbiornika wodnego w Jeziorsku lub na innych budo­wach, położonych w województwach: po­znańskim, opolskim, zielonogórskim, wro­cławskim, katowickim.Kandydat do klasy cieśli Zespołu Szkół Zawodowych, składa następujące doku­menty:1. Podanie o przyjęcie do szkoły Życiorys2.3.4.5.6.

Świadectwo lekarskie, stwierdzające przydatność do obranego zawodu Świadectwo ukończenia szkoły Podanie o miejsce w internacie 3 fotografie.Skompletowane dokumenty należy prze­słać do 15. VIII 1974 r. pod adresem: Ze­spół Szkół Zawodowych w Turku, ulica Gwardii Ludowej 8. 5205-K1



CARROL mayers

Godzina zemsty
lA wentylator w pokoju kapi- 
VI/ tana Lucasa obracał się 

jak oszalały i tylko dzię 
ki temu temperatura była zno 
śna, mimo czerwcowego upa­
łu. — A więc — kapitan Lu­
cas potrząsnął trzymaną w rę 
ku kartką z dalekopisu. — Do 
niesienie naturalnie może być 
fałszywe, ale jeżeli ziemia w 
Kansas City istotnie paliła się 
Ramseyowi pod nogami i wró 
cił tu, możemy go schwytać.

Kiedy padło nazwisko Ram 
sey, serce Costy zabiło moc­
niej. Cal Ramsey siedział z 
nim na jednej ławce szkolnej. 
Potem opuścił Port City, aby 
szukać szczęścia gdzie indziej. 
Pewnego dnia nieoczekiwanie 
powrócił i zawrócił w głowie 
siostrze Eda Costy. Ze swym 
fałszywym wdziękiem i pusty 
mi zapewnieniami o piękniej­
szym życiu spowodował, że po 
szła za nim, mimo, że był zło­
dziejem i przestępcą.

— Nie muszę panu mówić — 
powiedział Lucas — aby pan 
zie ryzykował. Proszę zabrać 
"e sobą Hyatta. Mówiłem mu 
■uż, że ma panu pomóc.

— Ja nie potrzebuję pomo­
cy — odparł Costa.

Ramsey jest niebezpiecz- 
'ym rewolwerowcem i sam go 
'an nie aresztuje. Do tego po 
rzeba dwóch ludzi. Co naj- 
miej dwóch.

— Ale...
— Żadnego ale, poruczniku, 

'trzymał pan rozkaz i proszę 3 wypełniać.
— Tak jest, sir — wymru-

:ał Costa i opuścił pokój. Za 
rał ze sobą Hyatta, ale nie 
zmierzał poddawać się.
Sierżant Hyatt był młody, in 
ligentny i przy robocie 
niertelnie poważny. Siedział 
bok Costy, który prowadził 
'.mochód i powiedział:
— Wierzy pan w to, porucz- 
ku, że Ramsey wrócił?
— Kapitan uważa doniesie-

I jak tu wierzyć ludziom

m j 9 Hag
urlopie

IERSZAMI
apońska ekspedycja, która 
przyjechała do Szkocji, aby 
przekonać sie czy rzeczywiś­

ci w jeziorze Loch Ness grasuje 
legendarny potwór, zaniechała po 
szukiwań. Jej członkom nie uda­
ło się bowiem zobaczyć Nessie, 
jck zdrobniale nazywają tego no- 
twora miejscowi ludzie. No próż­
no przez wiele dni wypatrywali 
jego szkaradnej głowy, która od 
czasu do czasu jakoby pokazuje 
się tutejszym rybakom. — Cóż, na­
si rybacy też mówią o taaakiej 
rybie.

Pod red, Z. Kozłowskiego

DIAGRAM NR 88

J. Hartong. 1928 r.

abcdafgh

Mat w 3 posunięciach

Prezentujemv dzisiaj trzy- 
chodówke ułożona przez wy­
bitnego holenderskiego próbie 
miste .T Hartonga. lego twór 
czości poświecono dwie kslaż 
k’ z wybranymi kompozycja­
mi.

Rozwiązanie zadania posia­
da dwa warianty. Podajemy 
je niżei.

Życzymy przyjemnej roz­
rywki!

— Może uda m| się złowić węgorza 1

Rozwiązanie trzvchodówki fp 
diagram nr 88j: ŁWc5 G^? 
2.Wc6 K:f8 Wf6X 1. ... Se? 
2.Wc- K:f8 3 Wf1X 

nie za prawdopodobne. W kaź 
dym razie warto sprawdzić.

— Myślę, że on tam jest i 
złapiemy go — głos sierżanta 
był z lekka podniecony.

— Tak, tak, sierżancie, 
zmieńmy temat.

— Myślałem tylko...
— Powiedziałem zmienić te 

mat — powtórzył Costa z 
gniewem. Teraz, kiedy był na 
śladzie tamtego, chciał dać do 
zrozumienia Hyattowi, kto tu 
nadaje ton.

— To jest moja godzina zem 
sty — powiedział — Ramsey 
ma na sumieniu moją siostrę. 
Doprowadził do jej śmierci. 
Była zbyt dumna, aby się skar 
żyć. Przez rok nie wiedziałem 
co się z nią dzieje, a kiedy się 
dowiedziałem było już za póź 
no. Ramsey opuścił ją, kiedy 
była w ciąży. Umarła, ona i 
dziecko. I od tego czasu cze­
kałem na ten dzień.

— Mogę pana zrozumieć, po 
ruczniku, ale...

— Żadnych sprzeciiców sier 
źancie. Tu ja decyduję, co ma 
sie stać.

— Tak jest, sir.W kilkanaście minut póź­
niej Costa podjechał pod nędz 
ny dom mieszkalny.

— Żeby tylko donos był 
prawdziwy — powiedział do 
siebie. — Żeby Ramsey tam 
był.

Zaparkował samochód za ro 
giem, Hyatt szykował się do 
wysiadania.

— Proszę siedzieć, sierżan­
cie, powiedział porucznik. — 
Ja to zrobię sam.

— Kapitan Lucas kazał mi 
panu towarzyszyć.

Porucznik zmieszał się. Czyż 
by Hyatt domyślał się, co 
chciał zrobić?

— Tu rozkazuję ja, sierżan­
cie. Proszę czekać w samocho 
dzie.

— Bardzo mi przykro, sir — 
powiedział Hyatt i wysiadł.

Wściekłość Costy rosła, ale 

Do interesującej transakcji 
doszło ostatnio w jednej z 
galerii sztuk pięknych w Rzy­

mie. Turysta amerykański nabył 
od jednego z koneserów sztuki 
obraz dużej wartości, a zarazem 
pozbył się swojej małżonki. Fod 
pretekstem, że udaje się do ban­
ku po pieniądze na zakup dzieła- 
zostawił w galerii na chwilę swą 
połowicę. Jednocześnie zabrał 
obraz, by — jak oświadczył — 
wysłać go do Stanów Zjednoczo­
nych. Od tego momentu wszelki 
ślad zarówno po obrazie, jak i 
turyście — zaginął. (—) Udało mu 
się więc upiec dwie pieczenie na 
jednym ogniu.

Osobliwą kolekcję 415 kilogra­
mów przesyłek pocztowych 
posiadał w swoim domu li­

stonosz z Ville-Lebelle. Pewnego 
dnia mieszkańcy znaleźli jednak 
w skrytkach pocztowych: listy pry­
watne, korespondencje urzędowe, 
wezwania płatnicze i sądowe oraz 
rachunki, które czekały na dorę­
czenie dwa, a nawet — trzy lata. 
- Lepiej późno, niż wcale.

Mieszkanka amerykańskiej 
miejscowości Franklin (stan 
Tennessee) — Christine Wo-t 

hy, zatelefonowała do po!:cii aono 
sząc, że ukradziono jej... dom. któ­
ry niedawno zakupiła. Policja po 
czatkowo sądziła, iż ma do czy­
nienia z kolejnym tzw. głupim Ka­
wałem, jednakże po przybyciu na 
miejsce przekonała się o słusz­
ności twierdzeń pani Worthy. Jej 
domek z prefabrykatów został pa 
prostu rozmontowany i wywiezio­
ny podczas nieobecności właści­
cielki. Wkrótce zatrzymano cię­
żarówkę wiozącą rozmontowany 
domek. Przy kierownicy siedział 
niejaki Dan Parman, który twier­
dził. że dom nabył od innego 
właściciela. — Dan Parman oka­
zał się człowiekiem łatwowiernym, 
równie dobrze można by sprze­
dać mu wieżę Eiffla.

szyscy Włosi przyzwyczaili 
się już do tego, że bardzo 
często poczta nie costar- 

cza nadanych listów. Ostatnio 
lednak przeszła ona samą sieb;e 
Niccblo Bonaccorsi mieszkający w 
pobliżu Piacenzy otrzymał od 
swojej kuzynki - Nicoletty Saccar 
di. pocztówkę z datownikiem 
urzędu pocztowego w San Remo: 
3 sierpnia 1975 roku, a więc da­
towaną na rok • miesiąc z gó^ 
- Duża to oszczędność dla Nico- 
'etty, która nie będzie musiało 
orzvsylać kartki w roku przysz­
łym. majac już ten obowiązek z 
głowy, (pik)

nie mógł kłócić się z Hyattem 
na ulicy. Zagryzł wargi i po­
myślał: „Poczekaj już ja cię 
urządzę”, a głośno powiedział:

— No dobrze, niech pan 
idzie.

Wnętrze domu było równie 
nędzne jak fasada. Dwupoko- 
jowe mieszkanie którego szu­
kali, znajdowało się na czwar 
tym piętrze. Costa wszedł pier 
wszy na schody. Uważnie prże 
glądał wszystkie kąty i wtedy 
odkrył, że na końcu czwartego 
piętra znajdują się otwarte 
drzwi, prowadzące do schow­
ka na szczotki. Puścił Hyatta 
przodem, a następnie, tuż 
przed drzwiami do schowka 
uderzył go rękojeścią pistoletu 
w kark. Potem zamknął go w 
schowku i ruszył do drzwi mie 
szkania, w którym miał się 
znajdować Ramsey.

Kiedy tam wszedł, zobaczył 
Ramseya leżącego na łóżku. 
Tamten chciał schwytać pisto 
let, leżący na komodzie, ale 

Costa był szybszy. Stanął 
przed Ramseyem z pistoletem 
w dłoni i powiedział:

— Tak, to ja Ed Costa, twój 
szwagier. Przypominasz mnie 
sobie?

— Posłuchaj, Ed...
— Milczeć — krzyknął Co- 

sta — popełniłeś błąd wraca­
jąc tu.

— Jeśli chodzi o twoją sio­
strę, to nie myśl...

-— Ja nie myślę, Ramsey. Ja 
wiem. Jeżeli chodzi o twój re 
wolwer, to nie przejmuj się. 
Za chwilę będziesz go miał w 

• Bez podpisu.
- bziękuję, ale wyłącz już wentylator!

Moja żona również wyszła z na­
miotu I

DZIŚ NASZYM KĄCIKU PRÓBKA
HUMORU WAKACYJNEGO BERLIŃSKIEGO 
(NRD), TYGODNIKA „WOCHENPOST", Z 
KTÓRYM ŁĄCZĄ NAS WIEŻY DŁUGOLET­

NIEJ WSPÓŁPRACY.

Te osiemnaście dni urlopu moglibyśmy spędzić samil

dłoni, ale wtedy już nie bę­
dzie ci potrzebny.

— To morderstwo.
— Nie będzie wyglądało na 

morderstwo — powiedział Co­
sta. — Każdy wie, że jesteś 
niebezpieczny. A z rewolwe­
rem który ci włożę w dłoń... 
Teraz cię zabiję, mój drogi.W tym momencie Ramsey 
skoczył na niego. Costa nie spo 
dziewał się tego, poleciał na 
ścianę, a pistolet wypadl mu 
z dłoni. Ramsey skoczył do 
pistoletu, ale Costa dopadł go 
i wymierzył mu silny cios w żo 
łądek. Ramsey odpowiedział 
ciosem za cios. Przez chwilę 
trwała zażarta walka, aż wre­
szcie porucznikowi udało się 
ulokować nieomal nokautują­
cy cios na podbródku Ram­
seya, który upadł bezwładnie 
na podłogę. Teraz mógł Costa 
dokonać zemsty. Nagle poczuł, 
że pokój kręci się dookoła nie 
go. Był mokry od potu, a ser­
ce biło mu jak oszalałe. Po­
czuł, że nie może zrobić tego, 
na co czekał od lat. Powoli 
schował pistolet do kabury.

— Bierzmy go, poruczniku 
— zabrzmiał nagle za nim ja­
kiś głos.

Costa odwrócił się i zobaczył 
Hyatta masującego sobie tył 
głowy.

— Jak długo pan tu stoi? — 
zapytał Costa.

— Od chwili, w której wy­
trącił panu pistolet z ręki. Nie 
chciałem wkraczać od razu, po 
nieważ wiedziałem, że ma pan 
z nim swoje porachunki. Ale 
byłem zdecydowany wkroczyć, 
gdyby schwycił nański pisto­
let — powiedział Hyatt, a po­
tem dodał spuszczając wzrok 
— albo gdyby pan nie scho­
wał go do kabury.

KRZYŻÓWKA NR 30

żartobliwy utwór sceniczny. 
2Ł__ kielich do miodu. 23. svn - 
budowniczego labiryntu, 25. 
członek izby lordów. -----

Poziomo: 1. gatunek wierz­
by. 7. z ukochaną do narku i 
ewentualnie z powrotem. 13. 
wódka do nacierania. 14. two­
ja a może i moja dziewczyna. 
15. marchewkowe zbieranie 
pieniędzy, j6__ pie ty. 17. nie 
nie u sąsiadów. 18. piętro wy­
żej. 22. nadskakuje kobietom. 
24. warzywo. jŁ.Iwan Groźny, 
27. w nim „Głos Wielkopol­
ski”, 28. Zjednoczona Republi 
ka Arabska.

Pionowo: ^ niecałe 400 dni, 
2r rzeka w rosole. A— arka. -V 

Kimie żeńskie, 5.,.kosmonauta. 
Bohater Zwiążlću Radzieckie­
go. 6. proszek do szorowania. 
8. Krajowy kapelusz.^9. sym- 

~bnb chemiczny argentiTmu, 10. 
symbol chemiczny pierwiaSt^" 
ka o liczbie at. 10. 11^ litera 
grecka. 42. bóg słońca, najwyż 
szy władcJ świata. to już 
nie koło. 1JL—to nie wypada. 
19. ciągle wpada do Warty, 28

Ułożył:
WŁADYSŁAW FIRLIK

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 29

Poziomo: Brok, waga. Rop, 
Linon, atak, Enns, kotlina, 
Ociepka, kosz, cios, aneks, Oka, 
tata, Anin.

Pionowo: Brak, rotor, opat, 
wieniec, Anna, gon, ansa, klucz 
ka, skoki, skat, oset, asan, ona.

W wyniku losowania nagro­
dy w postaci bonów książko­
wych otrzymują: Beata Jońska 
ul. Główna 21, 58—351 Soko­
łowsko k/Wałbrzycha, Ignacy 
Ptak ul. Walki Młodych 15, 
64—300 Nowy Tomyśl, Stanisła­
wa Wałęsa ul. Albańska 93, 

60—145 Poznań.
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